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Bank Nu­cin­ge­na













Pa­ni Zul­mie Car­raud.





Czyż nie To­bie, Pa­ni, któ­rej nie­po­spo­li­ta i rze­tel­na in­te­li­gen­cja jest praw­dzi­wym skar­bem dla Two­ich przy­ja­ciół, To­bie, któ­ra je­steś dla mnie
za­ra­zem ca­łą pu­blicz­no­ścią i naj­po­błaż­liw­szą sio­strą, wi­nie­nym był po­świę­cić to dzie­ło? Racz je przy­jąć ja­ko do­wód przy­jaź­ni, z któ­rej je­stem dum­ny. Ty i kil­ka dusz, pięk­nych jak two­ja, zro­zu­mie­ją mo­ją myśl, czy­ta­jąc Bank Nu­cin­ge­na złą­czo­ny z Ce­sa­rem Bi­rot­te­au. W tym kon­tra­ście, czyż nie mie­ści się ca­ła na­uka spo­łecz­na? 

 

De Bal­zac.
















Wia­do­mo, jak cien­kie są prze­pie­rze­nia, roz­dzie­la­ją­ce se­pa­rat­ki w naj­wy­kwint­niej­szych re­stau­ra­cjach pa­ry­skich. U Ve­ry’ego na przy­kład naj­więk­szy sa­lon po­dzie­lo­ny jest na pół prze­pie­rze­niem, któ­re wyj­mu­je się i wsta­wia do wo­li. Sce­na ni­niej­sza nie roz­gry­wa­ła się tam, ale w przy­zwo­itym miej­scu, któ­re­go nie wy­pa­da mi na­zwać. By­ło nas dwo­je, po­wiem te­dy, jak pan Prud’hom­me u Hen­ry­ka Mon­nier: „Nie chciał­bym jej skom­pro­mi­to­wać”. De­lek­to­wa­li­śmy się obiad­kiem roz­kosz­nym pod każ­dym wzglę­dem, w sa­lo­ni­ku, gdzie, za­uwa­żyw­szy cien­kość ścian­ki, roz­ma­wia­li­śmy po ci­chu. Do­cze­ka­li­śmy pie­czy­ste­go, nie ma­jąc są­sia­dów w przy­le­głej sa­li, gdzie sły­sze­li­śmy je­dy­nie trza­ska­nie ognia. Ósma wy­bi­ła, roz­le­gło się wiel­kie szu­ra­nie nóg, gwar roz­mo­wy, służ­ba wnio­sła świe­ce. Od­ga­dli­śmy, że przy­le­gły sa­lon jest za­ję­ty. Po­zna­łem po gło­sach, kim by­li na­si są­sie­dzi.



By­ły to czte­ry naj­zu­chwal­sze kor­mo­ra­ny wy­lę­głe w pia­nie, ja­ka pły­wa po wciąż od­na­wia­ją­cych się nur­tach obec­ne­go po­ko­le­nia; mi­łe chłop­ta­sie, któ­rych eg­zy­sten­cja jest dość za­gad­ko­wa, któ­rych po­sia­dło­ści ani do­cho­dów nikt nie zna, a któ­rzy mi­mo to ży­ją so­bie do­brze. Ci spryt­ni kon­do­tie­rzy1 no­wo­cze­sne­go prze­my­słu, któ­ry się stał naj­okrut­niej­szą z wo­jen, zo­sta­wia­ją tro­ski swo­im wie­rzy­cie­lom, za­cho­wu­ją przy­jem­no­ści dla sie­bie, dba­ją je­dy­nie o ko­stium. Zresz­tą zu­chy zdol­ne, jak Jan Bart, pa­lić cy­ga­ro na ba­rył­ce pro­chu, mo­że dla­te­go, aby nie wy­paść z ro­li; kpia­rze ja­do­wit­si od bru­ko­we­go dzien­nicz­ka, kpia­rze zdol­ni kpić z sa­mych sie­bie; prze­ni­kli­wi i nie­uf­ni, wę­szą­cy za in­te­re­sa­mi, chci­wi i roz­rzut­ni, za­wist­ni o dru­gich, ale za­do­wo­le­ni z sa­mych sie­bie; głę­bo­cy po­li­ty­cy, kie­dy ze­chcą, ana­li­zu­ją­cy wszyst­ko, od­ga­du­ją­cy wszyst­ko, nie zdo­ła­li jesz­cze wy­pły­nąć w świe­cie, w któ­rym chcie­li błysz­czeć. Je­den tyl­ko z nich czte­rech do­szedł, ale tyl­ko do stóp dra­bi­ny. To jesz­cze jest nic mieć pie­nią­dze; do­pie­ro po sze­ściu mie­sią­cach po­chlebstw par­we­niusz wie, cze­go mu brak­nie wów­czas. Ma­ło­mów­ny, zim­ny, sztyw­ny, par­we­niusz: ten na­zwi­skiem Fi­not, miał tę wy­trwa­łość, aby się płasz­czyć przed ludź­mi, któ­rzy mo­gli mu być po­trzeb­ni, a ten spryt, aby być har­dym wo­bec tych, któ­rych już nie po­trze­bo­wał. Po­dob­ny do jed­nej z ko­micz­nych fi­gur w ba­le­cie Gu­staw jest mar­gra­bią z ty­łu, a cha­mem z przo­du.



Ten ksią­żę prze­my­słu trzy­ma so­bie za­usz­ni­ka Emi­la Blon­det: dzien­ni­ka­rza, czło­wie­ka wiel­kiej in­te­li­gen­cji, ale bez cha­rak­te­ru, świet­ne­go, zdol­ne­go, le­ni­we­go, świa­do­me­go, że go wy­zy­sku­ją, ma­cha­ją­ce­go na to rę­ką, fał­szy­we­go lub po­czci­we­go we­dle ka­pry­su; jed­ne­go z tych lu­dzi, któ­rych się lu­bi, ale nie sza­nu­je. Spryt­ny jak te­atral­na sub­ret­ka2, nie­zdol­ny od­mó­wić swe­go pió­ra te­mu, kto o nie po­pro­si, ani ser­ca te­mu, kto je wy­po­ży­czy, Emil jest uro­czym ty­pem owych męż­czyzn-dzie­wek, o któ­rych naj­ka­pry­śniej­szy z na­szych hu­mo­ry­stów po­wie­dział: „Wo­lę ten typ w atła­so­wych trze­wicz­kach niż w bu­tach”.



Trze­ci, na­zwi­skiem Co­utu­re, utrzy­mu­je się ze spe­ku­la­cji. Chwy­ta się in­te­re­su po in­te­re­sie; po­wo­dze­nie jed­ne­go po­kry­wa nie­po­wo­dze­nie in­nych. To­też pły­wa po wo­dzie, pod­trzy­my­wa­ny swą ner­wo­wą ener­gią, zim­nym i śmia­łym roz­ma­chem. Że­glu­je to tu, to tam, szu­ka­jąc w ol­brzy­mim mo­rzu pa­ry­skich in­te­re­sów ja­kiejś dość wąt­pli­wej wy­sep­ki, na któ­rej by mógł osiąść. Rzecz ja­sna, że nie jest na swo­im miej­scu.



Co do czwar­te­go, naj­spryt­niej­sze­go z czte­rech, na­zwi­sko je­go wy­star­czy: Bi­xiou! Nie­ste­ty! To już nie jest Bi­xiou z 1825 ro­ku, ale z 1836, pół mi­zan­trop3, pół bła­zen sław­ny z we­rwy i zło­śli­wo­ści, wście­kły, iż str­wo­nił na dar­mo ty­le ta­len­tu, wście­kły, że nie wy­ło­wił nic w ostat­niej re­wo­lu­cji, roz­da­ją­cy każ­de­mu kop­nię­cia no­gą jak ist­ny Pier­rot z Fu­nam­bu­les, zna­ją­cy swo­ją epo­kę i jej skan­da­li­ki na pal­cach, stro­ją­cy je uciesz­ny­mi or­na­men­ta­mi, ska­czą­cy na wszyst­kie bar­ki jak klaun i rad zo­sta­wić na nich pięt­no na spo­sób ka­ta.




Za­spo­ko­iw­szy pierw­sze żą­da­nia ła­kom­stwa, są­sie­dzi na­si do­szli do punk­tu, w któ­rym znaj­do­wa­li­śmy się my, do de­se­ru, i dzię­ki na­sze­mu ci­che­mu za­cho­wa­niu, są­dzi­li, że są sa­mi. W dy­mie cy­gar, przy udzia­le szam­pa­na, wśród ga­stro­no­micz­nych uciech de­se­ru, za­wią­za­ła się te­dy po­uf­na ga­wę­da. Na­ce­cho­wa­na owym chło­dem, któ­ry ści­na naj­bar­dziej ela­stycz­ne uczu­cia, ha­mu­je naj­szla­chet­niej­sze po­ry­wy i da­je śmie­cho­wi coś ostre­go, roz­mo­wa ta, peł­na cierp­kiej iro­nii zmie­nia­ją­cej we­so­łość w urą­ga­nie, świad­czy­ła o wy­czer­pa­niu dusz ży­ją­cych wy­łącz­nie so­bą, bez in­ne­go ce­lu prócz za­do­wo­leń ego­izmu bę­dą­ce­go owo­cem po­ko­ju, w któ­rym ży­je­my. Ów pam­flet na czło­wie­ka, któ­re­go Di­de­rot nie od­wa­żył się wy­dać dru­kiem, Ku­zy­nek mi­strza Ra­me­au, owa książ­ka umyśl­nie roz­chla­sta­na, aby od­sło­nić ra­ny, jest je­dy­ną, któ­rą da­ło­by się po­rów­nać z tym pam­fle­tem wy­gło­szo­nym bez żad­nych osło­nek, gdzie sło­wo nie sza­no­wa­ło na­wet te­go, co my­śli­ciel wa­ży jesz­cze, gdzie bu­do­wa­no je­dy­nie z gru­zów, gdzie zdep­ta­no wszyst­ko, ko­rząc się wy­łącz­nie przed tym, co uzna­je scep­ty­cyzm, wszech­moc, wszech­wie­dzę, wszech­kon­we­nans pie­nią­dza. Ostrze­law­szy krąg zna­jo­mych, ob­mo­wa za­czę­ła brać na cel ser­decz­nych przy­ja­ciół. Je­den znak do­sta­tecz­nie wy­tłu­ma­czy mo­ją ocho­tę, aby zo­stać i słu­chać w chwi­li, gdy, jak się to po­ka­że, Bi­xiou za­czął mó­wić. Usły­sze­li­śmy wów­czas jed­ną z owych pie­kiel­nych im­pro­wi­za­cji, któ­re zy­ska­ły te­mu ar­ty­ście re­pu­ta­cję u pew­nych zu­ży­tych dusz, a mo­no­log ten, mi­mo że czę­sto prze­ry­wa­ny, po­nie­cha­ny i roz­po­czy­na­ny na no­wo, utrwa­lił się w ste­no­gra­mie mej pa­mię­ci. Po­glą­dy i ich for­ma, wszyst­ko tu jest po­za ra­mą li­te­ra­tu­ry. Ale bo też to by­ło ist­ne po­tpo­ur­ri4 rze­czy po­sęp­nych ma­lu­ją­ce na­szą epo­kę, któ­rej po­win­no by się opo­wia­dać je­dy­nie po­dob­ne hi­sto­rie. Zresz­tą od­po­wie­dzial­ność zo­sta­wiam głów­ne­mu nar­ra­to­ro­wi. Mi­mi­ka, ge­sty, w po­łą­cze­niu z czę­sty­mi zmia­na­mi gło­su, ja­ki­mi Bi­xiou ma­lo­wał swo­je fi­gu­ry, mu­sia­ły być do­sko­na­łe, bo trzej słu­cha­cze wy­da­wa­li bez­wied­nie krzy­ki uzna­nia oraz po­mru­ki ra­do­ści.



— I Ra­sti­gnac od­mó­wił ci? — spy­tał Blon­det Fi­no­ta.



— Ka­te­go­rycz­nie.



— Aleś ty mu za­gro­ził dzien­ni­kiem? — spy­tał Bi­xiou.



— Za­czął się śmiać — od­parł Fi­not.



— Ra­sti­gnac jest w pro­stej li­nii spad­ko­bier­cą nie­bosz­czy­ka de Mar­saya, zro­bi ka­rie­rę w po­li­ty­ce, jak zro­bił ją w ży­ciu — rzekł Blon­det.



— Ale jak on zro­bił ma­ją­tek? — spy­tał Co­utu­re. — W ro­ku 1819 miesz­kał ze sław­nym Bian­cho­nem w nędz­nym pen­sjo­na­cie w dziel­ni­cy ła­ciń­skiej; ro­dzi­na je­go ja­dła pie­czo­ne chra­bąsz­cze i pi­ła wo­dę, aby mu móc po­sy­łać sto fran­ków mie­siącz­nie; fol­war­czek je­go oj­ca nie był wart ani ty­sią­ca ta­la­rów; miał dwie sio­stry i bra­ta na kar­ku, a dziś...



— Dziś ma czter­dzie­ści ty­się­cy fran­ków ren­ty5 — od­parł Fi­not. — Obie sio­stry wy­po­sa­żył hoj­nie i wy­dał świet­nie za mąż, mat­ce zaś zo­sta­wił do­ży­wo­cie...



— W ro­ku 1827 — rzekł Blon­det — wi­dy­wa­łem go jesz­cze bez gro­sza.



— Och! W 1827 — rzekł Bi­xiou.



— No i dziś — pod­jął Fi­not — wi­dzi­my go na dro­dze do zo­sta­nia mi­ni­strem, pa­rem Fran­cji, wszyst­kim czym ze­chce! Od trzech lat skoń­czył przy­zwo­icie z Del­fi­ną, oże­ni się je­dy­nie na upa­trzo­ne­go, a on mo­że do­stać pan­nę z naj­lep­szej ro­dzi­ny, ba! Ten chło­pak miał do­bry węch, aby się za­ko­chać w ko­bie­cie bo­ga­tej.



— Moi dro­dzy, uwzględ­nij­cie ła­go­dzą­ce oko­licz­no­ści — rzekł Blon­det — chło­piec do­stał się w ła­py spryt­ne­go czło­wie­ka, le­d­wie wy­szedł­szy ze szpo­nów nę­dzy.



— Ty znasz do­brze Nu­cin­ge­na — rzekł Bi­xiou. — Otóż w pierw­szych cza­sach Del­fi­na i Ra­sti­gnac mie­li go za po­czciw­ca; zda­wa­ło się, że żo­na to dla nie­go w do­mu za­baw­ka, ozdób­ka. I oto co go dla mnie czy­ni czło­wie­kiem z jed­nej sztu­ki: Nu­cin­gen nie kry­je się z tym i po­wia­da gło­śno, że żo­na jest dla nie­go szyl­dem je­go ma­jąt­ku, rze­czą nie­odzow­ną, ale dru­go­rzęd­ną w go­rącz­ko­wym ży­ciu po­li­ty­ka i fi­nan­si­sty. Po­wie­dział przy mnie, że Bo­na­par­te był głu­pi jak prze­cięt­ny łyk w sto­sun­ku do Jó­ze­fi­ny i że, sko­ro miał od­wa­gę użyć jej ja­ko stop­nia, śmiesz­ny był, czy­niąc z niej to­wa­rzysz­kę ży­cia.



— Każ­dy ro­zum­ny czło­wiek mu­si mieć co do ko­biet opi­nię Wscho­du — rzekł Blod­net.



— Nasz ba­ron sto­pił teo­rie Wscho­du i Za­cho­du w roz­kosz­ną teo­rię pa­ry­ską. Nie zno­sił de Mar­saya, któ­ry był zbyt nie­podat­ny; ale Ra­sti­gnac spodo­bał mu się bar­dzo; wy­zy­ski­wał go bez je­go wie­dzy; zo­sta­wił mu wszyst­kie cię­ża­ry swe­go mał­żeń­stwa. Ra­sti­gnac zno­sił wszyst­kie ka­pry­sy Del­fi­ny, wo­ził ją do La­sku, pro­wa­dził do te­atru. Ten dzi­siej­szy wiel­ki ma­ły po­li­tyk dłu­go tra­wił ży­cie na wy­mie­nia­niu czu­łych bi­le­ci­ków. W po­cząt­kach Eu­ge­niusz zno­sił sce­ny o by­le co, we­se­lił się z Del­fi­ną, gdy by­ła we­so­ła, smu­cił się, gdy by­ła smut­na, dźwi­gał brze­mię jej mi­gren, jej zwie­rzeń, od­da­wał jej wszy­stek swój czas, wszyst­kie go­dzi­ny, swo­ją sza­cow­ną mło­dość, aby za­peł­nić pust­kę roz­próż­nia­czo­nej pa­ry­żan­ki. Od­by­wał z Del­fi­ną wiel­kie na­ra­dy nad tu­ale­tą, w któ­rej jej bę­dzie naj­le­piej do twa­rzy; zno­sił jej gnie­wy i dą­sy, pod­czas gdy dla kon­tra­stu by­ła prze­mi­ła dla ba­ro­na. Ba­ron śmiał się w du­szy, kie­dy zaś wi­dział, że Ra­sti­gnac ugi­na się pod cię­ża­rem, da­wał do po­zna­nia, że do­my­śla się cze­goś i łą­czył ko­chan­ków wspól­nym stra­chem.




— Ro­zu­miem, że przy ko­bie­cie bo­ga­tej Ra­sti­gnac mógł wy­żyć i to przy­zwo­icie wy­żyć; ale skąd on wziął ma­ją­tek? — spy­tał Co­utu­re. — Ma­ją­tek, rów­nie znacz­ny jak on ma dzi­siaj, trze­ba skądś wziąć, a nikt ni­g­dy nie po­są­dził go o wy­na­le­zie­nie ja­kie­goś do­bre­go in­te­re­su.



— Odzie­dzi­czył — rzekł Fi­not.



— Po kim? — spy­tał Blon­det.



— Po dud­kach na któ­rych tra­fił — od­rzekł Co­utu­re.



— Nie wszyst­ko za­brał, mo­je go­łąb­ki — rzekł Bi­xiou. — Zo­sta­nie jesz­cze. Opo­wiem wam po­cząt­ki je­go for­tu­ny. Przede wszyst­kim, po­kłon ta­len­tom! Nasz przy­ja­ciel to nie jest ło­buz, jak po­wia­da Fi­not, ale gen­tle­man, któ­ry umie grać, któ­ry zna kar­ty i któ­re­go ga­le­ria sza­nu­je. Ra­sti­gnac ma ca­łą in­te­li­gen­cję, któ­rą trze­ba mieć w da­nej chwi­li, tak jak żoł­nierz, któ­ry lo­ku­je swo­je mę­stwo je­dy­nie na dzie­więć­dzie­siąt dni, trzy pod­pi­sy i gwa­ran­cje. Mo­że się wy­da­wać po­strze­lo­ny, na­rwa­ny, nie­kon­se­kwent­ny, zmien­ny, bez zda­nia; ale niech się na­strę­czy po­waż­ny in­te­res, ja­kaś szczę­śli­wa kom­bi­na­cja, on nie bę­dzie się roz­pra­szał jak nasz tu obec­ny Blon­det, któ­ry wów­czas bę­dzie dys­ku­to­wał szan­se są­sia­da. Ra­sti­gnac sku­pia się, bie­rze się w garść, ba­da punkt, w któ­ry trze­ba ude­rzyć i szar­żu­je ca­łą si­łą. Z im­pe­tem Mu­ra­ta roz­wa­la czwo­ro­bo­ki, ak­cjo­na­riu­szów, człon­ków-za­ło­ży­cie­li i ca­ły kram; kie­dy wy­rą­bał dziu­rę, wra­ca do swe­go mięk­kie­go i le­ni­we­go ży­cia, sta­je się znów Po­łu­dniow­cem, roz­kosz­ni­kiem, ga­du­łą, próż­nia­kiem, któ­ry mo­że wsta­wać w po­łu­dnie, bo nie za­spał w sta­now­czej chwi­li.



— Bar­dzo pięk­nie, ale przejdź do je­go ma­jąt­ku — rzekł Fi­not,



— Bi­xiou ro­bi li­te­ra­tu­rę — od­parł Blon­det. — Praw­dzi­wy ma­ją­tek Ra­sti­gna­ka to Del­fi­na de Nu­cin­gen, nie­po­spo­li­ta ko­bie­ta, któ­ra łą­czy od­wa­gę z prze­wi­dy­wa­niem.



— Czy ci po­ży­czy­ła pie­nię­dzy? — spy­tał Bi­xiou.



Roz­legł się chó­ral­ny śmiech.



— Prze­ce­niasz ją — rzekł Co­utu­re — jej in­te­li­gen­cja po­le­ga na tym, że pa­ra­du­je dow­cip­kiem, że ko­cha Ra­sti­gna­ka z kom­pro­mi­tu­ją­cą wier­no­ścią, słu­cha go śle­po, sło­wem, ko­bie­ta w sty­lu wło­skim.



— Plus pie­nią­dze — rzekł cierp­ko Fi­not.



— No, no — pod­jął Bi­xiou sło­dziut­kim gło­sem — po tym, co­śmy po­wie­dzie­li, czy ośmie­li­cie się jesz­cze brać za złe bied­ne­mu Ra­sti­gna­ko­wi, że żył na koszt fir­my Nu­cin­gen, że go wzię­to na utrzy­ma­nie do­kład­nie tak, jak nie­gdyś wziął Dre­twę nasz przy­ja­ciel des Lu­pe­aulx? To by był szczyt miesz­czań­skich prze­są­dów. Zresz­tą, mó­wiąc abs­trak­cyj­nie, jak po­wia­da Roy­er-Col­lard, kwe­stia mo­że wy­trzy­mać kry­ty­kę czy­ste­go ro­zu­mu, co zaś do nie­czy­ste­go...



— Już je­dzie! — rzekł do Blon­de­ta Fi­not.



— Ależ — wy­krzyk­nął Blon­det — on ma słusz­ność. Kwe­stia jest bar­dzo sta­ra; ona to by­ła se­kre­tem słyn­ne­go śmier­tel­ne­go po­je­dyn­ku mię­dzy szla­chet­ny­mi pa­na­mi Châte­igne­ra­ie i Jar­nac. Ob­wi­nia­no Jar­na­ca, że ży­je w czu­łych sto­sun­kach z te­ścio­wą, któ­ra fi­nan­su­je do­sta­tek zbyt uko­cha­ne­go zię­cia. Kie­dy ja­kiś fakt jest tak praw­dzi­wy, nie po­win­no się o nim mó­wić. Przez po­świę­ce­nie dla kró­la Hen­ry­ka II, któ­ry po­zwo­lił so­bie na tę plo­tecz­kę, la Châte­igne­ra­ie wziął ją na swój ra­chu­nek, stąd ten po­je­dy­nek, któ­ry wzbo­ga­cił ję­zyk fran­cu­ski wy­ra­że­niem: cios Jar­na­ca.



— Ba! wy­ra­że­nie się­ga tak głę­bo­kiej sta­ro­żyt­no­ści, jest za­tem szla­chet­ne — rzekł Fi­not.



— Mia­łeś pra­wo nie wie­dzieć o tym, ja­ko ex-wła­ści­ciel dzien­ni­ków i prze­glą­dów — rzekł Blon­det.



— Ist­nie­ją ko­bie­ty — cią­gnął po­waż­nie Bi­xiou — ist­nie­ją też męż­czyź­ni, któ­rzy umie­ją po­dzie­lić swą eg­zy­sten­cję i od­dać tyl­ko jej cząst­kę (zważ­cie, że ja re­da­gu­ję mo­ją myśl w du­chu for­mu­ły hu­ma­ni­tar­nej). Dla tych osób wszel­ki in­te­res ma­te­rial­ny mie­ści się po­za uczu­cia­mi; od­da­ją ko­bie­cie swo­je ży­cie, swój czas, swój ho­nor i uwa­ża­ją, że nie wy­pa­da­ło­by trwo­nić mię­dzy so­bą je­dwab­ne­go pa­pie­ru, na któ­rym wy­pi­sa­ne jest: Pod­ra­bia­ją­cy ten pa­pier bę­dzie ka­ra­ny śmier­cią. Na­wza­jem, lu­dzie ci nie przyj­mą nic od ko­bie­ty. Tak, wszyst­ko sta­je się hań­bią­ce, gdy ist­nie­je sto­pie­nie in­te­re­sów, jak ist­nie­je sto­pie­nie dusz. Te za­sa­dy się wy­gła­sza, ale sto­su­je się je rzad­ko...



— Och! — rzekł Blon­det — cóż za dzie­ciń­stwa! Mar­sza­łek de Ri­che­lieu, któ­ry znał się na ga­lan­te­rii, dał ty­siąc lu­dwi­ków pen­sji pa­ni de La Po­pe­li­ni­ère po przy­go­dzie z pły­tą w ko­min­ku. Agniesz­ka So­rel ofia­ro­wa­ła zu­peł­nie po pro­stu kró­lo­wi swój ma­ją­tek i król go przy­jął. Ja­kub Co­eur utrzy­my­wał ko­ro­nę fran­cu­ską, któ­ra po­zwo­li­ła na to i oka­za­ła się nie­wdzięcz­ną jak ko­bie­ta.



— Pa­no­wie — rzekł Bi­xiou — mi­łość, któ­ra nie mie­ści w so­bie nie­ro­ze­rwal­nej przy­jaź­ni, wy­da­je mi się chwi­lo­wą roz­pu­stą. Cóż zna­czy zu­peł­ne od­da­nie, je­że­li się coś wy­łą­cza? Mię­dzy ty­mi dwie­ma teo­ria­mi rów­nie sprzecz­ny­mi i rów­nie nie­mo­ral­ny­mi, jed­na jak i dru­ga, nie ma moż­li­we­go po­jed­na­nia. We­dle mnie, lu­dzie, któ­rzy oba­wia­ją się ab­so­lut­ne­go związ­ku, są­dzą nie­wąt­pli­wie, że kie­dyś się on skoń­czy, a wów­czas dia­bli wzię­li złu­dze­nie! Na­mięt­ność, któ­ra nie wie­rzy w to, że jest wiecz­na, jest wstręt­na. (Uwa­ża­cie: Fe­ne­lon naj­czyst­szej wo­dy!) To­też lu­dzie któ­rzy zna­ją świat, by­wal­cy, lu­dzie dys­tyn­go­wa­ni, lu­dzie w pięk­nych rę­ka­wicz­kach i kra­wa­tach, któ­rzy nie wsty­dzą się za­ślu­bić ko­bie­ty dla ma­jąt­ku, gło­szą ko­niecz­ność zu­peł­ne­go roz­dzia­łu in­te­re­sów i uczuć. Dru­dzy to wa­ria­ci, któ­rzy ko­cha­ją, któ­rzy my­ślą, że są sa­mi na świe­cie ze swą ko­chan­ką! Dla tych mi­lio­ny to bło­to; rę­ka­wicz­ka, ka­me­lia, któ­rą no­si­ło ich bó­stwo, war­te są mi­lio­ny! O ile nie zła­pie­cie ich ni­g­dy na trwo­nie­niu szpet­ne­go me­ta­lu, znaj­dzie­cie w za­mian u nich szcząt­ki kwia­tów prze­cho­wa­ne w pięk­nych ce­dro­wych szka­tuł­kach! Nie roz­róż­nia­ją już jed­ne­go od dru­gie­go. Dla nich nie ist­nie­je już ja. TY, oto ich wcie­lo­ne Sło­wo. Cóż chce­cie, czy wy­tę­pi­cie tę se­kret­ną cho­ro­bę ser­ca? Są głup­cy, któ­rzy ko­cha­ją bez wszel­kiej ra­chu­by, i są mę­dr­cy, któ­rzy ra­chu­ją ko­cha­jąc.



— Bi­xiou jest wznio­sły — wy­krzyk­nął Blon­det. — Cóż na to Fi­not?



— Wszę­dzie in­dziej — od­parł Fi­not przy­bie­ra­jąc po­zę — był­bym zda­nia gen­tle­me­nów; ale tu­taj my­ślę...



— Jak be­zec­ni hul­ta­je, z któ­ry­mi masz za­szczyt się znaj­do­wać — od­parł Bi­xiou.



— Na ho­nor, tak — rzekł Fi­not.



— A ty? — rzekł Bi­xiou do Co­utu­re’a.



— Dzie­ciń­stwa — wy­krzyk­nął Co­utu­re. — Ko­bie­ta, któ­ra nie czy­ni ze swe­go cia­ła stop­nia, aby po­móc dojść do ce­lu uko­cha­ne­mu męż­czyź­nie, to ko­bie­ta, któ­ra ma ser­ce tyl­ko dla sie­bie.



— A ty, Blon­det?



— Ja dzia­łam.




— Otóż — pod­jął ja­do­wi­cie Bi­xiou — Ra­sti­gnac nie był wa­sze­go zda­nia. Brać, a nie od­dać, to rzecz ohyd­na, a na­wet nie­co lek­ko­myśl­na; ale brać, aby mieć pra­wo na­śla­do­wać mo­nar­chę, od­da­jąc sto­krot­nie, to czyn ry­cer­ski. Tak my­ślał Ra­sti­gnac. Ra­sti­gnac czuł się głę­bo­ko upo­ko­rzo­ny swo­ją wspól­no­ścią in­te­re­sów z Del­fi­ną; mo­gę mó­wić o je­go ża­lach, wi­dzia­łem jak ze łza­mi w oczach bia­dał nad swym po­ło­że­niem. Tak, pła­kał na­praw­dę!... po ko­la­cji. Otóż, wa­szym zda­niem...



— Et, ty so­bie kpisz z nas — rzekł Fi­not.


— Ani tro­chę. Cho­dzi o Ra­sti­gna­ca, któ­re­go cier­pie­nie by­ło­by we­dle was do­wo­dem je­go ze­psu­cia, zna­czy­ło bo­wiem, że nie dość ko­chał Del­fi­nę! Ale co chce­cie? Bied­ny chło­pak miał ten cierń w ser­cu. To jest szlach­cic bar­dzo ze­psu­ty, a my je­ste­śmy cno­tli­wi ar­ty­ści. Za­tem, Ra­sti­gnac chciał wzbo­ga­cić Del­fi­nę, on bied­ny ją bo­ga­tą! I czy­by­ście uwie­rzy­li?... Uda­ło mu się. Ra­sti­gnac, któ­ry był­by się bił jak Jar­nac, prze­szedł wów­czas do opi­nii Hen­ry­ka II, w myśl swe­go wiel­kie­go sło­wa: „Nie ma ab­so­lut­nej cno­ty, są tyl­ko oko­licz­no­ści”. To się łą­czy z hi­sto­rią je­go ma­jąt­ku.





— Po­wi­nien byś za­cząć opo­wia­dać, za­miast za­sta­wiać pu­łap­ki na­szej uczci­wo­ści — rzekł do­bro­dusz­nie Blon­det.



— Ha ha! mój chłop­cze — rzekł Bi­xiou, kle­piąc go po gło­wie — od­bi­jasz się przy szam­pań­skim.



— No, na świę­te­go Ak­cjo­na­riu­sza — rzekł Co­utu­re — opo­wia­daj­że raz.



— Już mia­łem za­cząć — od­parł Bi­xiou — ale ty swo­ją klą­twą spro­wa­dzasz mnie do za­koń­cze­nia.



— Są więc ak­cjo­na­riu­sze w two­jej hi­sto­rii? — spy­tał Fi­not.



— Kre­zu­sy ta­cy jak twoi — od­parł Bi­xiou.



— Zda­je mi się — rzekł Fi­not chłod­no — że po­wi­nien byś mieć nie­ja­kie wzglę­dy dla przy­ja­cie­la, u któ­re­go znaj­du­jesz w po­trze­bie pięć­set fran­ków....



— Gar­son6! — krzyk­nął Bi­xiou.



— Cze­go chcesz od gar­so­na? — spy­tał Blon­det.
 


— Pięć­set fran­ków, aby je od­dać Fi­no­to­wi, aby oswo­bo­dzić mój ję­zyk i po­drzeć mo­ją wdzięcz­ność.



— Ga­daj­że swo­ją hi­sto­rię — rzekł Fi­not, uda­jąc, że się śmie­je.



— Je­ste­ście świad­ka­mi — rzekł Bi­xiou — że nie je­stem nie­wol­ni­kiem te­go py­szał­ka, któ­ry my­śli, że mo­je mil­cze­nie war­te jest tyl­ko pięć­set fran­ków! Nie bę­dziesz ni­g­dy mi­ni­strem, je­że­li nie umiesz tak­so­wać su­mień. A więc, do­brze — rzekł piesz­czo­tli­wie — mój po­czci­wy Fi­not, opo­wiem hi­sto­rię, nie wy­mie­nia­jąc osób i skwi­tu­je­my się.



— Udo­wod­ni nam — rzekł Co­utu­re z uśmie­chem — że to Nu­cin­gen dał ma­ją­tek Ra­sti­gna­co­wi.



— Nie tak źle tra­fi­łeś, jak są­dzisz — od­parł Bi­xiou. — Wy nie wie­cie, co to jest Nu­cin­gen, bio­rąc fi­nan­so­wo.



— Czy nie wiesz — rzekł Blon­det — cze­goś o je­go po­cząt­kach?



— Wi­dy­wa­łem go tyl­ko u nie­go w do­mu — od­parł Bi­xiou — ale mo­gli­śmy się nie­gdyś spo­tkać w ciem­nym le­sie.



— Try­um­fy fir­my Nu­cin­gen, to jed­no z naj­oso­bliw­szych zja­wisk na­szej epo­ki — pod­jął Blon­det. — W ro­ku 1804 Nu­cin­gen był pra­wie nie­zna­ny, ów­cze­śni ban­kie­rzy drże­li­by, gdy­by wie­dzie­li, że jest w obie­gu je­go we­ksli na sto ty­się­cy ta­la­rów. Ten wiel­ki fi­nan­si­sta czuł swo­ją mi­ze­rię. Jak się dać po­znać? Za­wie­sza wy­pła­ty. Bra­wo! Na­zwi­sko je­go, do­tąd ogra­ni­czo­ne do Stras­bur­ga i do dziel­ni­cy Po­is­so­ni­ère, brzmi na wszyst­kich ryn­kach! Spła­ca wie­rzy­cie­li mar­twy­mi wa­lo­ra­mi i znów jest wy­pła­cal­ny: na­tych­miast pod­pis je­go ma obieg w ca­łej Fran­cji. Nie­sły­cha­nym tra­fem wa­lo­ry od­ży­wa­ją, zy­sku­ją po­pyt, da­ją dy­wi­den­dę. Nu­cin­gen sta­je się bar­dzo po­szu­ki­wa­ny. Przy­cho­dzi rok 1815, ten zuch sku­pia swo­je ka­pi­ta­ły, ku­pu­je ren­tę przed bi­twą pod Wa­ter­loo, za­wie­sza płat­no­ści w mo­men­cie prze­si­le­nia, li­kwi­du­je ak­cja­mi ko­pal­ni Wor­szyń­skich, któ­re sku­pił po dwa­dzie­ścia od sta ni­żej kur­su po ja­kim je sam wy­pusz­czał! Bie­rze od Gran­de­ta sto pięć­dzie­siąt ty­się­cy bu­te­lek szam­pa­na, aby się po­kryć w prze­wi­dy­wa­niu ban­kruc­twa te­go cno­tli­we­go oj­ca dzi­siej­sze­go hra­bie­go d’Au­brion, i ty­leż od Du­ber­ghe’a win Bor­de­aux. Tych trzy­sta ty­się­cy bu­te­lek, przy­ję­tych, przy­ję­tych, mój dro­gi, po pół­to­ra fran­ka, da­je wy­pić Sprzy­mie­rzo­nym po sześć fran­ków w Pa­la­is-Roy­al, mię­dzy ro­kiem 1817 a 1819. Ak­cept fir­my Nu­cin­gen i jej na­zwi­sko sta­ją się eu­ro­pej­skie. Do­stoj­ny ba­ron wy­rósł na prze­pa­ści, w któ­rej in­ni uto­nę­li. Dwa ra­zy ban­kruc­two je­go da­ło ol­brzy­mie zy­ski wie­rzy­cie­lom: chciał ich orżnąć, nie­moż­li­we! Ucho­dzi za naj­uczciw­sze­go czło­wie­ka pod słoń­cem. Po trze­ciej nie­wy­pła­cal­no­ści ak­cep­ty ban­ku Nu­cin­ge­na za­czną mieć obieg w Azji, w Mek­sy­ku, w Au­stra­lii, u dzi­kich. Ouvrard był je­dy­nym, któ­ry przej­rzał te­go Al­zat­czy­ka, sy­na ja­kie­goś Ży­da ochrzczo­ne­go dla ka­rie­ry. „Kie­dy Nu­cin­gen wy­pusz­cza zło­to, mó­wił, bądź­cie pew­ni, że ło­wi dia­men­ty”!



— Kom­pan je­go du Til­let nie ustę­pu­je mu — rzekł Fi­not. — Po­my­śl­cie tyl­ko, że du Til­let to czło­wiek, któ­ry, co się ty­czy uro­dze­nia, ma tyl­ko ty­le, ile jest nie­odzow­ne, aby ist­nieć, i że ten chwat, któ­ry nie miał ani sze­lą­ga w ro­ku 1814, stał się tym, co wi­dzi­cie: i, cze­go ża­den z nas (nie mó­wię o to­bie, Co­utu­re) nie umiał spra­wić, on ma przy­ja­ciół miast mieć wro­gów. Przy tym tak do­brze umiał ukryć swo­ją prze­szłość, że trze­ba by­ło prze­szu­kać ka­na­ły, aby od­kryć, że był su­biek­tem u olej­ka­rza przy uli­cy Sa­int-Ho­no­ré, nie póź­niej niż w 1814.



— Ta! ta! ta! nie po­rów­nuj­cie z Nu­cin­ge­nem drob­ne­go na­cią­ga­cza jak du Til­let, sza­ka­la, któ­ry wy­gry­wa dzię­ki swe­mu wę­cho­wi, któ­ry prze­czu­wa tru­py i przy­by­wa pierw­szy, aby mieć naj­lep­szą kość. Przyj­rzyj­cie się zresz­tą tym dwóm lu­dziom: je­den ma dra­pież­ną mi­nę ko­ta, chu­dy, wy­so­ki; dru­gi jest kwa­dra­to­wy, tłu­sty, cięż­ki jak wo­rek, nie­ru­cho­my jak dy­plo­ma­ta. Nu­cin­gen ma cięż­ką rę­kę i spoj­rze­nie ry­sia, któ­re nie oży­wia się ni­g­dy, głę­bia je­go nie jest z przo­du, ale z ty­łu; jest nie­prze­nik­nio­ny, ni­g­dy nie wi­dzi się je­go gry, gdy spryt du Til­le­ta po­dob­ny jest — jak po­wia­dał Na­po­le­on, nie wiem o kim — do weł­ny przę­dzio­nej zbyt cien­ko, trza­ska.



— Nie wi­dzę w Nu­cin­ge­nie żad­nej wyż­szo­ści nad du Til­le­tem, prócz tej, iż miał ten takt, aby zro­zu­mieć, że fi­nan­si­sta po­wi­nien być tyl­ko ba­ro­nem, gdy du Til­let chce zo­stać wło­skim hra­bią — rzekł Blon­det.



— Po­zwól, Blon­det, słó­wecz­ko — od­parł Co­utu­re. — Po pierw­sze, Nu­cin­gen ośmie­lił się po­wie­dzieć, że ist­nie­ją je­dy­nie po­zo­ry uczci­wych lu­dzi; po wtó­re, aby go do­brze znać, trze­ba być sa­me­mu w in­te­re­sach. Je­go bank to ma­ły de­par­ta­ment: są tam do­sta­wy dla rzą­du, wi­no, weł­na, in­dy­go, sło­wem wszyst­ko, co na­strę­cza ja­ki­kol­wiek zysk. Ge­niusz je­go obej­mu­je wszyst­ko. Ten słoń fi­nan­so­wy sprze­dał­by po­słów rzą­do­wi, a Gre­ków Tur­kom. Dla nie­go han­del to, po­wie­dział­by Co­usin, ze­spół roz­ma­ito­ści, har­mo­nia spe­cjal­no­ści. W ten spo­sób po­ję­ty bank sta­je się ca­łą po­li­ty­ką, wy­ma­ga po­tęż­nej gło­wy i zmu­sza wów­czas tę­gie­go chwa­ta do te­go, aby się po­sta­wił po­nad pra­wa uczci­wo­ści, w któ­rych mu jest zbyt cia­sno.



— Masz słusz­ność, mój sy­nu — rzekł Blon­det. — Ale tyl­ko my jed­ni ro­zu­mie­my, że to jest wów­czas woj­na prze­nie­sio­na w świat pie­nią­dza. Ban­kier jest zdo­byw­cą, któ­ry po­świę­ca ma­sy, aby dojść do ukry­tych ce­lów; je­go żoł­nie­rze to in­te­re­sy pry­wat­nych osób. Ma swo­je kom­bi­na­cje stra­te­gicz­ne, swo­je za­sadz­ki, swo­ich par­ty­zan­tów, swo­je mia­sta do zdo­by­cia. Więk­szość tych lu­dzi ocie­ra się z tak bli­ska o po­li­ty­kę, że w koń­cu w nią wcho­dzą i za­rzy­na­ją się tym. Nec­ker za­rżnął się w ten spo­sób, słyn­ny Sa­mu­el Ber­nard nie­mal zruj­no­wał się na tym. W każ­dym stu­le­ciu ist­nie­je ban­kier ol­brzy­mio bo­ga­ty, któ­ry nie zo­sta­wia ani ma­jąt­ku, ani spad­ko­bier­cy. Bra­cia Pâris, któ­rzy przy­czy­ni­li się do zwa­le­nia La­wa, i sam Law, przy któ­rym wszy­scy kom­bi­na­to­rzy to­wa­rzystw ak­cyj­nych są kar­ła­mi, Bo­uret, Be­au­jon, wszy­scy zni­kli, nie zo­sta­wiw­szy na­stęp­ców. Aby móc prze­trwać, ban­kier mu­si zo­stać szlach­ci­cem, za­ło­żyć dy­na­stię, jak owi wie­rzy­cie­le Ka­ro­la pią­te­go, Fug­ge­ro­wie, mia­no­wa­ni ksią­żę­ta­mi Ba­ben­hau­sen i któ­rzy ist­nie­ją jesz­cze... w Al­ma­na­chu Go­taj­skim. Bank dą­ży do szla­chec­twa przez in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy, mo­że bez­wied­nie. Ja­kub Co­eur dał po­czą­tek wiel­kie­mu szla­chec­kie­mu do­mo­wi No­ir­mo­utier, wy­ga­słe­mu za Lu­dwi­ka XIII. Cóż za ener­gia u te­go czło­wie­ka, zruj­no­wa­ne­go tym, iż osa­dził na tro­nie pra­we­go kró­la! Umarł ja­ko wład­ca wy­spy na ar­chi­pe­la­gu, gdzie zbu­do­wał wspa­nia­łą ka­te­drę.



— Och, je­że­li za­cznie­cie się ba­wić w wy­kład hi­sto­rii, wy­cho­dzi­my z obec­nej epo­ki, gdzie tron wy­zu­ty jest z pra­wa nada­wa­nia szla­chec­twa i gdzie ro­bi się ba­ro­nów i hra­biów przy za­mknię­tych drzwiach, cóż za nę­dza! — rzekł Fi­not.



— Ża­łu­jesz cham­skie­go my­deł­ka7 — rzekł Bi­xiou — masz słusz­ność. Wra­cam do na­szej spra­wy. Zna­cie Be­au­de­nor­da? Nie, nie, nie. Do­brze. Wi­dzi­cie, jak wszyst­ko mi­ja! Bied­ny chło­piec był per­łą dan­dy­sów dzie­sięć lat te­mu. Ale wsiąkł tak grun­tow­nie, że tak sa­mo go nie zna­cie, jak Fi­not nie znał przed chwi­lą po­cho­dze­nia cio­su Jar­na­ca (mó­wię to przez zwrot re­to­rycz­ny, a nie że­by ci do­ku­czać, Fi­not!). Ba­ga­te­la, toż on by­wał w ca­łym Sa­int-Ger­ma­in. Otóż ten Be­au­de­nord to pierw­szy go­łą­bek, któ­re­go wy­pusz­czę na sce­nę. Po pierw­sze na­zy­wał się God­fryd de Be­au­de­nord. Ani Fi­not, ani Blon­det, ani ja nie gar­dzi­li­by­śmy ta­kim atu­tem. Ten chwat nie cier­piał mąk mi­ło­ści wła­snej, sły­sząc, jak wo­ła­ją je­go służ­bę przy wyj­ściu z ba­lu, kie­dy trzy­dzie­ści ład­nych ko­biet za­ku­ta­nych w sza­le, w oto­cze­niu mę­żów i wiel­bi­cie­li cze­ka na swo­je po­wo­zy. Na­stęp­nie cie­szył się wszyst­ki­mi człon­ka­mi, ja­kich Bóg uży­czył czło­wie­ko­wi; zdrów, ca­ły, ani plam­ki na oku, ani fał­szy­we­go czu­ba, ani fał­szy­wych ły­dek; no­gi ani w O ani w X; ko­la­na gład­kie, stos pa­cie­rzo­wy pro­sty, ta­lia smu­kła, rę­ka bia­ła i zgrab­na, wło­sy czar­ne, ce­ra ani nie czer­wo­na jak u pie­ka­rza, ani nie zbyt ciem­na jak u Ka­la­bryj­czy­ka. Wresz­cie, rzecz za­sad­ni­cza! Be­au­de­nord nie był zbyt pięk­ny, jak nie­któ­rzy z na­szych przy­ja­ciół, któ­rzy wy­glą­da­ją na to, że pięk­ność to ich je­dy­ny fach; ale nie wra­caj­my już do te­go, po­wie­dzie­li­śmy już, to ha­nieb­ne! Strze­lał do­brze z pi­sto­le­tu, jeź­dził świet­nie kon­no, bił się o głup­stwo i nie za­bił prze­ciw­ni­ka. Czy wie­cie, że, aby po­ka­zać, z cze­go skła­da się szczę­ście cał­ko­wi­te, czy­ste, bez chmur­ki w dzie­więt­na­stym wie­ku w Pa­ry­żu i szczę­ście mło­de­go czło­wie­ka lat dwu­dzie­stu sze­ściu, trze­ba wejść w nie­skoń­cze­nie ma­łe dro­bia­zgi ży­cia? Szewc znał no­gę Be­au­de­nor­da i ro­bił mu świet­ne obu­wie, kra­wiec ubie­rał go z en­tu­zja­zmem. God­fryd nie se­ple­nił, nie za­ry­wał z ga­skoń­ska ani z nor­mandz­ka, mó­wił czy­sto i po­praw­nie i do­sko­na­le wią­zał kra­wat, jak Fi­not. Spo­wi­no­wa­co­ny z mar­gra­bią d’Aigle­mont, swo­im opie­ku­nem (był sie­ro­tą bez oj­ca i mat­ki, też szan­sa!), mógł by­wać i by­wał u ban­kie­rów, nie draż­niąc tym ary­sto­kra­tycz­nych sa­lo­nów, na szczę­ście bo­wiem mło­dy czło­wiek ma pra­wo rzą­dzić się je­dy­nie wła­sną przy­jem­no­ścią, pę­dzić tam, gdzie się ba­wią, i ucie­kać od po­nu­rych ką­tów, gdzie kwit­nie zgry­zo­ta. Wresz­cie, był szcze­pio­ny (ty mnie ro­zu­miesz, Blon­det). Mi­mo tych wszyst­kich prze­wag, mógł­by się czuć bar­dzo nie­szczę­śli­wym. He he! szczę­ście ma to nie­szczę­ście, że uda­je coś ab­so­lut­ne­go: po­zór, któ­ry ka­że ty­lu dud­kom py­tać: „Co to jest szczę­ście”? Ko­bie­ta bar­dzo in­te­li­gent­na mó­wi­ła: „Szczę­ście jest tam, gdzie się je kła­dzie”.




— Gło­si­ła smut­ną praw­dę — rzekł Blon­det.



— I mo­ral­ną — do­dał Fi­not.



— Ar­cy­mo­ral­ną! Szczę­ście jak cno­ta, jak zło to po­ję­cia względ­ne — od­parł Blon­det. — To­też la Fon­ta­ine miał na­dzie­ję, że z bie­giem cza­su po­tę­pień­cy przy­wyk­ną do swe­go po­ło­że­nia i bę­dą się w koń­cu czu­li w pie­kle jak ry­by w wo­dzie.



— Koł­tu­ny zna­ją wszyst­kie dow­ci­py la Fon­ta­ine’a — rzekł Bi­xiou.



— Szczę­ście czło­wie­ka dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nie­go w Pa­ry­żu nie jest to sa­mo, co szczę­ście czło­wie­ka dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nie­go w Blo­is — rzekł Blon­det nie zwra­ca­jąc uwa­gi. — Ci, co na tej za­sa­dzie pio­ru­nu­ją na nie­sta­łość za­sad, to szal­bie­rze lub igno­ran­ci. No­wo­cze­sna me­dy­cy­na, któ­rej naj­pięk­niej­szym ty­tu­łem chwa­ły jest, iż od ro­ku 1799 do 1837 prze­szła z fa­zy przy­pusz­czeń w fa­zę wie­dzy po­zy­tyw­nej, a to dzię­ki zdo­by­czom pa­ry­skiej szko­ły ana­li­tycz­nej, wy­ka­za­ła, że w pew­nym okre­sie czło­wiek od­na­wia się cał­ko­wi­cie...



— Jak ten „ja­siów no­żyk”, a wy my­śli­cie, że on jest cią­gle ten sam — wtrą­cił Bi­xiou. — Jest te­dy du­żo kra­tek w tym stro­ju Ar­le­ki­na, któ­ry my na­zy­wa­my szczę­ściem; otóż ko­stium me­go God­fry­da był bez dziur i bez plam. Mło­dy dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­ni czło­wiek, któ­ry był­by szczę­śli­wy w mi­ło­ści, to zna­czy ko­cha­ny nie dla swej kwit­ną­cej mło­do­ści, nie dla swe­go dow­ci­pu, nie dla swo­jej fi­gur­ki, ale nie­od­par­cie, na­wet nie dla mi­ło­ści sa­mej w so­bie, ale gdy­by na­wet ta mi­łość by­ła abs­trak­cją — aby się znów po­słu­żyć ter­mi­nem Roy­er-Col­lar­da — ta­ki mło­dy czło­wiek mógł­by nie mieć ani sze­lą­ga w sa­kiew­ce wy­ha­fto­wa­nej przez uko­cha­ną, mógł­by wi­sieć z ko­mor­nem u go­spo­da­rza, z ra­chun­kiem za bu­ty u wspo­mnia­ne­go już szew­ca, za ubra­nie u kraw­ca, któ­ry w koń­cu, jak Fran­cja, po­stra­dał­by doń sym­pa­tię. Sło­wem, mógł­by być bied­ny! Nę­dza psu­je szczę­ście mło­de­go czło­wie­ka, któ­ry nie ma na­szych fi­lo­zo­ficz­nych po­glą­dów o zla­niu in­te­re­sów. Czyż to nie zna­czy mieć jed­ną no­gę skost­nia­łą, jak mo­ja w tej chwi­li, od są­siedz­twa drzwi, a dru­gą spa­lo­ną od ko­min­ka? Mam na­dzie­ję, że mnie ro­zu­mie­cie i że zna­la­złem echo w kie­sze­ni two­jej ka­mi­zel­ki, Blon­det? Mię­dzy na­mi mó­wiąc, daj­my po­kój ser­cu, fa­tal­nie wpły­wa na in­te­li­gen­cję. Jedź­my da­lej! God­fryd de Be­au­de­nord po­sia­dał te­dy sza­cu­nek swo­ich do­staw­ców, bo je­go do­staw­cy otrzy­my­wa­li dość re­gu­lar­nie pie­nią­dze. Ko­bie­ta bar­dzo in­te­li­gent­na, już wspo­mnia­na, a któ­rej nie moż­na wy­mie­nić, gdyż, dzię­ki swe­mu bra­ko­wi ser­ca, ży­je...



— Kto to ta­ki?



— Mar­gra­bi­na d’Espard! Po­wia­da­ła, że mło­dy czło­wiek po­wi­nien miesz­kać w an­tre­so­li, nie mieć w do­mu, nic, co by trą­ci­ło go­spo­dar­stwem, ani ku­char­ki, ani kuch­ni, mieć za ca­łą usłu­gę sta­re­go lo­ka­ja i nie zdra­dzać żad­nej pre­ten­sji do urzą­dza­nia się. We­dle niej, wszel­ki in­ny oby­czaj jest w złym sma­ku. God­fryd de Be­au­de­nord, wier­ny te­mu pro­gra­mo­wi, miesz­kał przy Qu­ai Ma­la­qu­ais w an­tre­so­li; mi­mo to zmu­szo­ny był mieć pew­ne po­do­bień­stwo z żon­ko­sia­mi, sta­wia­jąc w swo­im po­ko­ju łóż­ko, zresz­tą tak wą­skie, że ma­ło w nim prze­by­wał. An­giel­ka, któ­ra by we­szła przy­pad­kiem do nie­go, nie zna­la­zła­by tam nic im­pro­per. Fi­not znów so­bie ka­że tłu­ma­czyć wiel­kie pra­wo im­pro­per wła­da­ją­ce An­glią! Ale sko­ro je­ste­śmy zwią­za­ni ty­siąc­fran­ko­wym bank­no­tem, ob­ja­śnię ci to. Ja by­łem w An­glii! (Po ci­chu do Blon­de­ta: „Sy­pię mu dow­ci­pu za wię­cej niż dwa ty­sią­ce”). W An­glii, Fi­not, za­wie­rasz bar­dzo ści­słą zna­jo­mość z ko­bie­tą przez jed­ną noc, na ba­lu lub gdzie in­dziej: spo­ty­kasz ją na­za­jutrz na uli­cy, po­zna­jesz ją: im­pro­per! Znaj­du­jesz przy obie­dzie w są­sie­dzie swo­im po le­wej rę­ce prze­mi­łe­go czło­wie­ka, dow­cip­ne­go, swo­bod­ne­go, we­so­łe­go, an­ty­an­giel­skie­go; te­dy w myśl praw daw­ne­go sa­lo­nu fran­cu­skie­go, tak swo­bod­ne­go, tak mi­łe­go, za­ga­du­jesz go: im­pro­per! Pod­cho­dzisz na ba­lu do ład­nej ko­bie­ty, aby z nią za­tań­czyć: im­pro­per. Roz­pa­lasz się, dys­pu­tu­jesz, śmie­jesz się, otwie­rasz ser­ce, du­szę, sie­jesz dow­cip, in­te­li­gen­cję w roz­mo­wie; da­jesz upust uczu­ciom; grasz, kie­dyś siadł do gry, roz­ma­wiasz, kie­dy roz­ma­wiasz i jesz, kie­dy jesz: im­pro­per! im­pro­per! im­pro­per! Je­den z naj­do­wcip­niej­szych i naj­głęb­szych lu­dzi na­szej epo­ki, Sten­dhal, scha­rak­te­ry­zo­wał bar­dzo do­brze im­pro­per, po­wia­da­jąc, że ist­nie­je w Wiel­kiej Bry­ta­nii lord, któ­ry, bę­dąc w po­ko­ju sam, nie śmie przy ko­min­ku za­ło­żyć no­gi na no­gę z oba­wy, by nie być im­pro­per. Da­ma an­giel­ska, choć­by na­le­ża­ła do wście­kłej sek­ty świę­tych (du­bel­to­wi pro­te­stan­ci, któ­rzy za­mo­rzy­li­by ca­łą swo­ją ro­dzi­nę gło­dem, gdy­by by­ła im­pro­per), nie bę­dzie im­pro­per, bro­jąc co wle­zie w swo­jej sy­pial­ni, a uwa­ża­ła­by się za zgu­bio­ną, gdy­by przy­ję­ła zna­jo­me­go w tym sa­mym po­ko­ju. Dzię­ki im­pro­per, znaj­dą kie­dyś Lon­dyn i je­go miesz­kań­ców ska­mie­nia­łych.



— Kie­dy się po­my­śli, że są we Fran­cji cym­ba­ły pra­gną­cy wpro­wa­dzić do nas uro­czy­ste głup­stwa, ja­kie An­gli­cy ro­bią u sie­bie z ową wspa­nia­łą zim­ną krwią — rzekł Blon­det — ciar­ki prze­cho­dzą czło­wie­ka, któ­ry wi­dział An­glię i któ­ry pa­mię­ta uro­czy i pe­łen wdzię­ku oby­czaj fran­cu­ski. W ostat­nich cza­sach Wal­ter Scott, któ­ry nie śmiał ma­lo­wać ko­biet ta­ki­mi, jak są, z oba­wy, aby nie być im­pro­per, ka­jał się, iż stwo­rzył pięk­ną po­stać Ef­fie w Wię­zie­niu Edyn­bur­skim.



— Chcesz nie być im­pro­per w An­glii? — rzekł Bi­xiou do Fi­no­ta.



— No jak? — spy­tał Fi­not.




— Idź do Tu­ile­rii zo­ba­czyć te­go mar­mu­ro­we­go stra­ża­ka, któ­re­go rzeź­biarz na­zwał Te­mi­sto­kle­sem, i sta­raj się cho­dzić jak po­sąg ko­man­do­ra, a nie bę­dziesz ni­g­dy im­pro­per. Otóż szczę­ście God­fry­da sta­ło się kom­plet­nym przez naj­ści­ślej­sze za­sto­so­wa­nie wiel­kie­go pra­wa im­pro­per. Oto jak. Miał ty­gry­sa nie gro­oma, jak pi­szą lu­dzie nie­ma­ją­cy po­ję­cia o szy­ku. Ty­grys je­go był to ma­ły Ir­land­czyk, na­zwi­skiem Pad­dy, Jo­by, To­by (jak wo­li­cie), trzy sto­py wzro­stu, dwa­dzie­ścia ca­li sze­ro­ki, bu­zia ła­si­cy, ner­wy jak stal mo­czo­na w dżi­nie, zwin­ny jak wie­wiór­ka, po­wo­żą­cy ze zręcz­no­ścią, któ­ra go nie za­wio­dła ni­g­dy ani w Lon­dy­nie, ani w Pa­ry­żu; oko jasz­czur­cze, spryt­ne jak mo­je, jeź­dził kon­no jak sta­ry Fran­ko­ni, wło­sy blond jak u Ru­ben­so­wej dzie­wi­cy, bu­zia czer­wo­na, fał­szy­wy jak mo­nar­cha, ku­ty jak sta­ry kau­zy­per­da, li­czą­cy dzie­sięć lat wie­ku, sło­wem ist­ny kwiat
per­wer­sji, gra­ją­cy, klną­cy, ama­tor kon­fi­tur i pon­czu, na­pa­stli­wy jak fe­lie­ton, zu­chwa­ły i dra­pież­ny jak ulicz­nik pa­ry­ski. Był chwa­łą i zy­skiem sław­ne­go lor­da an­giel­skie­go, któ­ry dzię­ki nie­mu wy­grał już sie­dem­set ty­się­cy fran­ków na wy­ści­gach. Lord lu­bił bar­dzo te­go dzie­cia­ka, je­go ty­grys to by­ła oso­bli­wość, nikt w ca­łym Lon­dy­nie nie miał tak ma­łe­go ty­gry­sa. Na ko­niu wy­ści­go­wym Jo­by ro­bił wra­że­nie so­ko­ła. I oto lord od­pra­wił To­by’ego nie za ła­kom­stwo ani za kra­dzież, ani za mor­der­stwo, ani za wy­stęp­ne sto­sun­ki, ani za uchy­bie­nie służ­bie, nie za zu­chwal­stwo wo­bec mi­la­dy, nie za to, że roz­pruł kie­sze­nie po­ko­jów­ki mi­la­dy, nie za to, że się dał prze­ku­pić prze­ciw­ni­kom lor­da na wy­ści­gach, nie za to, że się ba­wił w nie­dzie­lę, sło­wem nie za ża­den fakt na­gan­ny. Gdy­by To­by po­peł­nił wszyst­kie te zbrod­nie, gdy­by na­wet prze­mó­wił do mi­lor­da nie­py­ta­ny, mi­lord prze­ba­czył­by mu ten wy­stę­pek. Mi­lord zniósł­by wie­le rze­czy od To­by’ego, tak mi­lor­do­wi za­le­ża­ło na nim. Je­go ty­grys pro­wa­dził po­wóz na dwóch ko­łach i o dwóch ko­niach, je­den przed dru­gim, sie­dząc na sio­dle na dru­gim ko­niu, z no­ga­mi nie do­cho­dzą­cy­mi do dy­sz­lów, z mi­ną jed­ne­go z anioł­ków, któ­ry­mi ma­la­rze wło­scy ota­cza­ją przed­wiecz­ne­go Oj­ca. Pe­wien dzien­ni­karz an­giel­ski ślicz­nie opi­sał te­go anioł­ka, osą­dził, że jest za ład­ny na ty­gry­sa, chciał iść o za­kład, że Pad­dy jest oswo­jo­ną ty­gry­si­cą. Opis gro­ził, że bę­dzie co­raz ja­do­wit­szy i że się sta­nie im­pro­per w naj­wyż­szym stop­niu. Su­per­la­tyw im­pro­per wie­dzie na szu­bie­ni­cę. Mi­la­dy bar­dzo po­chwa­li­ła mi­lor­da za je­go prze­zor­ność. To­by nie mógł zna­leźć ni­g­dzie miej­sca, sko­ro raz po­da­no w wąt­pli­wość je­go ro­lę w wiel­ko­bry­tyj­skiej zoo­lo­gii... W tym wła­śnie cza­sie God­fryd kwit­nął w am­ba­sa­dzie fran­cu­skiej w Lon­dy­nie, gdzie do­wie­dział się o hi­sto­rii To­by’ego, Jo­by’ego, Pad­dy’ego. God­fryd przy­gar­nął ty­gry­siąt­ko, któ­re za­stał pła­czą­ce nad sło­ikiem kon­fi­tur, dzie­ciak bo­wiem zdą­żył już stra­cić gwi­nee, któ­ry­mi lord ozło­cił je­go nie­szczę­ście. Za po­wro­tem God­fryd de Be­au­de­nord przy­wiózł te­dy do nas naj­ślicz­niej­sze­go ty­gry­sa z ca­łej An­glii, wsła­wił się przez swe­go ty­gry­sa, jak Co­utu­re zwró­cił na sie­bie uwa­gę przez swo­je ka­mi­zel­ki. To­też do­stał się z ła­two­ścią do klu­bu zwa­ne­go dziś de Gram­mont. Nie draż­nił ni­czy­jej am­bi­cji, zre­zy­gno­waw­szy z ka­rie­ry dy­plo­ma­tycz­nej, nie był zbyt dow­cip­ny, przy­ję­li go wszy­scy z otwar­ty­mi rę­ka­mi. My na przy­kład czu­li­by­śmy się do­tknię­ci w na­szej mi­ło­ści wła­snej, gdy­by­śmy wszę­dzie spo­ty­ka­li tyl­ko uśmiech... Lu­bi­my oglą­dać gorz­ki gry­mas za­wi­ści. God­fryd nie lu­bił, aby go nie­na­wi­dzo­no. Każ­dy ma swój gust! Przejdź­my do rze­czy po­zy­tyw­nych, do ży­cia ma­te­rial­ne­go. Miesz­ka­nie je­go, gdzie ob­li­zy­wa­łem pal­ce po nie­jed­nym śnia­dan­ku, za­le­ca­ło się ta­jem­ni­czą go­to­wal­nią, stroj­ną, peł­ną wy­kwint­nych dro­bia­zgów, z ko­min­kiem, z wan­ną; wyj­ście ma­ły­mi schod­ka­mi, drzwi za­my­ka­ją­ce się ci­cho, gład­kie zam­ki, dys­kret­ne za­wia­sy, ma­to­we okna, szczel­ne fi­ran­ki. O ile sy­pial­nia przed­sta­wia­ła i po­win­na by­ła przed­sta­wiać naj­pięk­niej­szy nie­ład, ja­kie­go mógł wy­ma­gać naj­bar­dziej wy­ma­ga­ją­cy akwa­re­li­sta, o ile wszyst­ko od­dy­cha­ło tam cy­ga­ne­rią mło­de­go ele­gan­ta, o ty­le go­to­wal­nia by­ła jak sank­tu­arium: bia­ła, czy­sta, wy­sprzą­ta­na, cie­pła, bez wia­tru wie­ją­ce­go przez szpa­ry, z dy­wa­nem, na któ­ry ko­bie­ta mo­gła sko­czyć bo­so, w ko­szu­li i wy­stra­szo­na. Tam oce­nia się praw­dzi­we­go zło­te­go mło­dzień­ca zna­ją­ce­go ży­cie! Tam w cią­gu kil­ku mi­nut mo­że się oka­zać al­bo głup­cem, al­bo wiel­kim czło­wie­kiem w drob­nych szcze­gó­łach eg­zy­sten­cji, któ­re zdra­dza­ją cha­rak­ter. Wspo­mnia­na już mar­gra­bi­na, nie, to mar­gra­bi­na de Ro­che­fi­de, wy­szła wście­kła z pew­nej go­to­wal­ni i ni­g­dy do niej nie wró­ci­ła: nie zna­la­zła nic im­pro­per. God­fryd miał tam sza­fę peł­ną...




— Ka­mi­ze­lek — rzekł Fi­not.



— Et, ty gru­by Tur­ca­re­cie! (Nie wy­cho­wam go ni­g­dy!) Ależ nie, cia­ste­czek, owo­ców, bu­te­le­czek Ma­la­gi, Lu­ne­lu, za­sta­wę a la Lu­dwik XIV, wszyst­ko, co mo­że ucie­szyć wy­bred­ny i de­li­kat­ny żo­łą­dek, żo­łą­dek do­sko­na­le uro­dzo­ny. Sta­ry szczwa­ny słu­gus, bie­gły w we­te­ry­na­rii, cho­dził ko­ło ko­ni i ko­ło God­fry­da, słu­żył bo­wiem jesz­cze u sta­re­go pa­na de Be­au­de­nord i ży­wił dla God­fry­da tra­dy­cyj­ne przy­wią­za­nie, ową cho­ro­bę ser­ca, z któ­rej ka­sy oszczęd­no­ści wy­le­czy­ły służ­bę. Wszel­kie szczę­ście ma­te­rial­ne opie­ra się na cy­frach. Wy, któ­rzy zna­cie ży­cie pa­ry­skie aż do je­go na­ro­ści, zga­du­je­cie, że trze­ba mu by­ło oko­ło sie­dem­na­stu ty­się­cy fran­ków ren­ty, pła­cił bo­wiem sie­dem­na­ście fran­ków po­dat­ku, a miał za ty­siąc ta­la­rów ka­pry­sów. Otóż, dro­gie dzie­ci, w dniu, w któ­rym obu­dził się peł­no­let­nim, mar­gra­bia d’Aigle­mont przed­sta­wił mu ra­chun­ki z opie­ki ta­kie, ja­kich my nie bę­dzie­my w sta­nie zdać na­szym sio­strzeń­com, i wrę­czył mu skrypt na osiem­na­ście ty­się­cy fran­ków ren­ty na Wiel­kiej Księ­dze, reszt­kę bo­gactw oj­cow­skich, oskro­ba­nych przez re­pu­bli­kań­ską re­duk­cję i osku­ba­nych przez za­le­gło­ści Ce­sar­stwa. Ten za­cny opie­kun od­dał swe­mu pu­pi­lo­wi trzy­dzie­ści ty­się­cy oszczęd­no­ści zło­żo­nych w ban­ku Nu­cin­ge­na, oświad­cza­jąc z wdzię­kiem wiel­kie­go pa­na i swo­bo­dą żoł­nie­rza, że oszczę­dził mu tę su­mę na fi­gle mło­dzień­cze. „Wierz mi, God­fry­dzie, do­dał, za­miast str­wo­nić te pie­nią­dze głu­pio jak ty­lu in­nych, rób sza­leń­stwa uży­tecz­ne, przyjm miej­sce se­kre­ta­rza am­ba­sa­dy w Tu­ry­nie, stam­tąd po­jedź do Ne­apo­lu, z Ne­apo­lu do Lon­dy­nu, za­ba­wisz się i na­uczysz za swo­je pie­nią­dze. Póź­niej, je­że­li ze­chcesz obrać ja­kąś ka­rie­rę, prze­ko­nasz się, żeś nie stra­cił cza­su ani pie­nię­dzy”. Nie­bosz­czyk d’Aigle­mont wart był wię­cej niż je­go re­pu­ta­cja, cze­go nie moż­na po­wie­dzieć o nas.



— Mło­dy czło­wiek, któ­ry za­czy­na w dwu­dzie­stym pierw­szym ro­ku ży­cia z osiem­na­sto­ma ty­sią­ca­mi fran­ków ren­ty, prze­padł — rzekł Co­utu­re.



— O ile nie jest skne­ra lub bar­dzo tę­ga gło­wa — do­dał Blon­det.



— God­fryd prze­był ja­kiś czas w czte­rech sto­li­cach Włoch. Po­znał Niem­cy i An­glię, tro­chę Pe­ters­burg, prze­biegł Ho­lan­dię, ale po­że­gnał się ze swy­mi trzy­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi, ży­jąc tak, jak­by miał trzy­dzie­ści ty­się­cy ren­ty. Wszę­dzie zna­lazł su­prême de vo­la­il­le, ausz­pik i wi­na fran­cu­skie, wszę­dzie wszy­scy mó­wi­li po fran­cu­sku, sło­wem nie mógł wyjść z Pa­ry­ża. Był­by chciał ze­psuć się, za­har­to­wać, stra­cić złu­dze­nia, na­uczyć się słu­chać wszyst­kie­go bez ru­mień­ca, mó­wić nic nie mó­wiąc, prze­ni­kać ta­jem­ną grę sił... Ba! da­rem­nie uzbro­ił się w czte­ry ję­zy­ki, to zna­czy czte­ry sło­wa na jed­ną myśl. Wró­cił ja­ko wdo­wiec po kil­ku nud­nych ma­tro­nach, któ­re na­zy­wa się za­gra­ni­cą awan­tur­ka­mi, nie­śmia­ły, nie­wy­ro­bio­ny, do­bry chło­piec, pe­łen uf­no­ści, nie­zdol­ny mó­wić źle o lu­dziach, któ­rzy go ra­czy­li przyj­mo­wać u sie­bie, nad­to szcze­ry, aby być dy­plo­ma­tą, sło­wem to, co na­zy­wa­my po­rząd­ny chło­piec.



— Krót­ko mó­wiąc smar­kacz, któ­ry cho­wał swo­ich osiem­na­ście ty­się­cy fran­ków ren­ty na żer pierw­szych ak­cji, któ­re się nada­rzą — rzekł Co­utu­re.



— Ten prze­klę­ty Co­utu­re ma tak da­le­ce zwy­czaj wy­bie­rać na­przód dy­wi­den­dy, że wy­bie­ra z gó­ry ko­niec mo­jej hi­sto­rii. Na czym ja sta­ną­łem? Na po­wro­cie God­fry­da. Sko­ro się urzą­dził przy Qu­ai Ma­la­qu­ais, zda­rzy­ło się, że ty­siąc fran­ków, któ­re miał po­nad po­trze­bę, oka­za­ły się nie­wy­star­cza­ją­ce na je­go udział w lo­ży we Wło­skim i w Ope­rze. Kie­dy prze­grał dwa­dzie­ścia pięć lub trzy­dzie­ści lu­dwi­ków w kar­ty al­bo w ja­kim za­kła­dzie, oczy­wi­ście pła­cił; po­tem wy­da­wał je w ra­zie wy­gra­nej, co i nam by się zda­rzy­ło, gdy­by­śmy by­li dość głu­pi, aby się za­kła­dać. Be­au­de­nord, skrę­po­wa­ny w swo­ich osiem­na­stu ty­sią­cach ren­ty, uczuł po­trze­bę stwo­rze­nia so­bie te­go, co na­zy­wa­my dziś ka­pi­ta­łem ob­ro­to­wym. Bar­dzo mu za­le­ża­ło na tym, aby się nie zja­dać sa­me­mu. Po­szedł się po­ra­dzić opie­ku­na. „Mój dro­gi chłop­cze, rzekł d’Aigle­mont, ren­ta do­cho­dzi do pa­ri; sprze­daj swo­ją ren­tę, ja wła­śnie sprze­da­łem mo­ją i mo­jej żo­ny. Nu­cin­gen wziął wszyst­kie mo­je ka­pi­ta­ły i da­je mi sześć od sta: zrób jak ja, bę­dziesz miał je­den pro­cent wię­cej, a ten je­den pro­cent po­zwo­li ci żyć zu­peł­nie wy­god­nie”. W trzy dni póź­niej, God­fryd żył wy­god­nie. Do­cho­dy by­ły w zu­peł­nej rów­no­wa­dze z je­go zbyt­kiem, szczę­ście je­go by­ło zu­peł­ne. Gdy­by moż­na wszyst­kich mło­dych lu­dzi w Pa­ry­żu za­py­tać jed­nym sło­wem — jak, zda­je się, bę­dzie się prak­ty­ko­wa­ło w dniu są­du osta­tecz­ne­go z mi­liar­da­mi po­ko­leń, któ­re się pa­pra­ły na wszyst­kich glo­bach ja­ko gwar­dzi­ści na­ro­do­wi czy ja­ko dzi­cy — i spy­tać ich, czy szczę­ście dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nie­go mło­dzień­ca nie po­le­ga na tym, aby się prze­jeż­dżać kon­no, w til­bu­ry lub w ka­brio­le­cie z ty­gry­sem ma­łym jak pięść, świe­żym i ró­żo­wym jak To­by, Jo­by, Pad­dy; aby mieć wie­czo­rem za dwa­na­ście fran­ków bar­dzo przy­zwo­ity ekwi­paż; po­ka­zy­wać się wy­stro­jo­nym w du­chu praw ko­stiu­mo­wych rzą­dzą­cych go­dzi­ną ósmą, po­łu­dniem, czwar­tą i wie­czo­rem; być do­brze przyj­mo­wa­nym we wszyst­kich am­ba­sa­dach i zbie­rać tam zni­ko­me kwia­ty ko­smo­po­li­tycz­nych i zdaw­ko­wych przy­jaź­ni; być dość przy­stoj­nym, do­brze no­sić swo­je na­zwi­sko, swój frak i swo­ją gło­wę; miesz­kać w ślicz­nej an­tre­sol­ce urzą­dzo­nej tak wła­śnie, jak by­ła urzą­dzo­na an­tre­so­la przy Qu­ai Ma­la­qu­ais; móc za­pra­szać przy­ja­ciół do Ro­cher de Can­ca­le, nie ra­dząc się wprzó­dy swo­jej sa­kiew­ki i nie być w każ­dym ra­cjo­nal­nym ru­chu ha­mo­wa­nym tym słów­kiem: „A! a pie­nią­dze?”. Móc od­na­wiać ró­żo­we pom­po­ny stro­ją­ce uszy trzech ra­so­wych ko­ni­ków i mieć za­wsze świe­żą pod­szew­kę w ka­pe­lu­szu; — wszy­scy, na­wet my, lu­dzie wy­żsi, wszy­scy od­po­wie­dzie­li­by, że to szczę­ście jest nie­zu­peł­ne, że to jest ko­ściół św. Mag­da­le­ny bez oł­ta­rza, że trze­ba ko­chać i być ko­cha­nym, lub ko­chać, nie bę­dąc ko­cha­nym, lub być ko­cha­nym, nie ko­cha­jąc, lub móc ko­chać na pra­wo i le­wo.



Przejdź­my do szczę­ścia mo­ral­ne­go. Kie­dy w r. 1823 God­fryd ule­żał się do­sta­tecz­nie w swo­ich roz­ko­szach, za­do­mo­wiw­szy się w roz­ma­itych to­wa­rzy­stwach pa­ry­skich, w któ­rych za­czął by­wać, za­pra­gnął schro­nić się pod ja­kąś pa­ra­sol­kę, zdo­być so­bie pra­wa do uty­ski­wań na ko­bie­tę z to­wa­rzy­stwa, nie mu­sieć gryźć ogon­ka ró­ży ku­pio­nej za dzie­sięć gro­szy u pa­ni Pre­vost, na kształt mło­dych dud­ków, któ­rzy gda­ka­ją w ko­ry­ta­rzach Ope­ry jak kur­czę­ta w koj­cu. Sło­wem, po­sta­no­wił sku­pić swo­je uczu­cia, my­śli, afek­ty na ko­bie­cie, ko­bie­cie. Ko­bi­ta! OCH! Po­wziął naj­pierw dzi­ki po­mysł mi­ło­ści nie­szczę­śli­wej, krę­cił się ja­kiś czas ko­ło swej pięk­nej ku­zyn­ki, pa­ni d’Aigle­mont8, nie wi­dząc, że pe­wien dy­plo­ma­ta tań­czył już z nią wal­ca Fau­sta. Rok 1825 ze­szedł na pró­bach, szu­ka­niach, da­rem­nych za­lo­tach. Po­szu­ki­wa­ny ko­cha­ją­cy przed­miot nie zna­lazł się. Na­mięt­no­ści są nad­zwy­czaj rzad­kie. W na­szej epo­ce wy­ro­sło ty­leż ba­ry­kad w oby­cza­jach co na uli­cach! Za­iste, moi bra­cia, po­wia­dam wam, im­pro­per udzie­la się nam!



Po­nie­waż czy­nią nam za­rzu­ty, że ro­bi­my kon­ku­ren­cję por­tre­ci­stom, tak­sa­to­rom, mo­dyst­kom, nie bę­dę was drę­czył opi­sem oso­by, w któ­rej God­fryd po­znał swo­ją sa­micz­kę. Wiek dzie­więt­na­ście lat; wzrost metr pięć­dzie­siąt; wło­sy blond, brwi idem9; oczy nie­bie­skie, czo­ło śred­nie, no­sek or­li, ma­łe usta, krót­ka i za­dar­ta bród­ka, twarz owal­na; zna­ki po­szcze­gól­ne żad­ne. Oto ry­so­pis uko­cha­ne­go przed­mio­tu. Nie bądź­cie bar­dziej wy­ma­ga­ją­cy niż po­li­cja, niż pp. me­ro­wie wszyst­kich miast i gmin Fran­cji, niż żan­dar­mi i in­ne obo­wią­zu­ją­ce wła­dze. Zresz­tą, to jest ry­so­pis We­nus me­dy­cej­skiej, sło­wo ho­no­ru. Za pierw­szym ra­zem, kie­dy God­fryd po­szedł do pa­ni de Nu­cin­gen (za­pro­si­ła go na je­den ze swych ba­lów, dzię­ki któ­rym zy­ska­ła ta­nim kosz­tem re­pu­ta­cję), spo­strzegł w ka­dry­lu ko­bie­tę do ko­cha­nia.



Ten metr pięć­dzie­siąt ocza­ro­wał go. Te blond wło­sy spły­wa­ły pie­ni­stą ka­ska­dą z ma­łej głów­ki, na­iw­nej i świe­żej jak głów­ka naja­dy, któ­ra wy­chy­li­ła się z krysz­ta­ło­we­go źró­dła, aby uj­rzeć kwia­ty wio­sen­ne. (To jest nasz no­wy styl, fra­ze­sy, któ­re się na­wle­ka jak my ma­ka­ron przed chwi­lą). Idem brwi, niech mi da­ru­je pre­fek­tu­ra po­li­cji, mo­gły­by za­żą­dać sze­ściu wier­szy od mi­łe­go Par­ny: ten fi­glar­ny po­eta po­rów­nał­by je bar­dzo dwor­nie do łu­ku Ku­pi­dy­na, nad­mie­nia­jąc, że strza­ła znaj­do­wa­ła się pod łu­kiem, ale strza­ła bez si­ły, stę­pio­na, wła­da w niej bo­wiem jesz­cze dziś owa cie­lę­ca sło­dycz, ja­ką ry­ci­ny da­ją pa­ni de la Val­li­ère w chwi­li, gdy stwier­dza swą czu­łość wo­bec Bo­ga, dla­te­go że nie mo­że jej stwier­dzić wo­bec re­jen­ta. Czy zna­cie dzia­ła­nie wło­sów blond i nie­bie­skich oczu, skom­bi­no­wa­nych z mięk­kim, roz­kosz­nym i oby­czaj­nym tań­cem? Mło­da osób­ka nie ude­rza cię wów­czas śmia­ło w ser­ce, jak owe bru­net­ki, któ­re spoj­rze­niem swo­im po­wia­da­ją ci ni­by że­brak hisz­pań­ski: „Sa­kiew­ka lub ży­cie! Pięć fran­ków al­bo gar­dzę to­bą”! Owe zu­chwa­łe (i dość nie­bez­piecz­ne!) pięk­no­ści mo­gą się po­do­bać wie­lu męż­czy­znom, ale we­dle mnie blon­dyn­ka, któ­ra ma szczę­ście wy­da­wać się nad­zwy­czaj czu­ła i zgod­na, nie wy­zby­wa­jąc się swo­ich praw do wy­mó­wek, do dro­czeń, do pa­pla­nia, do głu­pich scen za­zdro­ści i wszyst­kie­go, co da­je ko­bie­cie wdzięk, za­wsze ła­twiej się wy­da za mąż niż ogni­sta bru­net­ka. Opał jest dro­gi. Izau­ra, bia­ła jak Al­zat­ka (uj­rza­ła świa­tło dzien­ne w Stras­bur­gu i mó­wi­ła po nie­miec­ku z bar­dzo przy­jem­ną odro­bi­ną fran­cu­skie­go ak­cen­tu), tań­czy­ła cu­dow­nie. Nóż­ki jej, któ­rych urzęd­nik po­li­cji nie wspo­mniał, a któ­re wszak­że mo­gły­by zna­leźć miej­sce w ru­bry­ce zna­ki szcze­gól­ne, ude­rza­ły swo­ją ma­ło­ścią, ową oso­bli­wą fi­ne­zją, da­ją­cą się po­rów­nać z roz­kosz­ną dyk­cją pan­ny Mars, wszyst­kie bo­wiem mu­zy są sio­stra­mi, tan­cerz i po­eta jed­na­ko sta­wia­ją no­gi na zie­mi. Nóż­ki Izau­ry roz­ma­wia­ły z ową ja­sno­ścią, ści­sło­ścią, lek­ko­ścią, zwin­no­ścią bar­dzo do­brze wró­żą­cą dla rze­czy ser­ca. „Ona ma dryg” to by­ła naj­wyż­sza po­chwa­ła Mar­ce­la, je­dy­ne­go me­tra10 tań­ców, któ­ry za­słu­żył na przy­do­mek wiel­kie­go. Mó­wio­no wiel­ki Mar­cel jak wiel­ki Fry­de­ryk, i to za cza­su Fry­de­ry­ka.



— Czy on kom­po­no­wał ba­le­ty? — spy­tał Fi­not.



— Tak, coś w tym ro­dza­ju. Czte­ry Ży­wio­ły, Dwor­na Eu­ro­pa.



— Co za cza­sy — rzekł Fi­not — epo­ka, kie­dy wiel­cy pa­no­wie ubie­ra­li tan­cer­ki!



— Im­pro­per! — od­parł Bi­xiou. — Izau­ra nie pod­no­si­ła się na pal­cach, stą­pa­ła po zie­mi, ko­ły­sa­ła się ła­god­nie, ani mniej, ani bar­dziej roz­kosz­li­wie niż przy­sta­ło mło­dej pan­nie. Mar­cel po­wia­dał z głę­bo­ką fi­lo­zo­fią, że każ­dy stan ma swój ta­niec: mę­żat­ka po­win­na tań­czyć ina­czej niż pan­na, urzęd­nik ina­czej niż fi­nan­si­sta, woj­sko­wy ina­czej niż paź; po­su­wał się na­wet do twier­dze­nia, że pie­chur po­wi­nien tań­czyć ina­czej niż ka­wa­le­rzy­sta; i z te­go punk­tu wyj­ścia ana­li­zo­wał ca­łe spo­łe­czeń­stwo. Wszyst­kie te od­cie­nie są już bar­dzo da­le­kie.



— Ha! — rzekł Blon­det — kła­dziesz pa­lec na wiel­kie nie­szczę­ście. Gdy­by zro­zu­mia­no Mar­ce­la, nie przy­szło­by do re­wo­lu­cji fran­cu­skiej.



— God­fryd — pod­jął Bi­xiou — prze­bie­ga­jąc Eu­ro­pę, miał spo­sob­ność zgłę­bić do grun­tu cu­dzo­ziem­skie tań­ce. Bez owej głę­bo­kiej wie­dzy cho­re­ogra­ficz­nej, uwa­ża­nej za bła­host­kę, nie był­by mo­że po­ko­chał tej mło­dej oso­by; ale wśród trzy­stu za­pro­szo­nych go­ści, któ­rzy się ci­snę­li w pięk­nych sa­lo­nach uli­cy przy Sa­int-La­za­re, on je­den zdol­ny był zro­zu­mieć obiet­ni­ce mi­ło­ści kry­ją­ce się w tym nie­dy­skret­nym tań­cu. Za­uwa­żo­no wpraw­dzie spo­sób tań­cze­nia Izau­ry d’Al­drig­ger, ale ot, je­den rzekł: „Ta mło­da pa­nien­ka wy­bor­nie tań­czy” (to był de­pen­dent u re­jen­ta); ktoś in­ny: „Ta mło­da osób­ka tań­czy cza­ru­ją­co” (to by­ła da­ma w tur­ba­nie); ktoś trze­ci, ko­bie­ta trzy­dzie­sto­let­nia: „Ta ma­ła wca­le nie­źle tań­czy”! Wróć­my do wiel­kie­go Mar­ce­la i po­wiedz­my, pa­ro­diu­jąc je­go naj­słyn­niej­szy afo­ryzm: „Ile rze­czy w jed­nym pas11”!




— I jedź­my tro­chę prę­dzej! — rzekł Blon­det. — Za wie­le ma­ri­wo­da­żu.




— Izau­ra — cią­gnął Bi­xiou, spoj­rzaw­szy ko­so na Blon­de­ta — mia­ła skrom­ną su­kien­kę z bia­łej ga­zy z zie­lo­ny­mi wstąż­ka­mi, ka­me­lię we wło­sach, ka­me­lię u pa­ska, jesz­cze ka­me­lię u do­łu suk­ni, i ka­me­lię...




— Ależ to trzy­sta kóz San­cho Pan­sy!



— To ca­ła li­te­ra­tu­ra, mój dro­gi! Kla­rys­sa jest ar­cy­dzie­łem, a ma czter­na­ście to­mów i naj­tęp­szy wo­de­wi­li­sta stre­ścił­by ci ją w jed­nym ak­cie. By­le­bym cię ba­wił, o cóż ci cho­dzi? Ta tu­ale­ta by­ła roz­kosz­na, czy ty nie lu­bisz ka­me­lii? Chcesz za­tem da­lie? Nie. Więc masz kasz­tan — rzekł Bi­xiou, któ­ry rzu­cił za­pew­ne kasz­tan Blon­de­to­wi, bo usły­sze­li­śmy głu­chy brzęk ta­le­rza.




— Mo­ja wi­na — rzekł Blon­det — jedź da­lej.



— Ja­dę — rzekł Bi­xiou. — „Czy to nie by­ła­by roz­kosz­na żo­necz­ka?” rzekł Ra­sti­gnac do God­fry­da, po­ka­zu­jąc mu ma­łą z ka­me­lia­mi, bia­ły­mi, czy­sty­mi, bez jed­ne­go bra­ku­ją­ce­go list­ka. Ra­sti­gnac na­le­żał do ser­decz­nych przy­ja­ciół God­fry­da. „Wiesz! my­śla­łem o tym” szep­nął mu do ucha Be­au­de­nord. „Mó­wi­łem so­bie wła­śnie, że miast drżeć w każ­dej chwi­li o swo­je szczę­ście, wsu­wać z tru­dem ja­kieś słów­ko w nie­uważ­ne ucho, śle­dzić w Ope­rze, czy we wło­sach tkwi kwiat bia­ły czy czer­wo­ny, czy w La­sku rącz­ka w rę­ka­wicz­ce spo­czy­wa na szy­bie po­wo­zu jak się to prak­ty­ku­je na Cor­so w Me­dio­la­nie; miast kraść ką­sek ciast­ka za drzwia­mi jak lo­kaj, któ­ry do­pi­ja bu­tel­ki; miast zu­ży­wać swą in­te­li­gen­cję na do­rę­cza­nie i od­bie­ra­nie li­stów jak po­sła­niec, miast otrzy­my­wać bez­miar czu­ło­ści w dwóch wier­szach, mieć pięć to­mów in fo­lio do prze­czy­ta­nia dziś a dwa ar­ku­sze ju­tro, co jest mę­czą­ce, miast włó­czyć się po wy­rwach i za­ro­ślach, le­piej by­ło­by pod­dać się uro­czej mi­ło­ści, któ­rej tak za­zdro­ścił J. J. Ro­us­se­au, po­ko­chać cał­kiem po pro­stu mło­dą osób­kę jak Izau­ra, z za­mia­rem uczy­nie­nia z niej swo­jej żo­ny, o ile w cza­sie wy­mia­ny uczuć ser­ca nada­dzą się so­bie; sło­wem, stać się Wer­te­rem szczę­śli­wym!”. „Głup­stwo nie gor­sze od in­nych” rzekł Ra­sti­gnac po­waż­nie. „Na two­im miej­scu za­nu­rzył­bym się mo­że w upo­je­niach te­go asce­ty­zmu, jest no­wy, ory­gi­nal­ny i nie­kosz­tow­ny. Two­ja Mo­na Li­za jest słod­ka, ale głu­pia jak ba­le­to­wa mu­zy­ka, uprze­dzam cię o tym.



Spo­sób, w ja­ki Ra­sti­gnac wy­rzekł te ostat­nie sło­wa, obu­dził w God­fry­dzie po­dej­rze­nie, że przy­ja­ciel ma in­te­res w tym, aby go znie­chę­cić; ja­ko ex-dy­plo­ma­ta zwie­trzył w nim ry­wa­la. Chy­bio­ne po­wo­ła­nia od­ci­ska­ją się na ca­łej eg­zy­sten­cji. God­fryd roz­ko­chał się tak grun­tow­nie w pan­nie Izau­rze d’Al­drig­ger, że Ra­sti­gnac pod­szedł do ro­słej pan­ni­cy, któ­ra roz­ma­wia­ła z kimś w kar­ciar­ni i szep­nął jej do ucha: „Pan­no Mal­wi­no, sio­stra zła­pa­ła w sieć ry­bę, któ­ra wa­ży osiem­na­ście ty­się­cy fran­ków ren­ty, ma na­zwi­sko, nie­złą po­zy­cję w świe­cie i szyk; niech pa­ni uwa­ża na nich, je­że­li za­czną gru­chać, niech pa­ni wy­musz­tru­je Izau­rę tak, aby nie po­wie­dzia­ła jed­ne­go sło­wa któ­re by nie prze­szło przez pa­ni cen­zu­rę”. Oko­ło dru­giej w no­cy lo­kaj przy­szedł oświad­czyć pa­ster­ce al­pej­skiej, czter­dzie­sto­lat­ce za­lot­nej jak Ze­rli­na z Don Ju­ana, ko­ło któ­rej sie­dzia­ła Izau­ra: „Po­wóz pa­ni ba­ro­no­wej za­je­chał”. Wów­czas God­fryd uj­rzał swą pięk­ność z nie­miec­kiej bal­la­dy, cią­gną­cą fan­ta­stycz­ną mat­kę do sie­ni, gdzie za ty­mi pa­nia­mi uda­ła się i Mal­wi­na. Be­au­de­nord, któ­ry udał (dziec­ko!), że idzie zo­ba­czyć, w ja­kim sło­iku kon­fi­tur po­cho­wał się Jo­by, miał szczę­ście uj­rzeć Izau­rę i Mal­wi­nę, jak za­wi­ja­ją swą ogni­stą ma­mu­się w fu­tra i uży­cza­ją so­bie wza­jem owych drob­nych sta­rań to­a­le­to­wych, ja­kich wy­ma­ga noc­na wę­drów­ka przez Pa­ryż. Obie sio­stry przyj­rza­ły mu się spod oka jak dwie do­brze wy­cho­wa­ne kot­ki, któ­re zer­ka­ją na mysz, uda­jąc, że nie zwra­ca­ją na nią uwa­gi. God­fryd z pew­ną sa­tys­fak­cją stwier­dził ton, wzię­cie, po­sta­wę ro­słe­go al­zat­czy­ka w li­be­rii, sta­ran­nie urę­ka­wicz­nio­ne­go, któ­ry przy­niósł wiel­kie fu­trza­ne ka­lo­sze swo­im pa­niom. Ni­g­dy dwie sio­stry nie by­ły mniej po­dob­ne do sie­bie niż Izau­ra i Mal­wi­na. Star­sza wy­so­ka bru­net­ka, Izau­ra drob­na i szczu­pła; u tej ry­sy drob­ne i de­li­kat­ne, u tam­tej wy­dat­ne i ener­gicz­ne kształ­ty. Izau­ra by­ła ko­bie­tą, któ­ra pa­nu­je bra­kiem si­ły i któ­rą gim­na­zi­sta czuł­by się w obo­wiąz­ku opie­ko­wać; Mal­wi­na to by­ła ko­bie­ta z Czy wi­dzia­łeś w Bar­ce­lo­nie?12 Przy sio­strze Izau­ra ro­bi­ła wra­że­nie mi­nia­tu­ry przy por­tre­cie olej­nym. „Bo­ga­ta jest?” spy­tał God­fryd Ra­sti­gna­ca, wra­ca­jąc do sa­li ba­lo­wej. „Kto ta­ki?” — „Ta mło­da oso­ba”. — „A! Izau­ra d’Al­drig­ger. Ależ tak. Mat­ka jest wdo­wą. U jej mę­ża pra­co­wał Nu­cin­gen w je­go ban­ku w Stras­bur­gu. Je­że­li chcesz ją zo­ba­czyć, za­kręć się z mi­łym słów­kiem ko­ło pa­ni de Re­staud, któ­ra da­je bal po­ju­trze, ba­ro­no­wa d’Al­drig­ger i obie pan­ny bę­dą, za­pro­si cię”. Przez trzy dni ca­me­ra ob­scu­ra mó­zgu God­fry­da peł­na by­ła Izau­ry, jej bia­łych ka­me­lii i jej mi­nek. Tak, wpa­tru­jąc się dłu­go w sil­nie oświe­tlo­ny przed­miot, za­mknąw­szy oczy, od­naj­du­je­my go w zmniej­szo­nej for­mie, pro­mien­ny, barw­ny, iskrzą­cy w ciem­no­ściach.



— Bi­xiou, gu­bisz się w szcze­gó­łach, skup swój ob­raz — rzekł Co­utu­re.



— Słu­ga naj­niż­szy! — od­parł Bi­xiou, przy­bie­ra­jąc za­pew­ne po­zę gar­so­na z ka­wiar­ni — już się rrro­bi, słu­żę pa­nom, żą­da­ny ob­ra­zek rrraz! Bacz­ność, Fi­not, nad­staw gło­wę, że­bym tra­fił do niej ło­pa­tą. Pa­ni Mał­go­rza­ta Teo­do­ra Wil­hel­mi­na Adol­fus (z do­mu Adol­fus i Spół­ka z Man­n­he­imu), wdo­wa po ba­ro­nie d’Al­drig­ger, to nie by­ła po­czci­wa gru­ba Niem­ka, na­bi­ta i fleg­ma­tycz­na, bia­ła, o twa­rzy zło­ta­wej jak pia­na w dzban­ku z pi­wem, bo­ga­ta we wszyst­kie pa­triar­chal­ne cno­ty, ja­kie po­sia­da Ger­ma­nia, mó­wiąc utar­tym sty­lem. Mia­ła li­ca jesz­cze świe­że, czer­wo­ne na ko­ściach po­licz­ko­wych jak u lal­ki no­rym­ber­skiej, za­lot­ne locz­ki na skro­niach, wy­zy­wa­ją­ce oczy, ani śla­du si­wych wło­sów, szczu­płą ta­lię, któ­rej pre­ten­sje uwy­dat­nia­ły się w suk­niach z gor­se­tem. Mia­ła na czo­le i na skro­niach pa­rę mi­mo­wol­nych zmarsz­czek, któ­re by­ła­by ra­da, jak Ni­non, wy­pę­dzić na pię­ty; ale zmarszcz­ki upie­ra­ły się kre­ślić swo­je zyg­za­ki w naj­bar­dziej wi­docz­nych miej­scach. Ko­niec no­sa za­czy­nał czer­wie­nieć, co by­ło dla niej tym przy­krzej­sze, iż nos har­mo­ni­zo­wał wów­czas z ko­lo­rem po­licz­ków. Je­dy­nacz­ka ta, psu­ta przez ro­dzi­ców, psu­ta przez mę­ża, psu­ta przez ca­ły Stras­burg i wciąż psu­ta przez cór­ki, któ­re ją ubó­stwia­ły, ba­ro­no­wa po­zwa­la­ła so­bie na ró­żo­wy ko­lor, na krót­ką spód­nicz­kę, na ko­kard­kę u gor­se­tu ry­su­ją­ce­go jej ki­bić. Kie­dy pa­ry­ża­nin wi­dzi ba­ro­no­wą prze­cho­dzą­cą bul­wa­rem, uśmie­cha się kry­tycz­nie, nie do­pusz­cza­jąc, jak dzi­siej­sze są­dy przy­się­głych, oko­licz­no­ści ła­go­dzą­cych w bra­to­bój­stwie! Kpiarz jest za­wsze isto­tą po­wierz­chow­ną i tym sa­mym okrut­ną; ten cym­bał nie bie­rze zu­peł­nie w ra­chu­bę cząst­ki, ja­ka przy­pa­da spo­łe­czeń­stwu w śmiesz­no­ści, z któ­rej się śmie­je, na­tu­ra bo­wiem stwo­rzy­ła tyl­ko by­dlę­ta, a głup­ców za­wdzię­cza­my cy­wi­li­za­cji.



— Co mnie za­chwy­ca w tym Bi­xiou — rzekł Blon­det — to że jest z jed­nej sztu­ki: kie­dy nie drwi z in­nych, kpi z sa­me­go sie­bie.




— Blon­det, za­pła­cę ci za to — rzekł Bi­xiou chy­trze. — Je­że­li ba­ro­no­wa by­ła po­strze­lo­na, lek­ko­myśl­na, ego­ist­ka, nie­zdol­na do ra­chun­ku, od­po­wie­dzial­ność za jej wa­dy przy­pa­da­ła do­mo­wi Adol­phus i Sp. z Man­n­he­imu oraz śle­pej mi­ło­ści ba­ro­na d’Al­drig­ger. Ła­god­na jak ba­ra­nek, ba­ro­no­wa mia­ła ser­ce czu­łe, ła­twe do wzru­sze­nia, ale nie­szczę­ściem wzru­sze­nie trwa­ło krót­ko i, co za tym idzie, zmie­nia­ło się czę­sto. Kie­dy ba­ron umarł, pa­ster­ka ta omal nie po­szła za nim, tak bo­leść jej by­ła szcze­ra i praw­dzi­wa, ale... na­za­jutrz przy śnia­da­niu po­da­no jej gro­szek, któ­ry lu­bi­ła i ten roz­kosz­ny gro­szek uśmie­rzył atak bó­lu. Cór­ki, służ­ba, wszy­scy ko­cha­li ją tak śle­po, że ca­ły dom był szczę­śli­wy z oko­licz­no­ści, któ­ra po­zwo­li­ła ukryć przed ba­ro­no­wą bo­le­sny wi­dok kon­duk­tu. Izau­ra i Mal­wi­na ukry­ły łzy przed ubó­stwia­ną mat­ką i za­ję­ły ją do­bie­ra­niem i za­ma­wia­niem ża­ło­by, pod­czas gdy śpie­wa­no re­qu­iem. Kie­dy usta­wią trum­nę na wiel­kim ka­ta­fal­ku, na po­pla­mio­nym od wo­sku ki­rze, któ­ry ob­słu­żył trzy ty­sią­ce dys­tyn­go­wa­nych osób, nim mu przy­zna­no stan spo­czyn­ku (osza­co­wa­nie ka­ra­wa­nia­rza-fi­lo­zo­fa, któ­re­go py­ta­łem w tym wzglę­dzie mię­dzy dwo­ma kie­lisz­ka­mi li­kie­ru), kie­dy obo­jęt­ne kle­chy ry­czą Dies irae, kie­dy wy­so­ki kler nie mniej obo­jęt­ny od­pra­wia mszę, czy wie­cie co mó­wią czar­no ubra­ni przy­ja­cie­le, sie­dząc lub sto­jąc w ko­ście­le? (Oto żą­da­ny ob­raz). Czy ich wi­dzi­cie? „Jak pan są­dzi, ile zo­sta­wi sta­ry d’Al­drig­ger?” mó­wił De­sro­ches do Ta­il­le­fe­ra, któ­ry nam wy­pra­wił przed śmier­cią naj­pięk­niej­szą or­gię, ja­ką pa­mię­tam.



— Czy De­sro­ches był wte­dy ad­wo­ka­tem?



— Zo­stał nim w 1822 — rzekł Co­utu­re. — To by­ło śmia­łe na sy­na bied­ne­go urzęd­nicz­ka, któ­ry ni­g­dy nie miał wię­cej niż ty­siąc osiem­set fran­ków; mat­ka je­go trzy­ma­ła tra­ficz­kę ze stem­pla­mi! Ale on twar­do pra­co­wał od 1818 do 1822. Wszedł ja­ko czwar­ty de­pen­dent do De­rvil­le’a, a był już dru­gim de­pen­den­tem w 1819!



— De­sro­ches!



— Tak — rzekł Bi­xiou. — De­sro­ches ta­rzał się jak my na bar­ło­gach jo­bi­zmu. Zgnę­bio­ny no­sze­niem za cia­snych ubrań i za krót­kich rę­ka­wów, po­łknął z roz­pa­czy pra­wo i ku­pił so­bie na­gi ty­tuł. Ja­ko ad­wo­kat bez gro­sza, bez klien­te­li, bez in­nych przy­ja­ciół prócz nas, mu­siał opła­cać pro­cen­ta kan­ce­la­rii i kau­cji.



— Ro­bił na mnie wów­czas wra­że­nie ty­gry­sa któ­ry się wy­darł z Bo­ta­nicz­ne­go Ogro­du — rzekł Co­utu­re. — Chu­dy, z ru­dy­mi wło­sa­mi, z ta­bacz­ko­wy­mi oczy­ma, z żół­cio­wą ce­rą, zim­ny i fleg­ma­tycz­ny na po­zór, ale twar­dy dla wdo­wy, nie­ubła­ga­ny dla sie­ro­ty, pra­co­wi­ty, po­strach de­pen­den­tów, któ­rym nie po­zwa­lał tra­cić cza­su, wy­kształ­co­ny, spryt­ny, chy­try, fał­szy­wy, mio­do­płyn­ny, nie­uno­szą­cy się ni­g­dy, za­wzię­ty jak kau­zy­per­da.



— I z tym wszyst­kim on ma do­bre stro­ny — wy­krzyk­nął Fi­not — pa­mię­ta o przy­ja­cio­łach, pierw­szym je­go po­stęp­kiem by­ło wziąć na pierw­sze­go de­pen­den­ta Go­de­scha­la, bra­ta Ma­rie­ty.



— W Pa­ry­żu — rzekł Blon­det — ad­wo­kat ma tyl­ko dwa od­cie­nie: jest ad­wo­kat uczci­wy czło­wiek, któ­ry trzy­ma się w gra­ni­cach pra­wa, pro­wa­dzi pro­ce­sy, nie go­ni za spra­wa­mi, nie za­nie­dbu­je ni­cze­go, ra­dzi klien­tom lo­jal­nie, ka­że im się ukła­dać w wąt­pli­wych spra­wach, sło­wem De­rvil­le. Na­stęp­nie jest ad­wo­kat gło­do­mór, dla któ­re­go wszyst­ko jest do­bre, by­le kosz­ta by­ły po­kry­te, któ­ry by się pro­ce­so­wał już nie o gó­ry ale o pla­ne­ty, któ­ry się po­dej­mu­je wy­grać spra­wę łaj­da­ka prze­ciw uczci­we­mu czło­wie­ko­wi, kie­dy przy­pad­kiem uczci­wy czło­wiek ma for­my prze­ciw so­bie. Kie­dy je­den z ta­kich ad­wo­ka­tów wy­pła­ta sztucz­kę na­zbyt gru­bą, Izba zmu­sza go, aby sprze­dał kan­ce­la­rię. De­sro­ches, nasz przy­ja­ciel De­sro­ches, zro­zu­miał to rze­mio­sło dość li­che w rę­ku li­chych lu­dzi: od­ku­py­wał pro­ce­sy od tych, któ­rzy ba­li się je prze­grać, rzu­cił się w pie­niac­two jak czło­wiek zde­cy­do­wa­ny wyjść z nę­dzy. Miał ra­cję, peł­nił bar­dzo uczci­wie swo­je rze­mio­sło. Zna­lazł pro­tek­to­rów w lu­dziach po­li­tycz­nych, któ­rych wy­plą­tał z trud­ne­go po­ło­że­nia, jak na przy­kład nasz ko­cha­ny des Lu­pe­aulx, któ­re­go po­zy­cja by­ła tak za­chwia­na. Trze­ba by­ło te­go De­sro­cho­wi, aby się wy­grze­bać, bo za­czął być źle wi­dzia­ny w try­bu­na­le! On, któ­ry z ta­kim tru­dem pro­sto­wał błę­dy swo­ich klien­tów!... Ale wra­caj do rze­czy, Bi­xiou: po co De­sro­ches był w ko­ście­le?



— „D’Al­drig­ger zo­sta­wił sie­dem­set do ośmiu­set ty­się­cy fran­ków” od­parł De­sro­cho­wi Ta­il­le­fer. „A, ba, jest tyl­ko jed­na oso­ba, któ­ra zna ich ma­ją­tek” oświad­czył Wer­brust, przy­ja­ciel nie­bosz­czy­ka. „Kto ta­ki?” — „Ten gru­by hul­taj Nu­cin­gen, ten pój­dzie na sam cmen­tarz, d’Al­drig­ger był je­go pryn­cy­pa­łem i przez wdzięcz­ność on ob­ra­cał ka­pi­ta­ła­mi po­czciw­ca”. — „Żo­na je­go uczu­je wiel­ką pust­kę!” — „Jak pan to ro­zu­mie?” — „D’Al­drig­ger tak ko­chał swo­ją żo­nę! Nie śmiej­że się, pa­trzą na nas”. — „O, jest du Til­let, spóź­nił się bar­dzo, przy­cho­dzi na ewan­ge­lię”. — „Pew­nie się oże­ni ze star­szą”. — „Czy po­dob­na?, rzekł De­sro­ches, toż on bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek za­brnął w pa­nią Ro­gu­in”. „On za­brnął?... nie zna­cie go”. — „Czy zna­cie sy­tu­ację Nu­cin­ge­na i du Til­le­ta?” spy­tał De­sro­ches. „Sy­tu­acja jest ta­ka, rzekł Ta­il­le­fer: Nu­cin­gen jest to czło­wiek zdol­ny po­żreć ma­ją­tek swe­go daw­ne­go pa­tro­na... i od­dać mu go...” — „Hu! hu!” za­kasz­lał Wer­brust. „Dia­bel­nie jest zim­no w ko­ścio­łach, hu! hu! — jak to od­dać?...” — „Ano tak: Nu­cin­gen wie, że du Til­let ma wiel­ki ma­ją­tek, chce go wy­swa­tać z Mal­wi­ną, ale du Til­let boi się Nu­cin­ge­na. Kto się zna na grze, mo­że się uba­wić, pa­trząc na tę par­tię”. „Jak to, rzekł Wer­brust, już pan­na na wy­da­niu?... Jak my się sta­rze­je­my!” — „Mal­wi­na d’Al­drig­ger ma dwa­dzie­ścia lat, mój dro­gi. Po­czci­wy d’Al­drig­ger oże­nił się w 1800! Wy­pra­wił nam pięk­ne ba­le w Stras­bur­gu z oka­zji swe­go mał­żeń­stwa i uro­dzin Mal­wi­ny. By­ło to w 1801, w cza­sie po­ko­ju w Amiens, a dziś ma­my rok 1823, oj­czul­ku Wer­brust. W owym cza­sie wszyst­ko by­ło na mo­dę Osja­na, na­zwał swo­ją cór­kę Mal­wi­na. W sześć lat póź­niej, za Ce­sar­stwa, był przez ja­kiś czas szał na ry­cer­stwo, cza­sy arii: Ja­dąc do Sy­rii, ry­cerz nasz i tym po­dob­ne głup­stwa. Na­zwał dru­ga cór­kę Izau­rą, ma sie­dem­na­ście lat. Są więc dwie pan­ny na wy­da­niu”.


„Te ko­bie­ty nie bę­dą mia­ły ani gro­sza za dzie­sięć lat” rzekł po­uf­nie Wer­brust do De­sro­ches’a. „Jest tam lo­kaj Al­drig­ge­ra, od­parł Ta­il­le­fer, ten sta­ry, któ­ry tam ry­czy w ką­cie, no­sił na rę­kach obie dziew­czy­ny, zdol­ny uczy­nić wszyst­ko, aby one mia­ły z cze­go żyć”. (Śpie­wa­cy: Dies irae! Dzie­ci na chó­rze: dies il­la!) Ta­il­le­fer: „Bądź zdrów, Wer­brust, kie­dy sły­szę Dies irae, za­nad­to my­ślę o mo­im bied­nym sy­nu”. „I ja też idę, za wil­got­no jest” rzekł Wer­brust. (In fa­vil­la. Bied­ni u bra­my: „Gro­si­ka, wiel­moż­ny pa­nie”). (Szwaj­car: „Pam! Pam! Ofia­ra na ko­ściół”. Śpie­wa­cy: Amen! Przy­ja­ciel: „Na co on umarł?” Ka­wa­larz: „Z pęk­nię­cia aor­ty w pię­cie”. Za­kry­stian do że­bra­ków: „Idź­cie już, do­sta­li­śmy dla was, nie nudź­cie już o nic!”).



— Co za we­rwa! — rzekł Co­utu­re.



(W isto­cie mie­li­śmy wra­że­nie, że sły­szy­my ca­ły zgiełk ko­ściel­ny. Bi­xiou na­śla­do­wał wszyst­ko, na­wet kro­ki lu­dzi wy­no­szą­cych cia­ło, szo­ru­jąc no­ga­mi po pod­ło­dze).



— Są po­eci, ro­man­so­pi­sa­rze, pi­sa­rze, któ­rzy mó­wią wie­le pięk­nych rze­czy o ży­ciu pa­ry­skim — pod­jął Bi­xiou — ale oto szcze­ra praw­da o po­grze­bie. Na sto osób, któ­re od­da­ją ostat­nią po­słu­gę ja­kie­muś nie­bo­ra­ko­wi, dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć mó­wi w ko­ście­le o in­te­re­sach i o przy­jem­no­ściach. Aby spo­strzec odro­bi­nę bied­niuch­nej szcze­rej bo­le­ści, trze­ba nad­zwy­czaj­nych oko­licz­no­ści. A i to: czy ist­nie­je bo­leść bez ego­izmu?



— Hm, hm — rzekł Blon­det. — Nie ma rze­czy mniej sza­no­wa­nej niż śmierć, mo­że i jest to rzecz naj­mniej god­na sza­cun­ku?...



— To ta­kie po­spo­li­te! — od­parł Bi­xiou. — Kie­dy się skoń­czy­ło na­bo­żeń­stwo, Nu­cin­gen i du Til­let od­pro­wa­dzi­li cia­ło na cmen­tarz. Sta­ry lo­kaj szedł pie­szo. Woź­ni­ca je­chał tuż za po­wo­zem księ­ży. I dzóż, tro­ki bży­ja­dzie­lu, rzekł Nu­cin­gen do du Til­le­ta na za­krę­cie, do źlidż­na zbo­zob­ność, aby zię osze­nidź z Mal­fi­ną, pę­cież po­tbo­rą dej piet­nej ro­ci­ny we łsach, pę­cież miał ro­ci­nę, tom, mież­gan­ko już uszą­co­ne, a Mal­fi­na do braf­ci­fy zgarp.



— Mam wra­że­nie, że sły­szę te­go sta­re­go ban­dy­tę Nu­cin­ge­na! — rzekł Fi­not.



— „Uro­cza oso­ba” od­parł Fer­dy­nand du Til­let z ogniem na zim­no — pod­jął Bi­xiou.



— Ca­ły du Til­let w tym sło­wie! — wy­krzyk­nął Co­utu­re.



— „Mo­że się wy­da­wać brzyd­ka tym, co jej nie zna­ją, ale przy­zna­ję że ma du­szę” rzekł du Til­let — I ze­rdze, to naj­fasz­niej­że, mój tro­ki, to pę­dzie szo­na ot­ta­na i in­te­li­kend­na. W na­żym bzim sa­fo­dzie nie fia­to­mo, kto szy­je, kto umie­ra: do fiel­gie żdżęź­dzie módz zię za­fie­szyć ze­ra­zu szo­ny. Sa­mie­nił­pym chęd­nie Tel­wi­nę, któ­ra, fiesz o dem, bży­nio­zła mi fię­dzej niż mi­lion, za Mal­fi­nę, gdó­ra nie ma tag fiel­gie­ko bo­za­ku. — „Ale ile ma?” — Nie fiem ździź­le, od­parł Nu­cin­gen, ale ma dzoź.



„Ma mat­kę, któ­ra lu­bi ró­żo­wy ko­lor” rzekł du Til­let. To sło­wo po­ło­ży­ło ko­niec pró­bom ba­ro­na. Po obie­dzie ba­ron oznaj­mił Wil­hel­mi­nie Adol­phus, że jej zo­sta­ło u nie­go le­d­wie czte­ry­sta ty­się­cy fran­ków. Cór­ka Adol­phu­sów z Man­n­he­imu, uszczu­plo­na do dwu­dzie­stu czte­rech ty­się­cy fran­ków ren­ty, zgu­bi­ła się w ra­chun­kach, któ­re mie­sza­ły się jej w gło­wie. „Jak to! mó­wi­ła do Mal­wi­ny, jak to! toż ja mia­łam za­wsze sześć ty­się­cy fran­ków dla sie­bie u kraw­co­wej! Ależ skąd oj­ciec brał pie­nią­dze? To jest ty­le co nic, dwa­dzie­ścia czte­ry ty­sią­ce, bę­dzie­my w nę­dzy. Ach, niech­by mój oj­ciec wi­dział mnie w ta­kim upad­ku, umarł­by z bó­lu, gdy­by już nie był umar­ły! Bied­na Wil­hel­mi­no!” I za­czę­ła pła­kać. Mal­wi­na, nie wie­dząc, jak po­cie­szyć mat­kę, za­czę­ła jej per­swa­do­wać, że jesz­cze jest mło­da i ład­na, że w ró­żo­wym jest jej za­wsze do twa­rzy, że bę­dzie cho­dzi­ła do Ope­ry, do Bo­uf­fons, do lo­ży pa­ni de Nu­cin­gen. Uko­ły­sa­ła mat­kę ma­rze­niem o ucztach, ba­lach, mu­zy­ce, pięk­nych tu­ale­tach i po­wo­dze­niach, aż ko­bie­ci­na usnę­ła pod je­dwab­ny­mi błę­kit­ny­mi ko­ta­ra­mi wy­kwint­nej sy­pial­ni, przy­le­ga­ją­cej do po­ko­ju, gdzie dwie no­ce wprzó­dy od­dał du­cha pan Jan Bap­ty­sta ba­ron d’Al­drig­ger. Oto je­go hi­sto­ria w trzech sło­wach.



Za ży­cia ten sza­now­ny Al­zat­czyk, ban­kier w Stras­bur­gu, zro­bił bli­sko trzy mi­lio­ny. W r. 1800, ma­jąc oko­ło trzy­dzie­stu sze­ściu lat, na szczy­cie for­tu­ny zdo­by­tej w cza­sie Re­wo­lu­cji, za­ślu­bił przez am­bi­cję i z mi­ło­ści dzie­dzicz­kę Adol­phu­sów z Man­n­he­imu, mło­dą pan­nę ubó­stwia­ną przez ca­łą ro­dzi­nę. Na­tu­ral­nym bie­giem rze­czy odzie­dzi­czy­ła po wszyst­kich w cią­gu dzie­się­ciu lat. D’Al­drig­ger zo­stał wów­czas ba­ro­nem z ła­ski je­go Ce­sar­skiej i Kró­lew­skiej Mo­ści, ma­ją­tek je­go bo­wiem zdwo­ił się; ale za­pło­nął mi­ło­ścią do wiel­kie­go czło­wie­ka, któ­ry mu dał ty­tuł. Za­czem mię­dzy ro­kiem 1814 a 1815 zruj­no­wał się, wziąw­szy na se­rio słoń­ce spod Au­ster­litz. Uczci­wy Al­zat­czyk nie za­wie­sił płat­no­ści, nie po­krył wie­rzy­cie­li wa­lo­ra­mi, któ­re uwa­żał za złe; za­pła­cił wszyst­ko go­tów­ką z ka­sy, wy­co­fał się z in­te­re­sów i za­słu­żył na okre­śle­nie swe­go daw­ne­go se­kre­ta­rza, Nu­cin­ge­na: „Uczci­wy czło­wiek, ale głu­pi”. Wszyst­ko ra­zem wziąw­szy, zo­sta­ło mu pięć­set ty­się­cy fran­ków i pre­ten­sje do Ce­sar­stwa, któ­re już nie ist­nia­ło. — Odo to dże­go bro­fa­ci sa­nat­do fie­szydź f Na­po­lio­na, po­wie­dział, wi­dząc re­zul­tat li­kwi­da­cji. Sko­ro się by­ło jed­nym z pierw­szych w mie­ście, jak zo­stać w nim po upad­ku?... Ba­ron al­zac­ki zro­bił wów­czas to, co ro­bią wszyst­kie zruj­no­wa­ne pro­win­cja­ły: przy­był do Pa­ry­ża, no­sił tam męż­nie trój­ko­lo­ro­we szel­ki z ha­fto­wa­ny­mi or­ła­mi ce­sar­ski­mi i za­mknął się w to­wa­rzy­stwie bo­na­par­ty­stycz­nym. Od­dał swo­je wa­lo­ry ba­ro­no­wi de Nu­cin­gen, któ­ry mu dał osiem od sta od wszyst­kie­go, przyj­mu­jąc je­go ce­sar­skie wie­rzy­tel­no­ści je­dy­nie z sześć­dzie­się­cio­ma pro­cen­ta­mi stra­ty, co by­ło przy­czy­ną, że d’Al­drig­ger ści­snął rę­kę Nu­cin­ge­na, mó­wiąc: Py­łem bef­ny, że znaj­tę f to­pie ze­rdze Al­sad­dży­ga! Nu­cin­gen wy­do­był ca­łą wie­rzy­tel­ność za po­mo­cą na­sze­go przy­ja­cie­la des Lu­pe­aulx. Mi­mo iż do­brze osku­ba­ny, Al­zat­czyk miał do­cho­du czter­dzie­ści czte­ry ty­sią­ce fran­ków. Zgry­zo­ta je­go skom­pli­ko­wa­ła się sple­enem, któ­ry ogar­nia lu­dzi przy­wy­kłych żyć emo­cja­mi in­te­re­sów, sko­ro ich są po­zba­wie­ni. Ban­kier po­sta­no­wił się po­świę­cić — szla­chet­ne ser­ce! — swo­jej żo­nie, któ­rej ma­ją­tek uto­nął w tej spra­wie i któ­ra po­zwo­li­ła go so­bie za­brać z ła­two­ścią oso­by zu­peł­nie nie­świa­do­mej in­te­re­sów pie­nięż­nych. Ba­ro­no­wa d’Al­drig­ger od­na­la­zła te­dy przy­jem­no­ści, do któ­rych by­ła przy­zwy­cza­jo­na; pust­kę, ja­ką mo­gła od­czu­wać po to­wa­rzy­stwie stras­bur­skim, wy­peł­ni­ły ucie­chy Pa­ry­ża. Fir­ma Nu­cin­ge­na by­ła już wów­czas, tak jak jest jesz­cze obec­nie, na szczy­cie fi­nan­sów pa­ry­skich, a ba­ron spryt­ny po­kła­dał swój ho­nor w tym, aby po­dej­mo­wać ba­ro­na uczci­we­go. Ta cho­dzą­ca cno­ta do­brze ro­bi­ła w sa­lo­nach Nu­cin­ge­na. Każ­da zi­ma okra­wa­ła ka­pi­tał d’Al­drig­ge­ra, ale nie śmiał czy­nić naj­mniej­szej wy­mów­ki per­le Adol­phu­sów, czu­łość je­go by­ła naj­prze­myśl­niej­sza a naj­mniej in­te­li­gent­na pod słoń­cem. Za­cny czło­wiek, ale głu­pi! Umarł, py­ta­jąc sie­bie: „Co się sta­nie z ni­mi beze mnie?” Na­stęp­nie w chwi­li, gdy się zna­lazł sam ze sta­rym słu­żą­cym Wir­them, mię­dzy dwo­ma ata­ka­mi dusz­no­ści, po­czci­wiec po­le­cił mu żo­nę i cór­ki, jak gdy­by ten al­zac­ki Ka­leb był je­dy­ną roz­sąd­ną isto­tą w je­go do­mu. W trzy la­ta póź­niej, w ro­ku 1826, Izau­ra mia­ła dwa­dzie­ścia lat, a Mal­wi­na by­ła jesz­cze pan­ną. By­wa­jąc w świe­cie, Mal­wi­na spo­strze­gła w koń­cu, jak bar­dzo sto­sun­ki są po­wierz­chow­ne, jak wszyst­ko tam jest zwa­żo­ne, okre­ślo­ne. Po­dob­nie jak więk­szość tzw. do­brze wy­cho­wa­nych pa­nien, Mal­wi­na nie zna­ła me­cha­ni­zmu ży­cia, waż­no­ści ma­jąt­ku, trud­no­ści zdo­by­cia gro­sza, ce­ny przed­mio­tów. To­też przez tych sześć lat każ­da na­uka by­ła dla niej ra­ną. Czte­ry­sta ty­się­cy fran­ków zo­sta­wio­nych w ban­ku Nu­cin­ge­na przez nie­bosz­czy­ka d’Al­drig­ge­ra, prze­nie­sio­no na kon­to ba­ro­no­wej, bo ma­sa spad­ko­wa po mę­żu by­ła jej win­na mi­lion dwie­ście ty­się­cy; otóż, za la­da kło­po­tem, pa­ster­ka czer­pa­ła tam jak w nie­prze­bra­nej ka­sie. W chwi­li, gdy nasz go­łą­bek zbli­żał się do swej go­łę­bi­cy, Nu­cin­gen, zna­jąc cha­rak­ter swej daw­nej pryn­cy­pa­ło­wej, mu­siał ob­ja­śnić Mal­wi­nę co do sy­tu­acji ma­jąt­ko­wej, w ja­kiej zna­la­zła się wdo­wa: by­ło u nie­go tyl­ko trzy­sta ty­się­cy fran­ków, dwa­dzie­ścia czte­ry ty­sią­ce ren­ty spa­dło do osiem­na­stu ty­się­cy. Wirth obro­nił po­zy­cję przez trzy la­ta. Po zwie­rze­niu ba­ro­na, ska­so­wa­no ko­nie, sprze­da­no po­wóz. Mal­wi­na od­pra­wi­ła bez wie­dzy mat­ki woź­ni­cę. Me­bli, któ­re li­czy­ły dzie­sięć lat, nie moż­na by­ła od­no­wić, ale wszyst­ko speł­zło rów­no­cze­śnie. Dla tych, co lu­bią har­mo­nię mia­ło to pe­wien wdzięk. Ba­ro­no­wa, ten kwiat tak do­brze za­cho­wa­ny, na­bra­ła wy­glą­du zim­nej i za­ka­ta­rzo­nej ró­ży, któ­ra w li­sto­pa­dzie zo­sta­ła sa­ma na krza­ku. Ja, któ­ry tu do was mó­wię, wi­dzia­łem, jak ca­ły ten do­sta­tek przy­ga­sał to­na­mi, pół­to­na­mi! Strasz­ne! da­ję wam sło­wo. To by­ła mo­ja ostat­nia zgry­zo­ta. Po­tem, po­wie­dzia­łem so­bie: „To głu­pie tak się przej­mo­wać cu­dzy­mi spra­wa­mi!” W cza­sie, gdy by­łem urzęd­ni­kiem, by­łem na ty­le głu­pi, aby się in­te­re­so­wać wszyst­ki­mi do­ma­mi, w któ­rych by­wa­łem na obia­dach, bro­ni­łem ich w ra­zie ob­mo­wy, nie ro­bi­łem o nich plo­tek, nie... Och! by­łem dziec­kiem. Kie­dy cór­ka przed­sta­wi­ła ba­ro­no­wej po­ło­że­nie, ex-per­ła wy­krzyk­nę­ła: „Mo­je bied­ne dzie­ci! kto mi bę­dzie ro­bił suk­nie? Więc nie bę­dę mo­gła mieć już świe­żych cze­pecz­ków ani przyj­mo­wać, ani by­wać w świe­cie!” Po czym my­śli­cie, że się po­zna­je mi­łość męż­czy­zny? — za­gad­nął na­gle Bi­xiou — cho­dzi o to, czy Be­au­de­nord był na­praw­dę za­ko­cha­ny w tej blon­dy­necz­ce.



— Za­nie­dbu­je in­te­re­sy — od­parł Co­utu­re.



— Zmie­nia ko­szu­lę trzy ra­zy dzien­nie — rzekł Fi­not.



— Uprzed­nia kwe­stia? — rzekł Blon­det — czy czło­wiek in­te­li­gent­ny mo­że i czy po­wi­nien być za­ko­cha­ny?



— Moi pa­no­wie — od­parł Bi­xiou z mi­ną sen­ty­men­tal­ną — strzeż­my się jak ja­do­wi­tej be­stii czło­wie­ka, któ­ry, czu­jąc ro­dzą­cą się mi­łość do ja­kiejś ko­bie­ty, strze­la pal­ca­mi lub rzu­ca cy­ga­ro mó­wiąc: „Ba! są jesz­cze in­ne na świe­cie!”. Ale rząd mo­że użyć te­go oby­wa­te­la w mi­ni­ste­rium spraw za­gra­nicz­nych. Blon­det, zwra­cam two­ją uwa­gę, że ów God­fryd po­rzu­cił dy­plo­ma­cję.



— A więc po­grą­żył się: mi­łość jest to je­dy­na szan­sa, ja­ką ma­ją głup­cy, aby uróść we wła­snych oczach — od­parł Blon­det.



— Blon­det, Blon­det, cze­mu my je­ste­śmy ta­cy bied­ni? — wy­krzyk­nął Bi­xiou.



— A cze­mu Fi­not jest bo­ga­ty? — od­parł Blon­det — po­wiem ci, mój sy­nu, ro­zu­mie­my się. Patrz, Fi­not na­le­wa mi pić, tak jak gdy­bym mu przy­niósł na­ręcz drze­wa. Ale z koń­cem obia­du trze­ba do­ić. No więc?



— Rze­kłeś; po­grą­żo­ny God­fryd za­warł ści­słą zna­jo­mość z du­żą Mal­wi­ną, z lek­ko­myśl­ną ba­ro­no­wą i z ma­łą tan­cer­ką. Stał się naj­pil­niej­szym i naj­żar­liw­szym ca­va­lie­re se­rven­te. Reszt­ki tru­pie­go bo­gac­twa nie prze­stra­szy­ły go. A! ba! przy­zwy­cza­ił się stop­nio­wo do tych ła­chów. Ni­g­dy zie­lo­ny lam­pas z bia­łą wy­pust­ką w sa­lo­nie nie wy­dał się te­mu chłop­cu ani spło­wia­ły, ani sta­ry, ani za­pla­mio­ny, ani do­ma­ga­ją­cy się zmia­ny. Fi­ran­ki, sto­lik do her­ba­ty, chińsz­czy­zna na ko­min­ku, świecz­nik ro­ko­ko, wy­tar­ty dy­wan ni­by-kasz­mi­ro­wy, for­te­pian, ser­wis w kwiat­ki, ser­wet­ki z hisz­pań­ską frędz­lą, a nie­mniej hisz­pań­ski­mi dziu­ra­mi, sa­lon per­ski po­prze­dza­ją­cy błę­kit­ną sy­pial­nię ba­ro­no­wej, wraz z je­go ak­ce­so­ria­mi, wszyst­ko by­ło mu dro­gie i świę­te. Je­dy­nie ko­bie­ty głu­pie, któ­rych pięk­ność błysz­czy w spo­sób zo­sta­wia­ją­cy w cie­niu in­te­li­gen­cję, ser­ce, du­szę, zdol­ne są do­pro­wa­dzić do po­dob­nych za­du­rzeń, bo ko­bie­ta in­te­li­gent­na ni­g­dy nie nad­uży­wa swo­ich prze­wag, trze­ba być ma­łą i głu­pią, aby za­wład­nąć męż­czy­zną. Be­au­de­nord — sam mi to mó­wił — ko­chał sta­re­go i uro­czy­ste­go Wir­tha! Ten sta­ry hul­taj miał dla swe­go przy­szłe­go pa­na cześć wie­rzą­ce­go ka­to­li­ka dla eu­cha­ry­stii. Ten god­ny Wirth to był Ga­spard nie­miec­ki, je­den z owych pi­wo­szów, któ­rzy otu­la­ją swój spryt do­bro­dusz­no­ścią, jak w śred­nich wie­kach kar­dy­nał cho­wał szty­let w rę­ka­wie. Wi­dząc w God­fry­dzie mę­ża dla Izau­ry, Wirth spo­wi­jał go w ara­be­ski i cyr­kum­lo­ku­cje al­zac­kiej do­bro­dusz­no­ści, le­pu naj­chwy­tliw­sze­go ze wszyst­kich lep­kich sub­stan­cji. Pa­ni d’Al­drig­ger by­ła głę­bo­ko im­pro­per, uwa­ża­ła mi­łość za rzecz naj­na­tu­ral­niej­szą w świe­cie. Kie­dy Izau­ra i Mal­wi­na wy­cho­dzi­ły ra­zem i szły do Tu­ile­rii al­bo na Po­la Eli­zej­skie, gdzie mia­ły spo­tkać zna­jo­mą mło­dzież, mat­ka mó­wi­ła: „Baw­cie się do­brze, mo­je dro­gie dzie­ci!”. Przy­ja­cie­le ich, je­dy­ni, któ­rzy mo­gli spo­twa­rzać obie sio­stry, bro­ni­li ich; nad­zwy­czaj­na swo­bo­da bo­wiem, ja­ką każ­dy miał w sa­lo­nie Al­drig­ge­rów, czy­ni­ła zeń je­dy­ne miej­sce w Pa­ry­żu. Za mi­lio­ny nie­ła­two zna­la­zło­by się po­dob­ne wie­czo­ry, gdzie mó­wi­ło się dow­cip­nie o wszyst­kim, gdzie nie obo­wią­zy­wa­ły stro­je, gdzie każ­dy mógł się sam za­pro­sić na ko­la­cję. Sio­stry pi­sy­wa­ły, do ko­go im się spodo­ba­ło, od­bie­ra­ły spo­koj­nie li­sty w obec­no­ści mat­ki, przy czym ni­g­dy ba­ro­no­wej nie przy­szło do gło­wy za­py­tać, o co cho­dzi. Ta roz­kosz­na mat­ka da­wa­ła cór­kom wszyst­kie ko­rzy­ści swe­go ego­izmu, uczu­cia naj­mil­sze­go pod słoń­cem, o ty­le że ego­iści, nie chcąc, aby ich krę­po­wa­no, nie krę­pu­ją ni­ko­go i nie za­tru­wa­ją swo­im bli­skim ży­cia cier­nia­mi rad, kol­ca­mi prze­stróg ani szpi­lecz­ka­mi, na ja­kie po­zwa­la so­bie zbyt­nia przy­jaźń, pra­gną­ca wszyst­ko wie­dzieć, wszyst­ko kon­tro­lo­wać...



— Świę­te sło­wa — rzekł Blon­det. — Ale, mój dro­gi, ty nie opo­wia­dasz, ty ha­ftu­jesz...



— Blon­det, gdy­byś nie był pi­ja­ny, mar­twił­byś mnie! Z nas czte­rech, to je­dy­ny czło­wiek na­praw­dę li­te­rat! Na je­go in­ten­cję ro­bię wam ten za­szczyt, że was ra­czę jak sma­ko­szów, są­czę mo­ją hi­sto­rię kro­pel­ka­mi i on mnie kry­ty­ku­je! Moi przy­ja­cie­le, naj­więk­szą ozna­ką ja­ło­wo­ści umy­sło­wej jest na­tło­cze­nie fak­tów. Wspa­nia­ła ko­me­dia o Mi­zan­tro­pie do­wo­dzi, że Sztu­ka lu­bi wzno­sić pa­łac na ostrzu szpil­ki. To różdż­ka czar­no­księ­ska, któ­ra mo­że uczy­nić z Sa­ha­ry In­ter­lac­ken w dzie­sięć se­kund (ty­le ile trze­ba, aby wy­próż­nić tę szklan­kę). Czy chce­cie, aby mo­je opo­wia­da­nie szło jak ku­la ar­mat­nia, jak biu­le­tyn na­czel­ne­go wo­dza? Roz­ma­wia­my, ba­wi­my się, a ten dzien­ni­karz, nie­na­wi­dzą­cy ksią­żek na czczo, chce, kie­dy jest pi­ja­ny, abym ja wtła­czał me­mu ję­zy­ko­wi głu­pie na­ro­wy książ­ki — Bi­xiou udał że pła­cze. — Bia­da fran­cu­skiej wy­obraź­ni, je­śli ze­chce­cie stę­pić igieł­ki jej żar­tu! Dies irae. Opłacz­my Kan­dy­da, a niech ży­je Kry­ty­ka czy­ste­go ro­zu­mu, sym­bo­li­ka i sys­te­my w pię­ciu gru­bych to­mach dru­ko­wa­ne przez Niem­ców, któ­rzy nie wie­dzie­li, że one ist­nia­ły w Pa­ry­żu od ro­ku 1750 w pa­ru dow­cip­nych słów­kach, dia­men­tach na­szej ra­so­wej in­te­li­gen­cji. Blon­det pro­wa­dzi kon­dukt wła­sne­go sa­mo­bój­stwa, on, któ­ry ro­bi w swo­im dzien­ni­ku ostat­nie sło­wa wszyst­kich wiel­kich lu­dzi od­umie­ra­ją­cych nas w mil­cze­niu!



— Jedź da­lej — rzekł Fi­not.



— Chcia­łem wam wy­tłu­ma­czyć, na czym po­le­ga szczę­ście czło­wie­ka, któ­ry nie jest ak­cjo­na­riu­szem (uprzej­my ukłon w stro­nę Co­utu­re’a). I ot, czy nie wi­dzi­cie te­raz, za ja­ką ce­nę God­fryd ku­pił so­bie szczę­ście naj­peł­niej­sze, o ja­kim mo­że ma­rzyć mło­dy czło­wiek?... Zgłę­biał Izau­rę, aby być pew­nym, że ona go ro­zu­mie!... Rze­czy, któ­re się ro­zu­mie­ją wza­jem, mu­szą być jed­no­ga­tun­ko­we. Tych dwo­je ko­chan­ków pi­sy­wa­ło do sie­bie li­sty naj­głup­sze w świe­cie, wy­mie­nia­jąc na pach­ną­cym pa­pie­rze mod­ne słów­ka: anie­le! har­fo eol­ska! z to­bą był­bym zu­peł­ny! bi­je ser­ce w mo­jej mę­skiej pier­si! sła­ba ko­bie­ta! bied­ny ja!, ca­łą tan­de­tę no­wo­cze­sne­go ser­ca. God­fryd zo­sta­wał w sa­lo­nach le­d­wie dzie­sięć mi­nut, roz­ma­wiał z da­ma­mi nie­dba­le, wy­dał im się wów­czas bar­dzo in­te­li­gent­ny. Był on z lu­dzi, któ­rzy nie ma­ją in­ne­go dow­ci­pu, prócz te­go, w któ­ry się ich przy­stroi. Wresz­cie osądź­cie, jak był wzię­ty: Jo­by, ko­nie, po­wo­zy ze­szły na dru­gi plan w je­go ży­ciu. Czuł się szczę­śli­wy je­dy­nie w sta­rej ber­żer­ce13, na­prze­ciw­ko ba­ro­no­wej, przy zie­lo­nym mar­mu­ro­wym ko­min­ku, wpa­trzo­ny w Izau­rę, po­pi­ja­jąc her­ba­tę wraz z ma­łym kół­kiem przy­ja­ciół, któ­rzy przy­cho­dzi­li co wie­czór mię­dzy je­de­na­stą a dwu­na­stą na uli­cę Jo­ubert, gdzie moż­na by­ło za­wsze grać w bu­liot­kę bez oba­wy: za­wsze tam wy­gra­łem! Kie­dy Izau­ra wy­su­nę­ła swo­ją ład­ną nóż­kę obu­tą w czar­ny atła­so­wy trze­wi­czek i kie­dy God­fryd na­pa­trzył się dłu­go tej nóż­ce, zo­sta­wał ostat­ni i mó­wił do Izau­ry: „Daj mi swój trze­wi­czek”... Izau­ra pod­no­si­ła no­gę, sta­wia­ła ją na krze­śle, zdej­mo­wa­ła trze­wi­czek i po­da­wa­ła mu go pa­trząc nań tak... pa­trząc... sło­wem, ro­zu­mie­cie! God­fryd od­krył w koń­cu wiel­ką ta­jem­ni­cę Mal­wi­ny. Kie­dy du Til­let pu­kał do drzwi, ży­wy ru­mie­niec, któ­ry bar­wił li­ca Mal­wi­ny, mó­wił: „Fer­dy­nand!”. Pa­trząc na te­go ty­gry­sa na dwóch ła­pach, oczy bied­nej dziew­czy­ny roz­pa­la­ły się jak ogień od prze­cią­gu; zdra­dza­ła nie­wy­mow­ną ra­dość, kie­dy Fer­dy­nand po­cią­gnął ją do kon­sol­ki al­bo do okna, aby z nią po­ga­dać po­uf­nie. Ja­kie to ład­ne i rzad­kie, ko­bie­ta na ty­le za­ko­cha­na, aby się stać na­iw­ną, po­zwo­lić czy­tać w swym ser­cu! Mój Bo­że, to w Pa­ry­żu rów­nie rzad­kie jak śpie­wa­ją­cy kwiat w In­diach. Mi­mo tej przy­jaź­ni, za­czę­tej w dniu, w któ­rym Al­drig­ge­ro­wie po­ja­wi­li się u Nu­cin­ge­nów, Fer­dy­nand nie oże­nił się z Mal­wi­ną. Nasz dra­pież­ny du Til­let nie oka­zał się za­zdro­sny o wy­trwa­łe za­lo­ty De­sro­ches’a, gdyż, aby spła­cić swo­ją kan­ce­la­rię po­sa­giem, któ­ry wró­żył nie mniej niż pięć­dzie­siąt ty­się­cy ta­la­rów, ten skó­rza­ny praw­nik uda­wał mi­łość! Mi­mo iż głę­bo­ko upo­ko­rzo­na obo­jęt­no­ścią du Til­le­ta, Mal­wi­na nad­to go ko­cha­ła, aby mu za­mknąć drzwi. Ta dziew­czy­na by­ła ca­ła du­szą, ca­ła uczu­ciem, ca­ła wy­la­niem; to du­ma ustę­po­wa­ła u niej mi­ło­ści, to ob­ra­żo­na mi­łość po­zwa­la­ła brać gó­rę du­mie. Obo­jęt­ny i zim­ny przy­ja­ciel nasz Fer­dy­nand przyj­mo­wał tę czu­łość, wdy­chał ją ze spo­koj­ną roz­ko­szą ty­gry­sa li­żą­ce­go krew, któ­ra mu bar­wi pasz­czę; za­cho­dził zbie­rać jej do­wo­dy, nie mi­nę­ło dwa dni, aby się nie po­ka­zał przy uli­cy Jo­ubert. Hul­taj po­sia­dał wów­czas bli­sko mi­lion osiem­set ty­się­cy fran­ków, kwe­stia ma­jąt­ku mu­sia­ła być drob­ną w je­go oczach, mi­mo to oparł się nie tyl­ko Mal­wi­nie, ale i dwóm ba­ro­nom, Nu­cin­ge­no­wi i Ra­sti­gna­co­wi, któ­rzy obaj pę­dzi­li go sie­dem­dzie­siąt pięć mil dzien­nie, z czte­re­ma fran­ka­mi na­piw­ku, pocz­ty­lion na­przód, co koń wy­sko­czy, po la­bi­ryn­tach swej chy­tro­ści. God­fryd nie mógł się wstrzy­mać od po­mó­wie­nia z przy­szłą szwa­gier­ką o nie­mą­drej sy­tu­acji, w ja­kiej ona tkwi mię­dzy ban­kie­rem a ad­wo­ka­tem. „Chce mi pan mó­wić ka­za­nie o Fer­dy­nan­da, do­wie­dzieć się ta­jem­ni­cy ist­nie­ją­cej mię­dzy na­mi, rze­kła szcze­rze. Dro­gi God­fry­dzie, nie po­ru­szaj te­go przed­mio­tu. Uro­dze­nie Fer­dy­nan­da, je­go prze­szłość, je­go ma­ją­tek, nie gra­ją tu żad­nej ro­li, to­też uwierz w coś nad­zwy­czaj­ne­go”. Jed­nak­że w kil­ka dni póź­niej Mal­wi­na wzię­ła God­fry­da na stro­nę i rze­kła: „Nie mam uczu­cia, aby De­sro­ches był uczci­wym czło­wie­kiem (co to jest in­stynkt mi­ło­ści!): rad by się ze mną oże­nić, a za­le­ca się do cór­ki pew­ne­go kup­ca ko­rzen­ne­go. Chcia­ła­bym wie­dzieć, czy ja je­stem tyl­ko de­ską ra­tun­ku i czy mał­żeń­stwo jest dla nie­go kwe­stią pie­nię­dzy”. Mi­mo swej prze­ni­kli­wo­ści, De­sro­ches nie mógł przej­rzeć du Til­le­ta i oba­wiał się, że on się oże­ni z Mal­wi­ną. Za­tem ten zuch za­bez­pie­czył so­bie od­wrót, po­ło­że­nie je­go by­ło nie do znie­sie­nia: za­ra­biał, po strą­ce­niu wszyst­kich kosz­tów, le­d­wie na pro­cent swe­go dłu­gu. Ko­bie­ty nie ro­zu­mie­ją nic tych rze­czy. Dla nich ser­ce jest za­wsze mi­lio­ne­rem!



— Że jed­nak ani De­sro­ches, ani du Til­let nie oże­ni­li się z Mal­wi­ną — rzekł Fi­not — wy­tłu­macz nam se­kret Fer­dy­nan­da?



— Oto ca­ły se­kret — rzekł Bi­xiou. — Za­sa­da ogól­na: mło­da oso­ba, któ­ra je­den raz da­ła swój trze­wi­czek, choć­by go od­ma­wia­ła przez dzie­sięć lat nie zo­sta­je ni­g­dy żo­ną te­go, któ­ry...



— Głup­stwo! — prze­rwał Blon­det. — Ko­cha się tak­że, po­nie­waż się ko­cha­ło. Oto se­kret: za­sa­da ogól­na, nie żeń się ni­g­dy sier­żan­tem, kie­dy mo­żesz zo­stać księ­ciem Gdań­ska i mar­szał­kiem Fran­cji. To­też wi­dzi­cie, ja­ką par­tię zro­bił du Til­let. Oże­nił się z cór­ką hra­bie­go de Gra­nvil­le14, jed­na z naj­star­szych ro­dzin fran­cu­skiej ma­gi­stra­tu­ry.



— Mat­ka De­sro­ches’a mia­ła przy­ja­ciół­kę — pod­jął Bi­xiou — żo­nę dro­gi­sty, któ­ry to dro­gi­sta wy­co­fał się z in­te­re­sów z gru­bą for­są. Ci dro­gi­ści ma­ją dzi­kie po­my­sły: aby dać swo­jej cór­ce sta­ran­ne wy­cho­wa­nie, umie­ścił ją w pen­sjo­na­cie!... Ów Ma­ti­fat spo­dzie­wał się do­brze wy­dać za mąż cór­kę dzię­ki dwu­stu ty­siąc­om fran­ków cie­plut­ką go­tó­wecz­ką, któ­rej nie by­ło czuć dro­ge­rią.



— Ma­ti­fat Flo­ry­ny?



— No tak! i ko­le­gi Lo­uste­au15, sło­wem nasz! Ci Ma­ti­fa­to­wie, stra­ce­ni wów­czas dla nas, prze­nie­śli się na uli­cę Cher­che-Mi­di, w dziel­ni­cę naj­od­le­glej­szą od uli­cy des Lom­bards, gdzie zro­bi­li ma­ją­tek. By­wa­łem u tych Ma­ti­fa­tów! W cza­sie mo­ich ga­ler mi­ni­ste­rial­nych, kie­dy by­łem za­mknię­ty przez osiem go­dzin dzien­nie z dwu­dzie­sto­dwu­ka­ra­to­wy­mi osła­mi, wi­dzia­łem ory­gi­na­łów, któ­rzy mnie prze­ko­na­li, że cień ma swo­je chro­pa­wo­ści i że naj­więk­sza pła­skość mo­że mieć kan­ty. Tak, dro­gi sy­nu, je­den koł­tun ma się do dru­gie­go jak Ra­fa­el do Na­to­ira. Pa­ni De­sro­ches mat­ka przy­go­to­wy­wa­ła na dłu­gą me­tę to mał­żeń­stwo, mi­mo ol­brzy­miej prze­szko­dy, ja­ką sta­no­wił nie­ja­ki Co­chin, syn wspól­ni­ka Ma­ti­fa­tów, mło­dy urzęd­nik w mi­ni­ste­rium fi­nan­sów. W oczach pań­stwa Ma­ti­fat za­wód ad­wo­ka­ta przed­sta­wiał, we­dle ich wy­ra­ża­nia, gwa­ran­cje szczę­ścia ko­bie­ty. De­sro­ches wszedł w pla­ny mat­ki, aby mieć za­pew­nio­ny od­wrót. Za­cho­dził te­dy do dro­gi­stów na uli­cę Cher­che-Mi­di. Aby wam upla­stycz­nić in­ny ro­dzaj szczę­ścia, trze­ba by od­ma­lo­wać tę pa­rę kup­ców, sam­ca i sa­mi­cę, cie­szą­cych się ogród­kiem, pięk­nym par­te­ro­wym miesz­ka­niem, za­ba­wia­ją­cych się przy­glą­da­niem fon­tan­nie, cien­kiej i dłu­giej jak kłos, któ­ra dzia­ła­ła usta­wicz­nie i pstry­ka­ła z okrą­głe­go ka­mien­ne­go sto­li­ka w ba­se­nie o sze­ściu sto­pach śred­ni­cy. Wsta­wa­li o szó­stej ra­no, aby zo­ba­czyć, czy kwia­ty w ogród­ku pod­ro­sły, bez­czyn­ni a nie­spo­koj­ni, ubie­ra­ją­cy się po to aby się ubrać, nu­dzą­cy się w te­atrze, wciąż mię­dzy Pa­ry­żem a Lu­zar­ches, gdzie mie­li do­mek na wsi. By­łem tam raz na obie­dzie. Słu­chaj, Blon­det, jed­ne­go dnia chcie­li się mną po­pi­sać: wy­rżną­łem im hi­sto­rię od dzie­wią­tej wie­czór do pół­no­cy, arab­skie awan­tu­ry! Wła­śnie wpro­wa­dza­łem mo­ją dwu­dzie­stą dzie­wią­tą oso­bę (ro­man­se fe­lie­to­no­we okra­dły mnie!), kie­dy sta­ry Ma­ti­fat, któ­ry w cha­rak­te­rze pa­na do­mu trzy­mał się jesz­cze, chrap­nął jak in­ni, wal­cząc ze snem przez kil­ka mi­nut. Na­za­jutrz wszy­scy kom­ple­men­to­wa­li za­koń­cze­nie mo­jej hi­sto­rii. So­sje­ta tych ły­ków to za­zwy­czaj pań­stwo Co­chin, mło­dy Adolf Co­chin, pa­ni De­sro­ches, mło­dy Po­pi­not, dro­gi­sta na do­rob­ku, któ­ry im zno­sił wia­do­mo­ści z uli­cy des Lom­bards (twój zna­jo­my, Fi­not!). Pa­ni Ma­ti­fat, któ­ra mia­ła sła­bość do Sztu­ki, ku­po­wa­ła li­to­gra­fię, li­to­chro­mie, ko­lo­ro­wa­ne ry­ci­ny, co by­ło naj­tań­sze­go. Pan Ma­ti­fat za­ba­wiał się ba­da­niem no­wych przed­się­biorstw i ry­zy­ko­wa­niem nie­wiel­kich ka­pi­ta­łów dla emo­cji (Flo­ry­na wy­le­czy­ła go ze sty­lu Re­gen­ce). Jed­no słów­ko wy­star­czy, aby dać po­ję­cie o in­te­li­gen­cji Ma­ti­fa­ta. Po­czci­wi­na w ten spo­sób ży­czył do­brej no­cy swo­im bra­ta­ni­com: „Idź spać, dziew­czę­ta!”. Bał się, po­wia­dał, do­tknąć je, mó­wiąc do nich przez wy. Cór­ka ich to by­ła mło­da oso­ba nie­umie­ją­ca się zna­leźć, wy­glą­da­ła na pan­nę słu­żą­cą z do­bre­go do­mu, gra­ła od sied­miu bo­le­ści ja­kąś so­na­tę, ład­ne an­giel­skie pi­smo, or­to­gra­fia, sło­wem, kwiat miesz­czań­skiej edu­ka­cji. Pil­no jej by­ło wyjść za mąż, aby opu­ścić dom ro­dzi­ciel­ski, gdzie się nu­dzi­ła jak ofi­cer ma­ry­nar­ki na służ­bie. De­sro­ches czy mło­dy Co­chin, re­jent czy gwar­dzi­sta, fał­szy­wy lord an­giel­ski, wszel­ki mąż był jej do­bry. Po­nie­waż oczy­wi­stym by­ło, że nie ma po­ję­cia o ży­ciu, żal mi jej by­ło, chcia­łem jej od­sło­nić je­go ta­jem­ni­ce. Ba! Ma­ti­fa­to­wie wy­mó­wi­li mi dom: ły­ki i ja ni­g­dy się nie zro­zu­mie­my.



— Wy­szła za ge­ne­ra­ła Gou­raud — rzekł Fi­not.



— W czter­dzie­ści osiem go­dzin God­fryd de Be­au­de­nord, ex-dy­plo­ma­ta, przej­rzał Ma­ti­fa­tów i ich czar­ną in­try­gę — cią­gnął Bi­xiou. — Przy­pad­ko­wo Ra­sti­gnac znaj­do­wał się u lek­ko­myśl­nej ba­ro­no­wej, gwa­rząc przy ko­min­ku, gdy God­fryd skła­dał swój ra­port Mal­wi­nie. Ra­sti­gnac zo­stał do dru­giej w no­cy; i po­wia­da­ją, że on jest ego­ista! Be­au­de­nord wy­szedł, sko­ro ba­ro­no­wa po­szła spać. „Dro­gie dziec­ko” rzekł Ra­sti­gnac do Mal­wi­ny oj­cow­skim i do­bro­dusz­nym to­nem, kie­dy zo­sta­li sa­mi: „pa­mię­taj, że bied­ny chło­piec upa­da­ją­cy ze snu pił her­ba­tę, aby do­cze­kać dru­giej w no­cy i móc ci po­wie­dzieć uro­czy­ście: »Idź za mąż«. Nie wy­bre­dzaj, nie grzeb się w swo­ich uczu­ciach, nie myśl o nik­czem­nych ra­chu­bach lu­dzi, któ­rzy są jed­ną no­gą tu, a dru­gą u Ma­ti­fa­ta, nie za­sta­na­wiaj się nad ni­czym: idź za mąż! Dla mło­dej pan­ny wyjść za mąż to zna­czy na­ło­żyć męż­czyź­nie zo­bo­wią­za­nie, że jej stwo­rzy ży­cie, szczę­śli­we lub mniej szczę­śli­we, ale w któ­rym kwe­stia ma­te­rial­na jest za­pew­nio­na. Znam świat: mło­de dziew­czy­ny, ma­mu­sie i bab­cie, gra­ją wszyst­kie ko­me­dię, my­dląc oczy uczu­ciem, gdy cho­dzi o mał­żeń­stwo. Nikt nie my­śli o ni­czym in­nym jak tyl­ko o par­tii. Kie­dy cór­ka do­brze wy­szła za mąż, mat­ka mó­wi, że zro­bi­ła świet­ny in­te­res”. I Ra­sti­gnac roz­wi­nął jej swo­ją teo­rię mał­żeń­stwa, któ­re we­dle nie­go jest sto­wa­rzy­sze­niem han­dlo­wym stwo­rzo­nym po to, aby dźwi­gać ży­cie. „Nie py­tam cię o twój se­kret, rzekł w koń­cu do Mal­wi­ny, znam go. Męż­czyź­ni wszyst­ko so­bie mó­wią mię­dzy so­bą, tak jak i wy, kie­dy się znaj­dzie­cie w swo­im po­ko­iku. Otóż, mo­ja ostat­nia ra­da jest: »Idź za mąż«. Je­że­li nie usłu­chasz, pa­mię­taj, że ja cię tu bła­ga­łem dziś wie­czór, abyś wy­szła za mąż!”



Ra­sti­gnac mó­wił z ak­cen­tem, któ­ry na­ka­zy­wał już nie uwa­gę, ale po­waż­ne za­sta­no­wie­nie. Na­le­ga­nie je­go mo­gło dać Mal­wi­nie do my­śle­nia. Sło­wa je­go tak głę­bo­ko za­pa­dły w jej in­te­li­gen­cję, gdzie wła­śnie Ra­sti­gnac chciał tra­fić, że jesz­cze na­za­jutrz my­śla­ła o tym, nada­rem­nie szu­ka­jąc przy­czyn tej prze­stro­gi.



— Nie wi­dzę w tych wszyst­kich szmer­me­lach, któ­re nam pusz­czasz, nic, co by mia­ło zwią­zek z po­cząt­ka­mi for­tu­ny Ra­sti­gna­ka. Bie­rzesz nas za Ma­ti­fa­tów po­mno­żo­nych przez sześć bu­te­lek szam­pa­na — wy­krzyk­nął Co­utu­re.



— Już je­ste­śmy — wy­krzyk­nął Bi­xiou. — Szli­ście z bie­giem wszyst­kich stru­mycz­ków, któ­re stwo­rzy­ły owych czter­dzie­ści ty­się­cy fran­ków ren­ty, dziś bu­dzą­cych ty­le za­zdro­ści! Ra­sti­gnac trzy­mał w tej chwi­li nit­kę wszyst­kich tych eg­zy­sten­cji.



— De­sro­ches, Ma­ti­fat, Be­au­de­nord, d’Al­drig­ge­ro­wie, d’Aigle­mont.



— I stu in­nych!... — rzekł Bi­xiou.



— No! A to jak? — wy­krzyk­nął Fi­not. — Wiem wie­le rze­czy, a nie wi­dzę klu­cza tej za­gad­ki.



— Blon­det opo­wie­dział wam z grub­sza pierw­sze dwie li­kwi­da­cje Nu­cin­ge­na, oto trze­cia ze szcze­gó­ła­mi — pod­jął Bi­xiou. — Od cza­su po­ko­ju w ro­ku 1815 Nu­cin­gen zro­zu­miał to, co my ro­zu­mie­my do­pie­ro dziś: że pie­niądz jest po­tę­gą je­dy­nie wów­czas, kie­dy się znaj­du­je w ogrom­nym sku­pie­niu. Za­zdro­ścił ta­jem­nie Rot­szyl­dom. Miał pięć mi­lio­nów, chciał mieć dzie­sięć! Z dzie­się­cio­ma mi­lio­na­mi wie­dział, że po­tra­fi zro­bić trzy­dzie­ści, a z pię­cio­ma miał­by tyl­ko pięt­na­ście. Po­sta­no­wił te­dy prze­pro­wa­dzić trze­cią li­kwi­da­cję! Ten wiel­ki czło­wiek umy­ślił spła­cić wie­rzy­cie­li fik­cyj­ny­mi wa­lo­ra­mi, za­trzy­mu­jąc ich pie­nią­dze. Na gieł­dzie te­go ro­dza­ju kon­cep­cja nie przed­sta­wia się w tak ma­te­ma­tycz­nej for­mie. Po­dob­na li­kwi­da­cja po­le­ga na tym, aby dać za du­ka­ta cia­stecz­ko du­żym dzie­ciom, któ­re, po­dob­nie jak daw­niej ma­łe dzie­ci, wo­lą cia­stecz­ko od du­ka­ta, nie wie­dząc, że za du­ka­ta mo­gły­by mieć dwie­ście cia­ste­czek.




— Co ty tam wy­pla­tasz, Bi­xiou — wy­krzyk­nął Co­utu­re — ależ nie ma uczciw­szej rze­czy pod słoń­cem; nie ma dziś ty­go­dnia, aby nie czę­sto­wa­no pu­blicz­no­ści cia­stecz­ka­mi, żą­da­jąc w za­mian du­ka­ta. Ale czy kto zmu­sza pu­blicz­ność, aby da­wa­ła pie­nią­dze? Czy nie mo­że się oświe­cić?



— Wo­lał­byś, aby ist­niał przy­mus bra­nia ak­cji? — rzekł Blon­det.



— Nie — wtrą­cił Fi­not — gdzież­by był wów­czas ta­lent?



— Nie­źle, jak na Fi­no­ta — rzekł Bi­xiou.



— Gdzie on ścią­gnął ten kon­cept? — spy­tał Co­utu­re.



— Sło­wem — pod­jął Bi­xiou — Nu­cin­gen miał dwa ra­zy to szczę­ście, że dał nie­chcą­cy cia­stecz­ka, któ­re oka­za­ły się war­te wię­cej niż ich ce­na. To nie­szczę­śli­we szczę­ście gry­zło go. Po­dob­ne szczę­ście mo­że za­bić czło­wie­ka. Cze­kał od dzie­się­ciu lat spo­sob­no­ści, aby się już nie po­my­lić, aby stwo­rzyć wa­lo­ry, któ­re by się zda­wa­ły coś war­te, a któ­re...



— Ależ — rzekł Co­utu­re — przy ta­kim ko­men­to­wa­niu spraw fi­nan­so­wych ża­den han­del nie był­by moż­li­wy. Nie­je­den uczci­wy ban­kier na­kło­nił, z apro­ba­tą uczci­we­go rzą­du, naj­spryt­niej­szych gieł­dzia­rzy, aby wzię­li pa­pie­ry, któ­re w swo­im cza­sie mia­ły spaść na łeb. Wi­dzie­li­ście lep­sze rze­czy! Czyż nie wy­pusz­czo­no, wciąż z wie­dzą i po­par­ciem rzą­du, wa­lo­rów dla spła­ce­nia pro­cen­tów od pew­nych ak­cji, aby utrzy­mać ich kurs i móc się ich po­zbyć? Te ope­ra­cje są mniej lub wię­cej ana­lo­gicz­ne z li­kwi­da­cją à la Nu­cin­gen.



— Na ma­łą ska­lę — rzekł Blon­det — in­te­res ta­ki mo­że się wy­dać dziw­ny; ale na wiel­ką ska­lę, to są wy­so­kie fi­nan­se. Są ak­ty sa­mo­wo­li, któ­re są zbrod­nią mię­dzy jed­nost­ka­mi, a któ­re sta­ją się ni­czym, kie­dy się roz­cią­gną na ja­ką­kol­wiek zbio­ro­wość, tak jak kro­pla kwa­su pru­skie­go sta­je się nie­win­na w wia­drze wo­dy. Za­bi­jesz czło­wie­ka, zgi­lo­ty­nu­ją cię. Ale w imię ja­kich­kol­wiek prze­ko­nań za­bij pię­ciu­set lu­dzi, usza­nu­ją zbrod­nię po­li­tycz­ną. Weź­miesz pięć ty­się­cy fran­ków z mo­je­go biur­ka, pój­dziesz na ga­le­ry. Ale z pie­przy­kiem na­dziei zy­sku, zręcz­nie wsu­nię­tym w pasz­cze ty­sią­ca gieł­dzia­rzy, zmuś ich do wzię­cia pa­pie­rów ja­kiejś tam zban­kru­to­wa­nej re­pu­bli­ki lub mo­nar­chii, wy­pusz­czo­nych, jak mó­wi Co­utu­re, po to, aby za­pła­cić pro­cen­ty od tych sa­mych pa­pie­rów, nikt nie mo­że się skar­żyć. Oto istot­ne za­sa­dy zło­te­go wie­ku, w któ­rym ży­je­my!



— Pusz­cze­nie w ruch tak wiel­kiej ma­szy­ne­rii — pod­jął Bi­xiou — wy­ma­ga­ło wiel­kiej ilo­ści ma­rio­ne­tek. Przede wszyst­kim fir­ma Nu­cin­gen świa­do­mie i roz­myśl­nie wpa­ko­wa­ła swo­ich pięć mi­lio­nów w ja­kiś in­te­res w Ame­ry­ce, któ­re­go zy­ski by­ły ob­li­czo­ne w ten spo­sób, aby wpły­nę­ły za póź­no. Wy­pru­ła się z roz­my­słem. Wszel­ka li­kwi­da­cja mu­si być umo­ty­wo­wa­na. Fir­ma po­sia­da­ła w pry­wat­nych ka­pi­ta­łach i w wy­pusz­czo­nych wa­lo­rach oko­ło sze­ściu mi­lio­nów. Mię­dzy pry­wat­ny­mi ka­pi­ta­ła­mi znaj­do­wa­ło się trzy­sta ty­się­cy ba­ro­no­wej d’Al­drig­ger, czte­ry­sta ty­się­cy Be­au­de­nor­da, mi­lion d’Aigle­mon­tów, trzy­sta ty­się­cy Ma­ti­fa­tów, pół mi­lio­na Ka­ro­la Gran­det, mę­ża pan­ny d’Au­brion, etc. Stwa­rza­jąc sam ak­cyj­ne przed­się­bior­stwo, któ­re­go ak­cja­mi za­mie­rzał spła­cić wie­rzy­cie­li w dro­dze mniej lub wię­cej spryt­nych ma­ni­pu­la­cji, Nu­cin­gen mógł­by się wy­dać po­dej­rza­ny, wziął się te­dy zręcz­nie do rze­czy: ka­zał stwo­rzyć ko­mu in­ne­mu... tę ma­chi­nę prze­zna­czo­ną na to, aby ode­gra­ła ro­lę Mis­si­si­pi z sys­te­mu La­wa. Wła­ści­wo­ścią Nu­cin­ge­na jest, iż za­przę­ga naj­spryt­niej­szych lu­dzi z ca­łej gieł­dy do swo­ich pla­nów, nie uświa­da­mia­jąc ich. Nu­cin­gen pu­ścił te­dy w obec­no­ści du Til­le­ta pi­ra­mi­dal­ną, wspa­nia­łą myśl: stwo­rzyć przed­się­bior­stwo ak­cyj­ne, sku­pia­jąc ka­pi­tał dość du­ży, aby móc da­wać ak­cjo­na­riu­szom du­że dy­wi­den­dy w pierw­szym okre­sie. Kom­bi­na­cja ta po­czę­ta pierw­szy raz w chwi­li, gdy ka­pi­ta­ły dud­ków by­ły w ob­fi­to­ści, mu­sia­ła wy­wo­łać zwyż­kę na ak­cje, a tym sa­mym zysk dla ban­kie­ra, któ­ry je wy­pusz­cza. Pa­mię­taj­cie, że to się dzie­je w ro­ku 1826. Mi­mo że ude­rzo­ny tą my­ślą, rów­nie płod­ną jak by­strą, du Til­let po­my­ślał oczy­wi­ście, iż je­śli przed­się­wzię­cie się nie uda, bę­dą z te­go nie­przy­jem­no­ści. To­też pod­dał myśl, aby wy­su­nąć na front ja­kie­goś wi­do­me­go dy­rek­to­ra tej ma­chi­ny. Zna­cie dziś se­kret ban­ku Cla­pa­ro­na16, za­ło­żo­ne­go przez du Til­le­ta, je­den z je­go naj­pięk­niej­szych wy­na­laz­ków!...




— Tak — rzekł Blon­det — od­po­wie­dzial­ny wy­daw­ca fi­nan­so­wy, agent pro­wo­ka­tor, ko­zioł ofiar­ny; ale dziś je­ste­śmy spryt­niej­si, pi­sze­my: Zwra­cać się do ad­mi­ni­stra­cji ta­kiej a ta­kiej... uli­ca ta­ka, nu­mer ta­ki, gdzie pu­blicz­ność za­sta­je urzęd­ni­ków w zie­lo­nych kasz­kie­tach, po­wab­nych jak szpic­le.



— Nu­cin­gen po­parł dom Ka­ro­la Cla­pa­ron ca­łym swo­im kre­dy­tem — pod­jął Bi­xiou. — Moż­na by­ło rzu­cić bez oba­wy na ry­nek mi­lion pa­pie­rów Cla­pa­ro­na. Du Til­let za­pro­po­no­wał te­dy, aby wy­su­nąć na front bank Cla­pa­ro­na. Przy­ję­to. W ro­ku 1825 ak­cjo­na­riu­sze nie by­li ze­psu­ci wzglę­da­mi fi­nan­si­stów. Ka­pi­tał ob­ro­to­wy był nie­zna­ny! Dy­rek­to­rzy nie zo­bo­wią­zy­wa­li się nie wy­pusz­czać swo­ich ak­cji uprzy­wi­le­jo­wa­nych, nie de­po­no­wa­li nic w ban­ku pań­stwa, nie gwa­ran­to­wa­li nic. Nie ra­czo­no wy­ja­śniać in­te­re­su, oznaj­mia­no po pro­stu ak­cjo­na­riu­szom, że ła­ska­wie nie żą­da się od nich wię­cej niż ty­siąc, niż pięć­set, a na­wet dwie­ście pięć­dzie­siąt fran­ków! Nie ogła­sza­no, że to do­świad­cze­nie in aere pu­bli­co bę­dzie trwa­ło tyl­ko sie­dem lat, pięć lat lub na­wet trzy la­ta i że tym sa­mym wy­nik nie­dłu­go się oka­że. To by­ło dzie­cięc­two sztu­ki! Nie wspo­ma­ga­no się na­wet ty­mi ol­brzy­mi­mi anon­sa­mi, któ­re po­bu­dza­ją wy­obraź­nię, żą­da­jąc pie­nię­dzy od wszyst­kich...



— To się zda­rza, kie­dy nikt ich nie chce dać — rzekł Co­utu­re.



— Wresz­cie, w te­go ro­dza­ju przed­się­wzię­ciach nie ist­nia­ła kon­ku­ren­cja — od­parł Bi­xiou. — Fa­bry­kan­ci ma­sy pa­pie­ro­wej, dru­ko­wa­nych per­ka­li­ków, prze­ra­bia­cze cyn­ku, te­atry, dzien­ni­ki, nie rzu­ca­ły się jak sfo­ra psów na le­d­wie zi­pią­cych ak­cjo­na­riu­szów. Pięk­ne in­te­re­sy ak­cyj­ne, jak po­wia­da Co­utu­re, tak na­iw­nie ogła­sza­ne, wspie­ra­ne orze­cze­nia­mi bie­głych (ksią­żę­ta na­uki!) za­ła­twia­ło się wsty­dli­wie w ci­szy i mro­ku gieł­dy. Pi­jaw­ki gieł­do­we wy­ko­ny­wa­ły, w fi­nan­so­wej trans­kryp­cji, arię o po­twa­rzy z Cy­ru­li­ka Se­wil­skie­go. In­to­no­wa­li pia­no pia­no, za­czy­na­jąc od lek­kich plo­tek o do­sko­na­ło­ści in­te­re­su, szep­ta­nych z ucha do ucha. Ope­ro­wa­li pa­cjen­ta, ak­cjo­na­riu­sza, je­dy­nie w do­mu, na gieł­dzie, ewen­tu­al­nie w sa­lo­nie, owym tak zręcz­nie stwo­rzo­nym roz­gło­sem, któ­ry rósł aż do tut­ti czte­ro­cy­fro­we­go udzia­łu...



— Ale, mi­mo że je­ste­śmy tu mię­dzy so­bą i mo­że­my wszyst­ko mó­wić, ja i tak wra­cam do mo­je­go — rzekł Co­utu­re.



— Pan jest złot­ni­kiem, pa­nie Jos­se17? — rzekł Fi­not.



— Fi­not za­wsze po­zo­sta­nie kla­sy­kiem, kon­sty­tu­cjo­na­li­stą i pier­ni­kiem — rzekł Blon­det.



— Tak, je­stem złot­ni­kiem — od­parł Co­utu­re — za któ­re­go ska­za­no nie­daw­no Ce­ri­se­ta w po­li­cji po­praw­czej. Utrzy­mu­ję, że no­wa me­to­da jest nie­skoń­cze­nie mniej zdra­dziec­ka, uczciw­sza, mniej mor­der­cza niż daw­na. Re­kla­ma po­zwa­la na za­sta­no­wie­nie się i zba­da­nie. Je­że­li ja­kiś ak­cjo­na­riusz wdep­nie, przy­szedł z do­brej wo­li, nie sprze­da­no mu ko­ta w wor­ku. Prze­mysł...



— Hur­ra! ma­my Prze­mysł! — wy­krzyk­nął Bi­xiou.



— Prze­mysł na tym zy­sku­je — rzekł Co­utu­re, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na prze­ry­wa­nia. — Wszel­ki rząd, któ­ry się mie­sza do han­dlu i nie zo­sta­wia mu swo­bo­dy, po­peł­nia kosz­tow­ne głup­stwo: do­cho­dzi do cen mak­sy­mal­nych lub do mo­no­po­lu. We­dle mnie nic nie ma zgod­niej­sze­go z za­sa­da­mi wol­no­ści han­dlu niż to­wa­rzy­stwa ak­cyj­ne! Mie­szać się do nich zna­czy chcieć od­po­wia­dać za ka­pi­tał i zy­ski, co jest głup­stwem! W każ­dym in­te­re­sie zy­ski są w pro­por­cji do ry­zy­ka! Co ob­cho­dzi pań­stwo, w ja­ki spo­sób uzy­sku­je się krą­że­nie pie­nią­dza, by­le był w cią­głym ru­chu! Co zna­czy, kto jest bo­ga­ty, kto bied­ny, by­le by­ła za­wsze ta sa­ma ilość bo­ga­tych pła­cą­cych po­dat­ki? Zresz­tą, oto już dwa­dzie­ścia lat, jak to­wa­rzy­stwa ak­cyj­ne, spół­ki ko­man­dy­to­we, pre­mie wszel­kie­go ro­dza­ju pro­spe­ru­ją w kra­ju naj­bar­dziej han­dlo­wym pod słoń­cem, w An­glii, gdzie wszyst­ko się dys­ku­tu­je, gdzie Izby wy­sia­du­ją ty­siąc lub ty­siąc dwie­ście praw na jed­nej se­sji i gdzie ni­g­dy ża­den czło­nek par­la­men­tu nie pod­niósł się, aby prze­ma­wiać prze­ciw me­to­dzie...
 


— Lecz­ni­czej dla peł­nych kas. Ku­ra­cja owo­co­wa: fi­ga.



— Po­licz­my? — rzekł Co­utu­re roz­pło­mie­nio­ny. — Masz dzie­sięć ty­się­cy fran­ków i bie­rzesz dzie­sięć ak­cji, każ­da po ty­siąc, w dzie­się­ciu roz­ma­itych przed­się­bior­stwach. Okra­da­ją cię dzie­więć ra­zy... (Tak nie jest! pu­blicz­ność jest spryt­niej­sza niż kto­kol­wiek w świe­cie! Ale przy­pu­ść­my) ...je­den je­dy­ny in­te­res uda­je się! (Przy­pad­kiem! — Zgo­da! — Ktoś mu­siał się po­my­lić! — Do­brze, rób­cie ka­wa­ły!) Otóż, po­ni­ter na ty­le mą­dry, aby tak po­dzie­lić swo­je staw­ki, tra­fia na wspa­nia­łą lo­ka­tę, jak ci, któ­rzy wzię­li ak­cje ko­pal­ni Wor­szyń­skich. Pa­no­wie, przy­znaj­my mię­dzy so­bą, że ci, co krzy­czą, to hi­po­kry­ci, wście­kli, że nie ma­ją ani po­my­słu do ja­kie­goś in­te­re­su, ani środ­ków do pusz­cze­nia go w ruch, ani zręcz­no­ści do wy­zy­ska­nia go. Nie­dłu­go bę­dzie­my cze­ka­li na do­wód. Ma­lucz­ko, a uj­rzy­cie ary­sto­kra­cję, dwór, mi­ni­ste­ria­łów rzu­ca­ją­cych się zwar­tą ko­lum­ną w Spe­ku­la­cję, wy­su­wa­ją­cych pal­ce dra­pież­niej­sze i po­my­sły bar­dziej krę­tac­kie od na­szych, a bez na­sze­go ta­len­tu. Co za gło­wy trze­ba, aby uru­cho­mić in­te­res w epo­ce, w któ­rej chci­wość ak­cjo­na­riu­sza rów­na jest chci­wo­ści wy­na­laz­cy. Co za po­tęż­nym ma­gne­ty­ze­rem mu­si być czło­wiek, któ­ry stwa­rza ta­kie­go Cla­pa­ro­na, któ­ry znaj­du­je no­we spo­so­by? Czy wie­cie, ja­ki mo­rał te­go wszyst­kie­go? Na­sza epo­ka nie jest wię­cej war­ta od nas! Ży­je­my w epo­ce, w któ­rej nikt nie trosz­czy się o war­tość rze­czy, je­śli moż­na na niej za­ro­bić, od­prze­da­jąc ją są­sia­do­wi; a od­prze­da­je się ją są­sia­do­wi, po­nie­waż chci­wość ak­cjo­na­riu­sza, któ­ry wie­rzy w zysk, rów­na jest chci­wo­ści za­ło­ży­cie­la, któ­ry go ofia­ro­wu­je!
 


— Wspa­nia­ły, wspa­nia­ły jest Co­utu­re! — rzekł Bi­xiou do Blon­de­ta — on za­żą­da, aby mu sta­wia­no po­mni­ki ja­ko do­bro­czyń­cy ludz­ko­ści.



— Trze­ba by go do­pro­wa­dzić do kon­klu­zji, że pie­nią­dze głu­pich są, z bo­skie­go pra­wa, oj­co­wi­zną lu­dzi z ta­len­tem — rzekł Blon­det.



— Pa­no­wie — od­parł Co­utu­re — śmiej­my się tu­taj, aby so­bie wy­na­gro­dzić po­wa­gę, ja­ką za­cho­wa­my gdzie in­dziej, kie­dy bę­dzie­my słu­cha­li czci­god­nych głupstw uświę­co­nych przez kle­co­ne na ko­la­nie pra­wa.



— Ma ra­cję. Co za czas, pa­no­wie — rzekł Blon­det — epo­ka, w któ­rej, sko­ro tyl­ko bły­śnie ogień in­te­li­gen­cji, ga­szą go na­tych­miast, sto­su­jąc oko­licz­no­ścio­we pra­wo. Pra­wo­daw­cy, pra­wie wszyst­ko przy­by­sze z pro­win­cji, gdzie po­zna­wa­li świat z dzien­ni­ków, dła­wią wów­czas ogień w ma­chi­nie. Kie­dy ma­szy­na trza­śnie, wów­czas na­sta­je płacz i zgrzy­ta­nie zę­bów! Epo­ka, w któ­rej spo­rzą­dza się je­dy­nie pra­wa fi­skal­ne i kar­ne! Chce­cie usły­szeć wiel­kie sło­wo te­go, co się dzie­je? Nie ma już re­li­gii w pań­stwie!



— Ha! — rzekł Bi­xiou — bra­wo, Blon­det! po­ło­ży­łeś pa­lec na ra­nie Fran­cji, na fi­ska­li­zmie, któ­ry od­jął na­sze­mu kra­jo­wi wię­cej zdo­by­czy niż wszyst­kie nie­szczę­ścia woj­ny. W mi­ni­ste­rium, gdzie prze­by­łem sie­dem lat kaź­ni, sku­ty z koł­tu­na­mi, był je­den urzęd­nik, czło­wiek z gło­wą, któ­ry po­sta­no­wił od­mie­nić ca­ły sys­tem fi­nan­sów... ha! ha! ład­nie­śmy go wy­siu­da­li. Fran­cja by­ła­by zbyt szczę­śli­wa, za­czę­ła­by się znów ba­wić w zdo­by­wa­nie Eu­ro­py, dzia­ła­li­śmy te­dy w spra­wie po­ko­ju na­ro­dów: za­bi­łem te­go Ra­bo­ur­di­na ka­ry­ka­tu­rą!




— Kie­dy po­wia­dam re­li­gia, nie ro­zu­miem pod tym ka­za­nia wiej­skie­go pro­bosz­cza, ro­zu­miem to sło­wo ja­ko po­li­tyk — pod­jął Blon­det.



— Wy­tłu­macz się — rzekł Fi­not.



— Chęt­nie — od­parł Blon­det. — Wie­le mó­wio­no o spra­wie lyoń­skiej, o re­pu­bli­ce bom­bar­do­wa­nej na uli­cach, ale nikt nie po­wie­dział praw­dy. Re­pu­bli­ka chwy­ci­ła się roz­ru­chów, jak po­wsta­niec chwy­ta strzel­bę. Istot­na praw­da, któ­rą wam po­wiem, jest za­baw­na i głę­bo­ka. Han­del Lyonu, jest to han­del bez du­szy; nie wy­ko­na ani łok­cia je­dwa­biu ina­czej niż na za­mó­wie­nie i z za­bez­pie­cze­niem za­pła­ty. Kie­dy za­mó­wie­nia się urwą, ro­bot­nik umie­ra z gło­du, za­ra­bia le­d­wie ty­le, aby wy­żyć ze swej pra­cy, ga­ler­ni­cy szczę­śliw­si są od nie­go. Po re­wo­lu­cji lip­co­wej nę­dza do­szła do te­go, że Ka­nu­ty wy­wie­si­ły sztan­dar: Chle­ba lub śmierć! Jed­ną z owych pro­kla­ma­cji, któ­re rząd po­wi­nien by prze­stu­dio­wać, a spo­wo­do­wa­ła ją dro­ży­zna ży­cia w Lyonie. Lyon chce bu­do­wać te­atry i stać się sto­li­cą, stąd sza­lo­ne ak­cy­zy. Re­pu­bli­ka­nie zwę­szy­li ten bunt z po­wo­du chle­ba i zor­ga­ni­zo­wa­li Ka­nu­tów, któ­rzy się bi­li w po­dwój­nym cha­rak­te­rze. Lyon miał swo­je trzy dni, ale wszyst­ko wró­ci­ło do po­rząd­ku, a Ka­nut do swo­jej no­ry. Ka­nut, uczci­wy aż do­tąd, od­da­ją­cy w ma­te­rii je­dwab, któ­ry mu wa­żo­no w pacz­kach, po­słał uczci­wość w dia­bły, wi­dząc, że fa­bry­kan­ci go wy­zy­sku­ją, i za­czął sma­ro­wać pal­ce oli­wą: od­da­je wa­gę za wa­gę, ale sprze­da­je je­dwab ob­cią­żo­ny oli­wą, i je­dwab­ny han­del fran­cu­ski za­pa­sku­dził się ma­te­rią tłusz­czo­ną, co mo­gło spo­wo­do­wać zgu­bę Lyonu i ca­łej ga­łę­zi fran­cu­skie­go prze­my­słu. Fa­bry­kan­ci i rząd, za­miast usu­nąć przy­czy­nę złe­go, zro­bi­li jak pew­ni le­ka­rze, stłu­mi­li zło za po­mo­cą gwał­tow­nych środ­ków. Trze­ba by­ło po­słać do Lyonu czło­wie­ka z gło­wą, jed­ne­go z owych lu­dzi, któ­rych mie­ni się nie­mo­ral­ny­mi, ja­kie­goś księ­dza Ter­ray; ale wi­dzia­no tyl­ko stro­nę woj­sko­wą! Roz­ru­chy wpro­wa­dzi­ły te­dy to­war ne­apo­li­tań­ski po czter­dzie­ści su ło­kieć. Te je­dwa­bie ne­apo­li­tań­skie sprze­da­ją się dzi­siaj — i jak! — a fa­bry­kan­ci wy­na­leź­li za­pew­ne ja­kiś spo­sób kon­tro­li. Ten sys­tem fa­bry­ka­cji na krót­ką me­tę mu­siał wzróść w kra­ju, gdzie ta­ki Ry­szard Le­no­ir, je­den z naj­więk­szych oby­wa­te­li, ja­kich mia­ła Fran­cja, zruj­no­wał się na tym, iż da­wał pra­cę sze­ściu ty­siąc­om ro­bot­ni­ków bez za­mó­wie­nia, ży­wił ich i tra­fił na mi­ni­strów dość tę­pych, aby mu dać upaść w re­wo­lu­cji, ja­ką rok 1814 wy­wo­łał w ce­nie tka­nin. Oto je­dy­ny wy­pa­dek, w któ­rym ku­piec wart jest po­mni­ka. I ot, ten czło­wiek jest dzi­siaj przed­mio­tem sub­skryp­cji bez sub­skry­bu­ją­cych, pod­czas gdy da­no mi­lion dzie­ciom ge­ne­ra­ła Foy. Lyon jest kon­se­kwent­ny: zna Fran­cję, wy­zu­ta jest z po­czu­cia re­li­gij­ne­go. Hi­sto­ria Ry­szar­da Le­no­ir to je­den z owych błę­dów, o któ­rych Fo­uché ma­wiał, że gor­sze są od zbrod­ni.



— Je­że­li w spo­so­bie, w ja­ki przed­sta­wia­my in­te­res — pod­jął Co­utu­re, wra­ca­jąc do punk­tu, w któ­rym mu prze­rwa­no — jest od­cień szar­la­ta­ne­rii, sło­wo, któ­re sta­ło się hań­bią­ce, coś po­śred­nie­go mię­dzy uczci­wym a nie­uczci­wym, bo py­tam się, gdzie się za­czy­na, gdzie się koń­czy szar­la­ta­ne­ria, co to jest szar­la­ta­ne­ria? Po­wiedz­cie mi z ła­ski swo­jej, kto nie jest szar­la­ta­nem? No? tro­chę do­brej wia­ry, naj­rzad­szej in­gre­dien­cji spo­łecz­nej? Han­del, któ­ry by po­le­gał na tym, aby cho­dzić w no­cy po to, co się sprze­da­je w dzień, był­by non­sen­sem. La­da han­dlarz za­pa­łek ma in­stynkt gro­ma­dze­nia. Sku­pić to­war, oto myśl skle­pi­ka­rza z uli­cy Sa­int-De­nis, rze­ko­mo naj­cno­tliw­sze­go, tak jak spe­ku­lan­ta rze­ko­mo naj­bez­wstyd­niej­sze­go. Kie­dy ma­ga­zy­ny są peł­ne, trze­ba sprze­dać. Aby sprze­dać, trze­ba pod­grzać klien­ta, stąd szyld w śred­nich wie­kach, a dziś pro­spekt! Mię­dzy przy­wo­ły­wa­niem klien­tów a zmu­sza­niem ich, aby we­szli, aby ku­po­wa­li, nie wi­dzę róż­ni­cy ani na włos! Mo­że się zda­rzyć, mu­si się zda­rzyć, zda­rza się czę­sto, że kup­com do­sta­nie się to­war zbra­ko­wa­ny, bo sprze­da­ją­cy oszu­ku­je bez ustan­ku ku­pu­ją­ce­go. I cóż, za­py­taj­cie naj­uczciw­szych lu­dzi w Pa­ry­żu, naj­sza­now­niej­szych kup­ców?... wszy­scy wam opo­wie­dzą z try­um­fem sztucz­ki, ja­kie wy­na­leź­li, aby się po­zbyć to­wa­ru, któ­ry im sprze­da­no w złym sta­nie. Słyn­na fir­ma Mi­nard za­czę­ła od te­go ro­dza­ju sprze­da­ży. Uli­ca Sa­int-De­nis sprze­da­je wam tyl­ko suk­nie z tłusz­czo­ne­go je­dwa­biu, nie mo­że ina­czej. Naj­uczciw­szy ku­piec po­wie wam z naj­cno­tliw­szą mi­ną zda­nie miesz­czą­ce w so­bie naj­bez­wstyd­niej­szą nie­uczci­wość: Czło­wiek ra­dzi so­bie, jak mo­że. Blon­det przed­sta­wił wam zaj­ścia lyoń­skie w ich przy­czy­nach i skut­kach, ja zi­lu­stru­ję mo­ją teo­rię aneg­do­tą. Pe­wien ro­bot­nik weł­nia­ny, am­bit­ny i przy­wa­lo­ny dzieć­mi przez na­zbyt ko­cha­ną żo­nę, uwie­rzył w Re­pu­bli­kę. Ten zuch ku­pu­je czer­wo­ną weł­nę i fa­bry­ku­je owe try­ko­to­we cza­pecz­ki, któ­re mo­gli­ście oglą­dać na gło­wach wszyst­kich ulicz­ni­ków pa­ry­skich, do­wie­cie się za­raz cze­mu. Re­pu­bli­ka jest po­bi­ta. Po hi­sto­rii w Sa­int-Mer­ri cza­pecz­ki by­ły ska­za­ne na ma­ry­na­tę. Kie­dy ro­bot­nik znaj­dzie się w do­mu z żo­ną, dzieć­mi i dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi czer­wo­nych weł­nia­nych cza­pe­czek, któ­rych nie chce ża­den ka­pe­lusz­nik, prze­cho­dzi mu przez gło­wę ty­leż my­śli, ile ich mo­że przejść ban­kie­ro­wi ma­ją­ce­mu dzie­sięć ty­się­cy wąt­pli­wych ak­cji do ulo­ko­wa­nia. Wie­cie, co zro­bił ro­bot­nik, ten Law pod­miej­ski, ten Nu­cin­gen cza­pe­czek? Po­szedł po­ga­dać z dan­dy­sem szyn­kow­nia­nym, jed­nym z owych cwa­nia­ków, bę­dą­cych roz­pa­czą po­li­cji na ba­li­kach pod­miej­skich. Po­pro­sił go, aby ode­grał ro­lę ame­ry­kań­skie­go ka­pi­ta­na okrę­tu, sku­pu­ją­ce­go wy­bra­ko­wa­ny to­war dla ko­lo­nii i aby za­żą­dał dzie­się­ciu ty­się­cy czer­wo­nych weł­nia­nych cza­pe­czek u bo­ga­te­go ka­pe­lusz­ni­ka, któ­ry miał je jesz­cze na wy­sta­wie. Ka­pe­lusz­nik zwę­szył in­te­res z Ame­ry­ką, pę­dzi do ro­bot­ni­ka i chwy­ta za go­tów­kę cza­pecz­ki. Ro­zu­mie­cie: ani śla­du ka­pi­ta­na ame­ry­kań­skie­go, ale za to du­żo cza­pe­czek. Kwe­stio­no­wać wol­ność han­dlu z przy­czy­ny ta­kich psi­ku­sów to ty­le, co kwe­stio­no­wać są­dy pod po­zo­rem, że są zbrod­nie, któ­re ucho­dzą ka­ry, lub ob­wi­niać spo­łe­czeń­stwo, że jest źle urzą­dzo­ne z przy­czy­ny nie­szczęść, któ­re wy­da­je! Ze­staw­cie cza­pecz­ki i uli­cę Sa­int-De­nis z ak­cja­mi i gieł­dą, i wy­cią­gnij­cie wnio­sek!



— Co­utu­re, za­słu­ży­łeś na wie­niec! — rzekł Blon­det, kła­dąc mu zwi­nię­tą ser­we­tę na gło­wę. — Idę da­lej, pa­no­wie. Je­że­li jest błąd w obec­nej teo­rii, czy­ja wi­na? Pra­wa! Pra­wa wzię­te­go ja­ko ca­łość, pra­wo­daw­stwa! Owych po­wia­to­wych wiel­kich lu­dzi, któ­rych pro­win­cja nam na­sy­ła, na­dzia­nych po­ję­cia­mi mo­ral­ny­mi, po­ję­cia­mi nie­odzow­ny­mi w ży­ciu, o ile ktoś nie chce mieć do czy­nie­nia z są­dem, ale głu­pi­mi z chwi­lą, gdy bro­nią czło­wie­ko­wi wznieść się na wy­ży­ny, na któ­rych mu­si się znaj­do­wać pra­wo­daw­ca. Przez to, że pra­wa bro­nią na­mięt­no­ściom ta­kie­go lub in­ne­go ryn­ku (gra, lo­te­ria, pro­sty­tu­cja, wszyst­ko, co chce­cie), nie wy­tę­pią ni­g­dy na­mięt­no­ści. Za­bić na­mięt­no­ści zna­czy­ło­by za­bić spo­łe­czeń­stwo, któ­re, o ile ich nie ro­dzi, to w każ­dym ra­zie je roz­wi­ja. Sko­ro wy ta­mu­je­cie wa­szy­mi za­ka­za­mi pa­sję gry, któ­ra drze­mie we wszyst­kich ser­cach, u mło­dej dziew­czy­ny, u pro­win­cja­ła, jak u dy­plo­ma­ty, bo wszy­scy pra­gną ma­jąt­ku gra­tis, gra prze­ja­wia się na­tych­miast w in­nej sfe­rze. Ka­su­je­cie nie­do­rzecz­nie lo­te­rię, ku­char­ki i tak okra­da­ją swo­ich pań­stwa, nio­są swój łup do ka­sy oszczęd­no­ści, a staw­ka ich wy­no­si dwie­ście pięć­dzie­siąt fran­ków za­miast dwóch fran­ków, po­nie­waż ak­cje prze­my­sło­we, udzia­ły, sta­ją się lo­te­rią, grą bez zie­lo­ne­go sto­li­ka, ale z nie­wi­dzial­ny­mi grab­ka­mi i oszu­kań­czą szan­są. Do­my gry za­mknię­to, lo­te­ria już nie ist­nie­je. Fran­cja jest o wie­le mo­ral­niej­sza, krzy­czą głup­cy, tak jak­by ska­so­wa­li po­ni­te­rów! Gra idzie da­lej! Tyl­ko że zysk nie przy­pa­da już pań­stwu, któ­re po­da­tek pła­co­ny z przy­jem­no­ścią za­stą­pi­ło po­dat­kiem uciąż­li­wym, nie zmniej­sza­jąc sa­mo­bójstw, bo nie gracz gi­nie, ale je­go ofia­ra! Nie mó­wię już o ka­pi­ta­łach cu­dzo­ziem­skich stra­co­nych dla Fran­cji, ani o lo­te­rii frank­furc­kiej, za któ­rej kol­por­taż Kon­went uchwa­lił ka­rę śmier­ci, a trud­ni­li się nim pro­ku­ra­to­rzy-syn­dy­cy! Oto owoc cie­lę­cej fi­lan­tro­pii na­szych pra­wo­daw­ców. Po­pie­ra­nie kas oszczęd­no­ści to cięż­kie głup­stwo po­li­tycz­ne. Przy­puść­cie ja­ki­kol­wiek alarm, a rząd stwo­rzył ogo­nek pie­nięż­ny, jak za re­wo­lu­cji stwo­rzo­no ogo­nek chle­bo­wy. Ile kas, ty­le roz­ru­chów. Je­że­li gdzieś na uli­cy trzech ulicz­ni­ków wy­wie­si jed­ną cho­rą­giew, ma­my re­wo­lu­cję. Ale to nie­bez­pie­czeń­stwo, mi­mo iż wiel­kie, wy­da­je mi się mniej­sze jesz­cze niż to, któ­re pły­nie z de­mo­ra­li­za­cji lu­du. Ka­sa oszczęd­no­ści to za­szcze­pie­nie przy­war ro­dzą­cych się z in­te­re­su lu­dziom, któ­rych ani wy­cho­wa­nie, ani ro­zum nie po­wstrzy­mu­ją w ich skry­cie zbrod­ni­czych kom­bi­na­cjach. I oto skut­ki fi­lan­tro­pii. Wiel­ki po­li­tyk po­wi­nien być abs­trak­cyj­nym zbrod­nia­rzem, ina­czej na­ro­dy źle są pro­wa­dzo­ne. Po­li­tyk uczci­wy czło­wiek, to ma­szy­na pa­ro­wa, któ­ra by czu­ła, al­bo pi­lot któ­ry by gru­chał mi­ło­śnie, trzy­ma­jąc ster: sta­tek za­to­nie. Pre­zy­dent mi­ni­strów, któ­ry zgar­nie sto mi­lio­nów, czy­niąc Fran­cję wiel­ką i szczę­śli­wą, czy nie jest lep­szy od mi­ni­stra po­cho­wa­ne­go kosz­tem pań­stwa, któ­ry zruj­no­wał swój kraj? Mię­dzy Ri­che­lieu, Ma­za­ri­nem, Po­tem­ki­nem, z któ­rych każ­dy miał w da­nej epo­ce trzy­sta mi­lio­nów ma­jąt­ku, a cno­tli­wym Ro­ber­tem Lin­det, któ­ry nie umiał wy­zy­skać ani asy­gnat, ani dóbr na­ro­do­wych, lub cno­tli­wy­mi nie­do­łę­ga­mi, któ­rzy zgu­bi­li Lu­dwi­ka XVI, czy­by­ście się wa­ha­li? Jedź da­lej, Bi­xiou.




— Nie bę­dę wam tłu­ma­czył — pod­jął Bi­xiou — ty­pu przed­się­bior­stwa, ja­kie wy­my­ślił ge­niusz Nu­cin­ge­na, to by­ło­by tym nie­wła­ściw­sze, że ono jesz­cze ist­nie­je, ak­cje je­go są no­to­wa­ne na gieł­dzie; kom­bi­na­cje by­ły tak re­al­ne, przed­miot tak ży­wot­ny, że ak­cje ozna­czo­ne we­dle ka­pi­ta­łu za­kła­do­we­go na ty­siąc fran­ków, za­twier­dzo­ne pa­ten­tem kró­lew­skim, spa­dły do trzy­stu fran­ków, pod­nio­sły się do sied­miu­set i doj­dą do pa­ri, prze­byw­szy bu­rze lat 27, 30 i 32. Prze­si­le­nie fi­nan­so­we ro­ku 1827 za­chwia­ło je, re­wo­lu­cja lip­co­wa je zwa­li­ła, ale in­te­res ma zdro­we ko­ści. (Nu­cin­gen nie umiał­by wy­my­ślić złe­go in­te­re­su). Wresz­cie, po­nie­waż kil­ka pierw­szo­rzęd­nych ban­ków bra­ło w tym udział, by­ło­by nie­par­la­men­tar­nie wcho­dzić w szcze­gó­ły. Ka­pi­tał no­mi­nal­ny wy­no­sił dzie­sięć mi­lio­nów, ka­pi­tał rze­czy­wi­sty sie­dem, trzy mi­lio­ny przy­pa­dły za­ło­ży­cie­lom i ban­kie­rom zaj­mu­ją­cym się emi­sją. Wszyst­ko ob­li­czo­no tak, aby w pierw­szym pół­ro­czu ak­cja da­ła zy­sku dwie­ście fran­ków, dzię­ki wy­pła­cie fał­szy­wej dy­wi­den­dy. Za­tem dwa­dzie­ścia od sta na dzie­się­ciu mi­lio­nach. Pro­cent du Til­le­ta wy­niósł pięć­set ty­się­cy fran­ków. W słow­ni­ku fi­nan­so­wym to się na­zy­wa lu­kier! Ze swo­ich mi­lio­nów, spo­rzą­dzo­nych z ry­zy ró­żo­we­go pa­pie­ru przy po­mo­cy pły­ty li­to­gra­ficz­nej, Nu­cin­gen za­mie­rzył zro­bić ślicz­ne ak­cyj­ki do ulo­ko­wa­nia, sza­cow­nie prze­cho­wa­ne w je­go ga­bi­ne­cie. Ak­cje re­al­ne mia­ły po­słu­żyć na uru­cho­mie­nie in­te­re­su, ku­pie­nie wspa­nia­łe­go pa­ła­cu i roz­po­czę­cie ope­ra­cji. Nu­cin­gen miał jesz­cze ak­cje nie wiem już w ja­kich ko­pal­niach sre­bro­no­śne­go oło­wiu, w ko­pal­niach wę­gla i w dwóch ka­na­łach, ak­cje uprzy­wi­le­jo­wa­ne przy­zna­ne za wpro­wa­dze­nie na sce­nę tych czte­rech przed­się­biorstw w peł­nym ru­chu, ak­cje sto­ją­ce świet­nie, po­szu­ki­wa­ne dzię­ki dy­wi­den­dzie czer­pa­nej z ka­pi­ta­łu. Nu­cin­gen mógł li­czyć na ażio18, gdy­by ak­cje po­szły w gó­rę, ale ba­ron nie brał te­go w ra­chu­bę, zo­sta­wił je na przy­nę­tę, aby zwa­bić ryb­ki! Sku­pił te­dy swo­je wa­lo­ry, tak jak Na­po­le­on sku­piał swo­ich żoł­nie­rzy, aby zli­kwi­do­wać w cza­sie prze­si­le­nia, któ­re się ry­so­wa­ło na ho­ry­zon­cie i któ­re wstrzą­snę­ło w la­tach 26 i 27 ryn­ka­mi Eu­ro­py. Gdy­by miał swe­go księ­cia Wa­gram, był­by mógł po­wie­dzieć tak jak Na­po­le­on z wy­żyn San­ton: „Uwa­żaj do­brze na gieł­dę te­go dnia, o tej go­dzi­nie, bę­dą roz­la­ne ka­pi­ta­ły!”. Ale ko­mu mógł się zwie­rzyć? Du Til­let nie do­my­ślał się swe­go mi­mo­wol­ne­go wspól­nic­twa. Dwie pierw­sze li­kwi­da­cje wy­ka­za­ły po­tęż­ne­mu ba­ro­no­wi ko­niecz­ność po­zy­ska­nia so­bie czło­wie­ka, któ­ry by mu słu­żył za tłok na­ci­ska­ją­cy wie­rzy­cie­la. Nu­cin­gen nie miał sio­strzeń­ca, bał się wziąć po­wier­ni­ka, trze­ba mu by­ło czło­wie­ka od­da­ne­go, Cla­pa­ro­na in­te­li­gent­ne­go, z do­bry­mi ma­nie­ra­mi, praw­dzi­we­go dy­plo­ma­tę, czło­wie­ka god­ne­go fir­my Nu­cin­gen. Po­dob­ne sto­sun­ki nie two­rzą się w je­den dzień ani w je­den rok. Ra­sti­gnac był wów­czas tak grun­tow­nie omo­ta­ny przez ba­ro­na, iż, po­dob­nie jak ksią­żę de la Pa­ix ty­leż ko­cha­ny przez kró­la, co przez kró­lo­wą hisz­pań­ską, są­dził, iż zy­skał w Nu­cin­ge­nie sza­cow­ną ofia­rę. Na­śmiaw­szy się zra­zu z czło­wie­ka, któ­re­go dłu­gi czas nie ro­zu­miał, po­wziął dla nie­go z cza­sem po­waż­ny i głę­bo­ki kult, uzna­jąc w nim si­łę, któ­rą przy­pi­sy­wał je­dy­nie so­bie. Od pierw­szych swo­ich kro­ków w Pa­ry­żu Ra­sti­gnac do­szedł do po­gar­dy dla ca­łe­go spo­łe­czeń­stwa. Od ro­ku 1820 my­ślał jak ba­ron, że ist­nie­ją je­dy­nie po­zo­ry uczci­we­go czło­wie­ka, i uwa­żał świat za gniaz­do wszel­kie­go ze­psu­cia, wszel­kie­go szel­mo­stwa. Je­że­li przyj­mo­wał wy­jąt­ki, osą­dził ogół: nie wie­rzył w żad­ną cno­tę, tyl­ko w oko­licz­no­ści, w któ­rych czło­wiek jest cno­tli­wy. To prze­świad­cze­nie by­ło rze­czą jed­nej chwi­li; na­był go na szczy­cie cmen­ta­rza Père-La­cha­ise w dniu, w któ­rym od­pro­wa­dził tam bied­ne­go po­czciw­ca oj­ca swo­jej Del­fi­ny, zmar­łe­go ja­ko ofia­ra spo­łe­czeń­stwa, ofia­ra naj­szczer­szych uczuć, opusz­czo­ne­go przez cór­ki i zię­ciów19. Po­sta­no­wił za­drwić so­bie z ca­łe­go świa­ta, pa­ra­do­wać przed nim w ko­stiu­mie cno­ty, uczci­wo­ści, pięk­nych ma­nier. Ten mło­dy pa­nicz uzbro­ił się w ego­izm od stóp do głów. Kie­dy nasz chwat uj­rzał Nu­cin­ge­na odzia­ne­go w tą sa­mą zbro­ję, oce­nił go tak, jak w śred­nich wie­kach na tur­nie­ju ry­cerz za­ku­ty po sam czu­bek w stal da­ma­sceń­ską, sie­dząc na ru­ma­ku, oce­nił­by prze­ciw­ni­ka rów­nie do­brze za­ku­te­go i na wierz­chow­cu rów­nej ce­ny. Ale zmiękł na ja­kiś czas w roz­ko­szach Ka­pui. Mi­łość ko­bie­ty ta­kiej jak ba­ro­no­wa Nu­cin­gen mo­że wy­zuć czło­wie­ka z ego­izmu. Za­wiódł­szy się pierw­szy raz w uczu­ciach, na­po­ty­ka­jąc me­cha­ni­kę bir­min­ghań­ską, ja­ką był nie­bosz­czyk de Mar­say, Del­fi­na mu­sia­ła przy­wią­zać się bez gra­nic do czło­wie­ka mło­de­go i peł­ne­go pro­win­cjo­nal­nych wie­rzeń. Czu­łość ta od­dzia­ła­ła na Ra­sti­gna­ca.



Kie­dy Nu­cin­gen na­ło­żył przy­ja­cie­lo­wi żo­ny cho­mą­to, któ­re wszel­ki eks­plo­ata­tor na­kła­da wy­zy­ski­wa­ne­mu, co się zda­rzy­ło wła­śnie w chwi­li, w któ­rej ob­my­ślał trze­cią li­kwi­da­cję, zwie­rzył mu się ze swej po­zy­cji, uka­zu­jąc mu ja­ko obo­wią­zek przy­jaź­ni, ja­ko od­szko­do­wa­nie ro­lę po­moc­ni­ka w tej ca­łej spra­wie. Ba­ron uznał za nie­bez­piecz­ne wta­jem­ni­czyć swe­go wspól­ni­ka mał­żeń­skie­go w ca­ły plan. Ra­sti­gnac uwie­rzył w nie­szczę­ście, ba­ron zo­sta­wił go w mnie­ma­niu, że ra­tu­je fir­mę. Ale kie­dy siat­ka ma ty­le ni­tek, ro­bią się su­pły. Ra­sti­gnac zląkł się o ma­ją­tek Del­fi­ny; żą­dał nie­za­leż­no­ści ba­ro­no­wej, do­ma­ga­jąc się se­pa­ra­cji ma­jąt­ko­wej i przy­się­ga­jąc so­bie w du­chu wy­pła­cić się jej, po­tra­ja­jąc jej mie­nie. Po­nie­waż Eu­ge­niusz nie mó­wił nic o so­bie, Nu­cin­gen ubła­gał go, aby przy­jął w ra­zie zu­peł­ne­go po­wo­dze­nia dwa­dzie­ścia pięć ak­cji, po ty­siąc fran­ków każ­da, w ko­pal­niach sre­bro­daj­ne­go oło­wiu, któ­re Ra­sti­gnac przy­jął, aby go nie ob­ra­zić! Nu­cin­gen wy­uczył Ra­sti­gna­ca lek­cji w wi­lię wie­czo­ru, w któ­rym Ra­sti­gnac ra­dził Mal­wi­nie, aby wy­szła za mąż. Na wi­dok stu szczę­śli­wych ro­dzin, któ­re ży­ły w Pa­ry­żu spo­koj­ne o swe mie­nie, God­fry­dów de Be­au­de­nord, Al­drig­ge­rów, d’Aigle­mon­tów, etc., prze­szedł Ra­sti­gna­ca dreszcz, ni­by mło­de­go ge­ne­ra­ła, któ­ry pierw­szy raz oglą­da ar­mię przed bi­twą. Bied­na ma­ła Izau­ra i God­fryd, ba­wią­cy się w mi­łość, czyż nie by­li po­dob­ni do Aci­sa i Ga­la­tei pod ska­łą, któ­rą gru­by Po­li­fem na nich spu­ści?...



— Ta mał­pa Bi­xiou — rzekł Blon­det — on ma pra­wie ta­lent.



— A, więc już nie ma­ri­wo­du­ję — rzekł Bi­xiou, sy­cąc się swo­im suk­ce­sem i spo­glą­da­jąc na za­sko­czo­nych słu­cha­czy. — Od dwóch mie­się­cy — pod­jął po tej prze­rwie — God­fryd od­da­wał się wszyst­kim upo­je­niom czło­wie­ka, któ­ry się że­ni. Każ­dy jest wów­czas po­dob­ny do owych ptasz­ków, któ­re ście­lą gniazd­ko na wio­snę, la­ta­ją tam i z po­wro­tem, zbie­ra­ją źdźbła sło­my, nio­są je w dziób­ku i wy­ście­la­ją do­mo­stwo swo­ich ja­jek. Przy­szły mał­żo­nek Izau­ry wy­na­jął przy uli­cy de la Plan­che wil­lę za ty­siąc ta­la­rów rocz­nie, wy­god­ną, przy­zwo­itą, ani za du­żą, ani za ma­łą. Za­cho­dził tam co ra­no zaj­rzeć na pra­cu­ją­cych ro­bot­ni­ków i do­glą­dać ma­lo­wa­nia. Wpro­wa­dził tam kom­fort, je­dy­ną do­brą rzecz, ja­ka jest w An­glii: ka­lo­ry­fer, aby utrzy­mać w do­mu jed­no­staj­ną cie­pło­tę, sta­ran­nie do­bra­ne me­ble, ani zbyt błysz­czą­ce, ani zbyt wy­kwint­ne: świe­że i mi­łe ko­lo­ry, sto­ry we­wnątrz i ze­wnątrz u wszyst­kich okien; sre­bra i po­wo­zy no­we. Ka­zał urzą­dzić staj­nię, wo­zow­nię, re­mi­zę, gdzie To­by, Jo­by, Pad­dy krzą­tał się i uwi­jał jak fry­ga, wi­docz­nie bar­dzo ucie­szo­ny wia­do­mo­ścią, że w do­mu bę­dą ko­bie­ty i la­dy! Ta na­mięt­ność czło­wie­ka, któ­ry za­kła­da dom, wy­bie­ra ze­ga­ry, przy­cho­dzi do swej ob­lu­bie­ni­cy z kie­sze­nia­mi peł­ny­mi pró­bek, ra­dzi się jej o urzą­dze­nie sy­pial­ni, któ­ry cho­dzi, bie­ga, go­ni, kie­dy cho­dzi, bie­ga i go­ni oży­wio­ny mi­ło­ścią, to jed­na z rze­czy, któ­re naj­bar­dziej cie­szą uczci­we ser­ce, a zwłasz­cza do­staw­ców. Że zaś nic w świe­cie nie bu­dzi więk­szej sym­pa­tii niż mał­żeń­stwo dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nie­go przy­stoj­ne­go mło­dzia­na z uro­czą dwu­dzie­sto­lat­ką, któ­ra ślicz­nie tań­czy, God­fryd, nie umie­jąc so­bie dać ra­dy ze swym po­dar­kiem ślub­nym, za­pro­sił na śnia­da­nie Ra­sti­gna­ca i pa­nią de Nu­cin­gen, aby się ich po­ra­dzić w tej do­nio­słej spra­wie. Wpadł też na do­sko­na­ły po­mysł, aby za­pro­sić swe­go ku­zy­na d’Aigle­mon­ta z żo­ną, za­rów­no jak i pa­nią de Séri­sy. Świa­to­we pa­nie lu­bią od cza­su do cza­su za­pusz­czać się na śnia­da­nie do ka­wa­ler­skie­go miesz­kan­ka.



— Jak stu­den­ci wy­my­ka­ją­cy się za szko­łę — rzekł Blon­det.



— Mie­li wszy­scy iść na uli­cę de la Plan­che zo­ba­czyć gniazd­ko przy­szłe­go mał­żeń­stwa — pod­jął Bi­xiou. — Ko­bie­ty są na te wy­pra­wy tak ła­se jak lu­do­żer­ca na świe­że mię­so: od­świe­ża­ją swo­ją te­raź­niej­szość owym mło­dym szczę­ściem, któ­re jesz­cze nie zwię­dło w prze­sy­cie. Po­da­no śnia­da­nie w sa­lo­ni­ku, któ­ry na ten po­grzeb ka­wa­ler­skie­go ży­cia wy­stro­jo­no jak ko­nia przy ślub­nej ka­re­cie. Śnia­da­nie ob­fi­to­wa­ło w owe sma­ko­wi­te ką­ski, któ­re ko­bie­ty lu­bią jeść, chru­pać, sma­ko­wać w po­łu­dnie, w któ­rym to cza­sie ma­ją wście­kły ape­tyt, mi­mo iż nie chcą się do te­go przy­znać, wy­da­je się im bo­wiem, że się kom­pro­mi­tu­ją mó­wiąc: „Głod­na je­stem!” — „Cze­mu sam?” spy­tał God­fryd wcho­dzą­ce­go Ra­sti­gna­ka. „Pa­ni de Nu­cin­gen jest smut­na, opo­wiem ci to po­tem” od­parł Ra­sti­gnac, któ­ry wy­glą­dał na czło­wie­ka bar­dzo zmar­twio­ne­go. „Sprzecz­ka?” wy­krzyk­nął God­fryd. „Nie” rzekł Ra­sti­gnac. O czwar­tej, sko­ro ko­bie­ty od­fru­nę­ły do La­sku Bu­loń­skie­go, Ra­sti­gnac zo­stał w sa­lo­nie i pa­trzał me­lan­cho­lij­nie przez okno, jak To­by, Jo­by, Pad­dy, z ra­mio­na­mi skrzy­żo­wa­ny­mi jak Na­po­le­on, stał męż­nie przed ko­ni­kiem za­przę­żo­nym do ka­brio­le­tu. Nie mógł go trzy­mać na wo­dzy ina­czej, jak tyl­ko swo­im cie­niut­kim gło­sem, ale koń bał się mal­ca. „No i co, co to­bie jest, mój dro­gi, rzekł God­fryd, je­steś po­nu­ry, nie­spo­koj­ny, we­so­łość two­ja nie jest szcze­ra. To kra­dzio­ne szczę­ście tak cię mę­czy! To w isto­cie bar­dzo przy­kre nie być po­ślu­bio­nym wo­bec Bo­ga i lu­dzi z ko­bie­tą, któ­rą się ko­cha”. „Czy masz od­wa­gę, mój dro­gi, wy­słu­chać te­go co ci po­wiem, i czy po­tra­fisz oce­nić, jak bar­dzo trze­ba być ko­muś od­da­nym, aby po­peł­nić te­go ro­dza­ju nie­dy­skre­cję?” rzekł Ra­sti­gnac owym to­nem, któ­ry po­dob­ny jest do ude­rze­nia bi­czem. „Co ta­kie­go?” rzekł God­fryd bled­nąc. „Smu­ci­ła mnie two­ja ra­dość i nie mam ser­ca, wi­dząc wszyst­kie te przy­go­to­wa­nia, to szczę­ście w sa­mym kwie­cie, za­cho­wać po­dob­ną ta­jem­ni­cę”. „Mów­że w trzech sło­wach”. „Przy­się­gnij mi na ho­nor, że bę­dziesz o tym mil­czał jak grób”. „Jak grób”. „Że gdy­by ktoś z two­ich bli­skich był za­in­te­re­so­wa­ny w tej ta­jem­ni­cy, nie do­wie się jej”. „Nie do­wie”. „A więc, Nu­cin­gen wy­je­chał dziś w no­cy do Bruk­se­li, mu­si ogło­sić ban­kruc­two, je­że­li nie uda mu się zli­kwi­do­wać. Del­fi­na za­żą­da­ła dziś ra­no w są­dzie se­pa­ra­cji ma­jąt­ko­wej. Mo­żesz jesz­cze oca­lić swój ma­ją­tek”. „Jak?” rzekł God­fryd, czu­jąc, że mu krew ści­na się w ży­łach. „Na­pisz po pro­stu do ba­ro­na de Nu­cin­gen list an­ty­da­to­wa­ny na dwa ty­go­dnie wstecz, w któ­rym da­jesz mu zle­ce­nie, aby ku­pił za ca­ły twój ka­pi­tał ak­cji (i wy­mie­nił mu to­wa­rzy­stwo ak­cyj­ne Cla­pa­ro­na). Masz dwa ty­go­dnie, mie­siąc, trzy mie­sią­ce mo­że na to, aby je sprze­dać po­wy­żej obec­nej ce­ny, pój­dą jesz­cze w gó­rę”. „Ale d’Aigle­mont, któ­ry był z na­mi na śnia­da­niu, d’Aigle­mont ma u Nu­cin­ge­na mi­lion!” — „Słu­chaj, ja nie wiem, czy znaj­dzie się dość ak­cji, aby go po­kryć, przy tym ja nie je­stem je­go przy­ja­cie­lem, nie mo­gę zdra­dzać ta­jem­nic Nu­cin­ge­na, nie po­wi­nie­neś mó­wić mu o tym. Je­że­li po­wiesz sło­wo, od­po­wia­dasz mi za na­stęp­stwa”. God­fryd prze­trwał dzie­sięć mi­nut w zu­peł­nym bez­wła­dzie. „Go­dzisz się czy nie?” spy­tał bez­li­to­sny Ra­sti­gnac. God­fryd wziął pió­ro i atra­ment, na­pi­sał i pod­pi­sał list, ja­ki mu po­dyk­to­wał Ra­sti­gnac. „Bied­ny d’Aigle­mont!” wy­krzyk­nął. „Każ­dy dla sie­bie” rzekł Ra­sti­gnac. „Je­den za­ła­twio­ny!” do­dał w my­śli, opusz­cza­jąc po­kój God­fry­da. Pod­czas gdy Ra­sti­gnac ma­new­ro­wał w Pa­ry­żu, oto ja­ki wi­dok przed­sta­wia­ła gieł­da. Mam przy­ja­cie­la z pro­win­cji, dud­ka, któ­ry mnie py­tał, prze­cho­dząc ko­ło Gieł­dy mię­dzy czwar­tą a pią­tą, po­co to zbie­go­wi­sko roz­ma­wia­ją­cych, któ­rzy cho­dzą tam i z po­wro­tem, co oni so­bie mo­gą mó­wić i po co się prze­cha­dza­ją po nie­odwo­łal­nym usta­le­niu kur­su pa­pie­rów pu­blicz­nych. — Mój przy­ja­cie­lu, rze­kłem, na­je­dli się, te­raz tra­wią; w cza­sie tra­wie­nia ro­bią plot­ki o są­sia­dach, bez te­go nie by­ło­by w han­dlu bez­pie­czeń­stwa w Pa­ry­żu. Tam się ro­bią in­te­re­sy i jest na przy­kład czło­wiek, ta­ki Pal­ma daj­my na to, któ­re­go po­wa­ga po­dob­na jest po­wa­dze Si­nar­da w Aka­de­mii. Po­wia­da, że trans­ak­cja jest do­bra, i trans­ak­cja się ro­bi!



— Co za czło­wiek, pa­no­wie — rzekł Blon­det — ten Żyd, któ­ry po­sia­da wy­kształ­ce­nie nie­uni­wer­sy­tec­kie, ale uni­wer­sal­ne. U nie­go uni­wer­sal­ność nie wy­klu­cza głę­bi; co wie, to wie do grun­tu; ma in­tu­icję, ge­niusz in­te­re­sów; to wiel­ki re­fe­ren­darz hien, któ­re wła­da­ją gieł­dą pa­ry­ską i któ­re nie zro­bią in­te­re­su, pó­ki Pal­ma go nie zba­da. Jest po­waż­ny, słu­cha, wa­ży, na­my­śla się i mó­wi wresz­cie in­te­re­so­wa­ne­mu, któ­ry pa­trzy ze zdu­mie­niem na tę po­wa­gę wy­pcha­ne­go pta­ka: „To mi się nie po­do­ba”. Co mi się wy­da­je nad­zwy­czaj­ne, że on był przez dzie­sięć lat wspól­ni­kiem Wer­bru­sta i że nie by­ło ni­g­dy mię­dzy ni­mi nie­po­ro­zu­mień.



— To się zda­rza mię­dzy ludź­mi bar­dzo sil­ny­mi al­bo bar­dzo sła­by­mi; wszy­scy in­ni kłó­cą się i prę­dzej czy póź­niej roz­sta­ją się jak wro­go­wie.



— Do­my­śla­cie się — rzekł Bi­xiou — że Nu­cin­gen pu­ścił mą­drze i zręcz­nie pod ko­lum­ny gieł­dy ma­ły gra­na­cik, któ­ry wy­buch­nął ko­ło czwar­tej. „Wiesz pan waż­ną no­wi­nę, rzekł du Til­let do Wer­bru­sta po­cią­gnąw­szy go w kąt, Nu­cin­gen jest w Bruk­se­li, żo­na je­go za­żą­da­ła są­dow­nie se­pa­ra­cji ma­jąt­ko­wej”. „Czy ty ma­czasz pal­ce w li­kwi­da­cji?” spy­tał Wer­brust z uśmie­chem. „Bez głupstw, Wer­brust, rzekł du Til­let, ty znasz lu­dzi, któ­rzy ma­ją je­go ob­li­gi, po­słu­chaj mnie, jest dla nas in­te­res do zro­bie­nia. Ak­cje na­sze­go no­we­go to­wa­rzy­stwa zy­ska­ły dwa­dzie­ścia od sta, pod­nio­są się o dwa­dzie­ścia pięć z koń­cem kwar­ta­łu, wiesz, cze­mu da­ją wspa­nia­łą dy­wi­den­dę”. „Fi­lu­cie, rzekł Wer­brust, jedź, jedź da­lej, ty je­steś dia­beł z dłu­gi­mi i ostry­mi pa­zu­ra­mi i za­ta­piasz je w ma­seł­ku”. „Ale po­zwól mi mó­wić, ina­czej nie bę­dzie­my mie­li cza­su dzia­łać. Wpa­dłem na pew­ną myśl, do­wia­du­jąc się o tej no­wi­nie; na wła­sne oczy wi­dzia­łem pa­nią de Nu­cin­geu we łzach, drży o swój ma­ją­tek”. „Bied­na ma­ła!” rzekł iro­nicz­nie Wer­brust. „No i co?” pod­jął ten daw­ny Żyd al­zac­ki, spo­glą­da­jąc na du Til­le­ta, któ­ry za­milkł. „To, że jest u mnie ty­siąc ak­cji po ty­siąc fran­ków, któ­re Nu­cin­gen mi po­wie­rzył do ulo­ko­wa­nia, ro­zu­miesz?” — „Wy­bor­nie!” — „Kup­my z dzie­się­cio­ma, z dwu­dzie­sto­ma pro­cen­ta­mi opu­stu pa­pie­rów fir­my Nu­cin­gen za mi­lion, za­ro­bi­my ład­ną pre­mię na tym mi­lio­nie, bo bę­dzie­my wie­rzy­cie­la­mi i dłuż­ni­ka­mi, bę­dzie ist­nia­ła kom­pen­sa­cja! Ale dzia­łaj­my zręcz­nie, wie­rzy­cie­le bę­dą mo­gli my­śleć, że my ope­ru­je­my w in­te­re­sie Nu­cin­ge­na”. Wer­brust zro­zu­miał wów­czas sztucz­kę, któ­ra się na­strę­cza­ła i ści­snął rę­kę du Til­le­ta ze spoj­rze­niem ko­bie­ty, któ­ra szy­je bu­ty są­siad­ce. „No i co, wie­cie no­wi­nę, rzekł Mar­cin Fal­le­ix; bank Nu­cin­ge­na za­wie­sza wy­pła­ty?” — „Ba! od­parł Wer­brust, nie roz­gła­szaj pan te­go, po­zwól lu­dziom, któ­rzy ma­ją je­go wa­lo­ry, za­ła­twić swo­je in­te­re­sy”. „Wie­cie przy­czy­nę ka­ta­stro­fy?” wtrą­cił nad­cho­dząc Cla­pa­ron. „Ty sam nie wiesz nic, nie ma żad­nej ka­ta­stro­fy, wszyst­ko bę­dzie w ca­ło­ści po­kry­te. Nu­cin­gen po­dej­mie in­te­re­sy i znaj­dzie u mnie ka­pi­ta­łów, ile ze­chce. Znam przy­czy­nę za­wie­sze­nia wy­płat: wpa­ko­wał ca­łą for­sę w Mek­syk, któ­ry mu da­je me­ta­le, ar­ma­ty hisz­pań­skie tak głu­pio od­la­ne, że znaj­du­je się w nich zło­to, dzwo­ny, sre­bro ko­ściel­ne, wszyst­kie szcząt­ki mo­nar­chii hisz­pań­skiej w In­diach. Wpły­nię­cie tych wa­lo­rów opóź­nia się. Ko­cha­ny ba­ron jest w kło­po­cie, to wszyst­ko”. „To praw­da, rzekł Wer­brust, ja bio­rę je­go ak­cep­ty z dwu­dzie­sto­ma pro­cen­ta­mi eskon­tu”.




No­wi­na obie­gła wów­czas z szyb­ko­ścią ognia po sto­gu sło­my. Mó­wio­no naj­sprzecz­niej­sze rze­czy. Ale by­ło ta­kie za­ufa­nie do Nu­cin­ge­na, wciąż z przy­czy­ny je­go dwóch po­przed­nich li­kwi­da­cji, że wszy­scy trzy­ma­li ak­cep­ty Nu­cin­ge­na. „Trze­ba, że­by nam Pal­ma po­mógł” rzekł Wer­brust. Pal­ma był wy­rocz­nią Kel­le­rów na­bi­tych ak­cep­ta­mi Nu­cin­ge­na. Słów­ko alar­mu z je­go ust wy­star­cza­ło. Wer­brust wy­mógł na Pal­mie, że za­dzwo­ni na trwo­gę. Na­za­jutrz alarm na gieł­dzie. Kel­le­ro­wie za ra­dą Pal­my od­da­li swo­je wa­lo­ry ze stra­tą dzie­się­ciu od sta i da­li tym ton gieł­dzie, wie­dzia­no, że to spry­cia­rze. Wów­czas Ta­il­le­fer po­zbył się trzy­stu ty­się­cy fran­ków z dwu­dzie­sto­ma od sta, Mar­cin Fal­le­ix wy­pluł dwie­ście ty­się­cy z pięt­na­sto­ma od sta. Gi­gon­net przej­rzał sztucz­kę! Pod­sy­cił pa­ni­kę, aby sku­po­wać wa­lo­ry Nu­cin­ge­na i za­ro­bił ja­kieś dwa al­bo trzy od sta, ustę­pu­jąc je Wer­bru­sto­wi. Spo­strze­ga w ką­cie Ma­ti­fa­ta, któ­ry miał trzy­sta ty­się­cy fran­ków u Nu­cin­ge­na. Dro­gi­sta, bla­dy i wy­stra­szo­ny, za­drżał, wi­dząc strasz­li­we­go Gi­gon­ne­ta, li­chwia­rza je­go daw­nej dziel­ni­cy, zbli­ża­ją­ce­go się, aby mu roz­pruć brzuch. „Źle idzie, pach­nie ban­kruc­twem. Nu­cin­gen wcho­dzi w tar­gi! Ale to pa­na nie ty­czy, pa­nie Ma­ti­fat, pan się wy­co­fał z in­te­re­sów”. „Hm, wła­śnie, że się pan my­li, pa­nie Gi­gon­net, chwy­ci­ło mnie na trzy­sta ty­się­cy fran­ków, któ­ry­mi chcia­łem ope­ro­wać na ren­cie hisz­pań­skiej”. „Ura­to­wał się pan, ren­ta hisz­pań­ska by­ła­by pa­nu zja­dła wszyst­ko, gdy ja pa­nu dam coś za pań­ską su­mę u Nu­cin­ge­na, na przy­kład tak pięć­dzie­siąt od sta”. „Wo­lę ra­czej do­cze­kać li­kwi­da­cji, od­parł Ma­ti­fat, ni­g­dy ża­den ban­kier nie dał mniej niż pięć­dzie­siąt od sta. Ba! gdy­by cho­dzi­ło tyl­ko o dzie­sięć pro­cent stra­ty” rzekł ex-dro­gi­sta. „No za­tem, chce pan na pięt­na­ście?” rzekł Gi­gon­net. „Coś pa­nu bar­dzo pil­no, jak wi­dzę” rzekł Ma­ti­fat. „Do wi­dze­nia” rzekł Gi­gon­net. „Chce pan na dwa­na­ście?” — „Niech bę­dzie” rzekł Gi­gon­net. W cią­gu wie­czo­ra du Til­let od­ku­pił za dwa mi­lio­ny i po­krył je u Nu­cin­ge­na, na ra­chu­nek tych trzech przy­god­nych wspól­ni­ków, któ­rzy na­za­jutrz pod­ję­li swo­ją pre­mię. Sta­ra pięk­ni­sia, ba­ro­no­wa d’Al­drig­ger, by­ła przy śnia­da­niu z cór­ka­mi i God­fry­dem, kie­dy Ra­sti­gnac przy­szedł z dy­plo­ma­tycz­ną mi­ną, aby skie­ro­wać roz­mo­wę na kry­zys fi­nan­so­wy. Ba­ron Nu­cin­gen ma (mó­wił) ser­decz­ną przy­jaźń dla Al­drig­ge­rów, po­my­ślał o tym, aby w ra­zie nie­szczę­ścia po­kryć kon­to ba­ro­no­wej swy­mi naj­lep­szy­mi ak­cja­mi, sre­bro­daj­nym oło­wiem, ale dla pew­no­ści ba­ro­no­wa po­win­na go pro­sić, aby w ten spo­sób roz­po­rzą­dził jej ka­pi­ta­łem. „Bied­ny Nu­cin­gen, rze­kła ba­ro­no­wa, co mu się tra­fi­ło?” — „Jest w Bel­gii, żo­na je­go żą­da se­pa­ra­cji ma­jąt­ko­wej, ale on po­je­chał szu­kać po­mo­cy u ban­kie­rów”. „Mój Bo­że, to mi przy­po­mi­na me­go bied­ne­go mę­ża! Dro­gi pa­nie Ra­sti­gnac, jak to pa­nu mu­si być przy­kro, pan był ta­ki przy­wią­za­ny do te­go do­mu”. „By­le ob­cy by­li po­kry­ci, przy­ja­cie­le po­ra­chu­ją się z nim póź­niej, on się z te­go wy­ła­bu­da, to spryt­ny czło­wiek”. „Uczci­wy czło­wiek zwłasz­cza” rze­kła ba­ro­no­wa. Po mie­sią­cu li­kwi­da­cja pa­sy­wów Nu­cin­ge­na by­ła do­ko­na­na bez in­nych pro­ce­de­rów prócz li­stów, w któ­rych każ­dy pro­sił o uży­cie je­go pie­nię­dzy na kup­no wska­za­nych wa­lo­rów, i bez in­nych for­mal­no­ści ze stro­ny ban­ków jak tyl­ko zwrot ob­li­gów Nu­cin­ge­na za ak­cje, któ­re za­czy­na­ły iść w gó­rę. Pod­czas gdy du Til­let, Wer­brust, Cla­pa­ron, Gi­gon­net i kil­ku in­nych, któ­rzy się mie­li za spry­cia­rzy, spro­wa­dza­li z za­gra­ni­cy z jed­nym pro­cen­tem pre­mii ob­li­gi Nu­cin­ge­na, bo za­ra­bia­li jesz­cze na wy­mie­nie­niu ich na ak­cje idą­ce w gó­rę, ha­łas na ryn­ku pa­ry­skim był tym więk­szy, że nikt nie po­trze­bo­wał się ni­cze­go oba­wiać. Ga­da­no o Nu­cin­ge­nie, roz­wa­ża­no, są­dzo­no, znaj­do­wa­no spo­sób, aby go spo­twa­rzać! Je­go zby­tek, je­go przed­się­bior­stwa! Kie­dy czło­wiek je­dzie tak ostro, wy­wra­ca się, etc. W chwi­li naj­więk­sze­go tut­ti ten i ów zdzi­wił się bar­dzo, otrzy­mu­jąc li­sty z Ge­ne­wy, z Ba­zy­lei, z Me­dio­la­nu, z Ne­apo­lu, z Ge­nui, z Mar­sy­lii, z Lon­dy­nu, gdzie ko­re­spon­den­ci do­no­si­li mu nie bez zdzi­wie­nia, że im da­ją je­den pro­cent pre­mii za ob­li­gi Nu­cin­ge­na, o któ­re­go ban­kruc­twie im do­nie­sio­no. „Dzie­je się coś” mó­wi­li sta­rzy gieł­dzia­rze. Try­bu­nał uchwa­lił se­pa­ra­cję ma­jąt­ko­wą mał­żeń­stwa Nu­cin­ge­nów. Kwe­stia skom­pli­ko­wa­ła się jesz­cze bar­dziej: dzien­ni­ki oznaj­mi­ły po­wrót ba­ro­na de Nu­cin­gen, któ­ry był w Bel­gii, aby się po­ro­zu­mieć ze sław­nym bel­gij­skim prze­my­słow­cem co do eks­plo­ata­cji daw­nych ko­pal­ni wę­gla, w tej chwi­li za­nie­dba­nych, w la­sach Bos­sut. Ba­ron po­ja­wił się na gieł­dzie, na­wet nie tru­dząc się za­prze­czyć oszczer­czym po­gło­skom, ja­kie krą­ży­ły o je­go ban­ku, nie ra­czył pro­sto­wać w dzien­ni­kach, ku­pił za dwa mi­lio­ny wspa­nia­łą po­sia­dłość pod sa­mym Pa­ry­żem. W sześć ty­go­dni póź­niej dzien­nik z Bor­de­aux oznaj­mił przy­by­cie do por­tu dwóch stat­ków na­ła­do­wa­nych, na ra­chu­nek fir­my Nu­cin­gen, me­ta­la­mi, któ­rych war­tość wy­no­si­ła sie­dem mi­lio­nów. Pal­ma, Wer­brust i du Til­let zro­zu­mie­li sztucz­kę, ale tyl­ko oni jed­ni. Fry­ce ci prze­my­śle­li in­sce­ni­za­cję te­go fi­nan­so­we­go ka­wa­łu, przej­rze­li, że był przy­go­to­wa­ny od je­de­na­stu mie­się­cy, i ob­wo­ła­li Nu­cin­ge­na naj­więk­szym fi­nan­si­stą Eu­ro­py. Ra­sti­gnac nie zro­zu­miał nic, ale za­ro­bił na tym czte­ry­sta ty­się­cy fran­ków, któ­re Nu­cin­gen po­zwo­lił mu ostrzyc z owie­czek pa­ry­skich; wy­po­sa­żył ni­mi swo­je sio­stry. D’Aigle­mont, ostrze­żo­ny przez swe­go ku­zy­na Be­au­de­nord, przy­szedł bła­gać Ra­sti­gna­ca, aby przy­jął dzie­sięć pro­cent od je­go mi­lio­na, je­że­li uzy­ska ob­ró­ce­nie te­goż mi­lio­na na ak­cje pew­ne­go ka­na­łu, któ­ry się jesz­cze nie zą­czął bu­do­wać, bo Nu­cin­gen tak wy­kie­ro­wał rząd w tej spra­wie, że ci, któ­rzy ma­ją kon­ce­sję na ka­nał, ma­ją in­te­res w tym, aby go nie koń­czyć. Ka­rol Gran­det bła­gał ko­chan­ka Del­fi­ny, aby mu się wy­sta­rał o za­mia­nę je­go pie­nię­dzy na ak­cje. Sło­wem, Ra­sti­gnac grał przez dzie­sięć dni ro­lę La­wa bła­ga­ne­go przez naj­pięk­niej­sze księż­ne, aby im dał ak­cje, i dziś hul­taj ma czter­dzie­ści ty­się­cy fran­ków ren­ty, któ­rych po­czą­tek się­ga ak­cji sre­bro­daj­ne­go oło­wiu.




— Sko­ro wszy­scy za­ro­bi­li, któż stra­cił? — spy­tał Fi­not.




— Kon­klu­zja — pod­jął Bi­xiou. — Znę­ce­ni pseu­do-dy­wi­den­dą, któ­rą otrzy­my­wa­li przez kil­ka mie­się­cy po wy­mia­nie swo­ich pie­nię­dzy na ak­cje, mar­gra­bia d’Aigle­mont i Be­au­de­nord za­cho­wa­li je (mó­wię o nich za wszyst­kich in­nych), mie­li o trzy pro­cent wię­cej od swo­ich ka­pi­ta­łów, śpie­wa­li po­chwa­ły Nu­cin­ge­na i bro­ni­li go w tej sa­mej chwi­li, gdy go po­dej­rze­wa­no o za­wie­sze­nie wy­płat. God­fryd za­ślu­bił dro­gą Izau­rę i otrzy­mał za sto ty­się­cy fran­ków ak­cji w ko­pal­niach. Z oka­zji te­go mał­żeń­stwa Nu­cin­ge­no­wie wy­da­li bal, któ­re­go wspa­nia­łość prze­szła wszel­kie po­ję­cie. Del­fi­na ofia­ro­wa­ła pan­nie mło­dej ślicz­ny ru­bi­no­wy gar­ni­tur. Izau­ra tań­czy­ła już nie jak mło­da dziew­czy­na, ale jak szczę­śli­wa ko­bie­ta. Roz­kosz­na ba­ro­no­wa by­ła bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek pa­ster­ką al­pej­ską. Mal­wi­na, ko­bie­ta z Czy wi­dzia­łeś w Bar­ce­lo­nie? usły­sza­ła na tym ba­lu z ust du Til­le­ta su­chą ra­dę, aby zo­sta­ła pa­nią De­sro­ches. De­sro­ches, za­grze­wa­ny przez Nu­cin­ge­na, przez Ra­sti­gna­ka, pró­bo­wał za­cząć od kwe­stii in­te­re­sów, ale na pierw­sze sło­wa o po­sa­gu w ak­cjach ko­pal­ni, ze­rwał i zwró­cił się ku Ma­ti­fa­tom. Przy uli­cy du Cher­che-Mi­di ad­wo­kat za­stał prze­klę­te ak­cje ka­na­łów, któ­re Gi­gon­net wpa­ko­wał Ma­ti­fa­to­wi, za­miast mu dać pie­nią­dze. Czy wi­dzisz mi­nę De­sro­ches’a, gdy spo­tkał dwa ra­zy grab­ki Nu­cin­ge­na na dwóch po­sa­gach, któ­re wziął na cel? Nie­dłu­go trze­ba by­ło cze­kać ka­ta­stro­fy. Bank Cla­pa­ro­na rzu­cał się w zbyt wie­le in­te­re­sów, na­stą­pi­ło za­tka­nie, prze­stał pła­cić pro­cen­ty i da­wać dy­wi­den­dy, mi­mo że ope­ra­cje je­go by­ły do­sko­na­łe. Nie­szczę­ście to skom­bi­no­wa­ło się z wy­pad­ka­mi ro­ku 1827. W ro­ku 1829 Cla­pa­ron był już zbyt po­wszech­nie zna­ny ja­ko sło­mia­ny czło­wiek tych dwóch ko­lo­sów i ru­nął ze swe­go pie­de­sta­łu na zie­mię. Z ty­siąc dwu­stu pięć­dzie­się­ciu fran­ków ak­cje spa­dły na czte­ry­sta fran­ków, mi­mo że war­te by­ły na­praw­dę sześć­set. Nu­cin­gen, któ­ry znał ich re­al­ną war­tość, od­ku­pił je. Ko­cha­na ba­ro­no­wa d’Al­drig­ger sprze­da­ła swo­je ak­cje w ko­pal­niach, któ­re nie przy­no­si­ły nic, a God­fryd sprze­dał ak­cje żo­ny dla tej sa­mej przy­czy­ny. Tak sa­mo jak ba­ro­no­wa, i Be­au­de­nord zmie­nił swo­je ak­cje w ko­pal­niach na ak­cje spół­ki Cla­pa­ron. Dłu­gi zmu­si­ły ich do sprze­da­ży w chwi­li naj­niż­sze­go kur­su. Z te­go, co dla nich przed­sta­wia­ło sie­dem­set ty­się­cy fran­ków uzy­ska­li dwie­ście trzy­dzie­ści ty­się­cy fran­ków. Po­ca­ło­wa­li stół i resz­tę umie­ści­li roz­trop­nie w trzech
od sta po 75. God­fryd, tak szczę­śli­wy ja­ko ka­wa­ler, bez trosk, któ­re­go ży­cie sa­mo nio­sło, zna­lazł się ma­jąc na kar­ku ko­biet­kę głu­pią jak gęś, nie­zdol­ną znieść nie­do­stat­ku (bo po upły­wie pół ro­ku spo­strzegł się na zgę­sie­niu uko­cha­nej isto­ty), plus te­ścio­wa bez gro­sza, ma­rzą­ca o pięk­nych tu­ale­tach. Dwie ro­dzi­ny sku­pi­ły się, aby móc ist­nieć. God­fryd mu­siał pu­ścić w ruch wszyst­kie swo­je wy­sty­głe pro­tek­cje, aby uzy­skać miej­sce na ty­siąc ta­la­rów w mi­ni­ste­rium fi­nan­sów. Przy­ja­cie­le?... w ką­pie­lach. Krew­ni zdzi­wie­ni, peł­ni przy­rze­czeń: Jak to, mój dro­gi, ależ licz na mnie! Bied­ny chło­piec! — i za­po­mi­na­ją­cy o nim zu­peł­nie w kwa­drans póź­niej. Be­au­de­nord otrzy­mał miej­sce dzię­ki wpły­wom Nu­cin­ge­na i Van­de­nes­sa. Ci lu­dzie tak sza­now­ni i tak nie­szczę­śli­wi miesz­ka­ją dziś przy uli­cy Mont-Tha­bor na trze­cim pię­ter­ku nad an­tre­so­lą. Wnucz­ka Adol­phu­sów, Mal­wi­na, nie ma nic, da­je lek­cje for­te­pia­nu, aby nie być cię­ża­rem szwa­gro­wi. Czar­na, du­ża, su­cha, chu­da, po­dob­na jest do mu­mii, któ­ra się wy­rwa­ła zza ga­blot­ki i bie­ga pie­szo po Pa­ry­żu. W r. 1830 Be­au­de­nord stra­cił po­sa­dę, a żo­na da­ła mu czwar­te dziec­ko. Ośmio­ro pań­stwa i dwo­je służ­by (Wirth i je­go żo­na)! Do­chód: osiem ty­się­cy fran­ków ren­ty. Ko­pal­nie da­ją dziś dy­wi­den­dy tak znacz­ne, że jed­na ty­siąc­fran­ko­wa ak­cja war­ta jest ty­siąc fran­ków ren­ty. Ra­sti­gnac i pa­ni de Nu­cin­gen ku­pi­li ak­cje sprze­da­ne przez God­fry­da i ba­ro­no­wą. Re­wo­lu­cja lip­co­wa zro­bi­ła Nu­cin­ge­na pa­rem Fran­cji i wiel­kim ofi­ce­rem Le­gii Ho­no­ro­wej. Mi­mo że już nie li­kwi­do­wał po ro­ku 1830, ma, jak po­wia­da­ją, szes­na­ście do osiem­na­stu mi­lio­nów ma­jąt­ku. Pe­wien skut­ku edy­kłów lip­co­wych, sprze­dał wszyst­kie swo­je pa­pie­ry i od­ku­pił je śmia­ło, kie­dy trzy­pro­cen­to­wa ren­ta by­ła po 45; wmó­wił na Dwo­rze, że to by­ło przez po­świę­ce­nie. W owym to cza­sie po­łknął do spół­ki z du Til­le­tem, trzy mi­lio­ny te­go hul­ta­ja Fi­li­pa Bri­dau20! Nie­daw­no prze­jeż­dża­jąc uli­cą de Ri­vo­li do La­sku Bu­loń­skie­go, nasz ba­ron uj­rzał pod ar­ka­da­mi ba­ro­no­wą d’Al­drig­ger. Bied­na sta­ra mia­ła zie­lo­ną ka­pot­kę pod­bi­tą ró­żo­wym, su­kien­kę w kwia­ty, man­tyl­kę, sło­wem by­ła za­wsze i bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek pa­ster­ką al­pej­ską, tak sa­mo bo­wiem nie zro­zu­mia­ła przy­czyn swe­go nie­szczę­ścia jak przy­czyn swe­go do­stat­ku. Wspie­ra­ła się na bied­nej Mal­wi­nie, wzo­rze he­ro­icz­ne­go po­świę­ce­nia; ro­bi­ło wra­że­nie, że to Mal­wi­na jest sta­rą mat­ką, gdy ba­ro­no­wa wy­glą­da­ła na mło­dą pa­nien­kę, a Wirth szedł za ni­mi z pa­ra­so­lem. Odo lu­cie, rzekł ba­ron do pa­na Co­in­tet, mi­ni­stra, z któ­rym je­chał na spa­cer, gdó­rych nie­bo­dop­na mi py­ło zpo­ga­dzidź. Pu­rza za­sad mi­nę­ła, fróć­dzie miejz­dze de­mu piet­ne­mu Po­te­nor­to­wi. Be­au­de­nord wró­cił do fi­nan­sów dzię­ki sta­ra­niom Nu­cin­ge­na, któ­re­go Al­drig­ge­ro­wie sła­wią wciąż ja­ko bo­ha­te­ra przy­jaź­ni, bo za­pra­sza za­wsze pa­ster­kę al­pej­ską i jej cór­ki na swo­je ba­le. Nie spo­sób jest ko­mu­kol­wiek w świe­cie do­wieść, jak ten czło­wiek chciał trzy ra­zy i bez wła­ma­nia okraść pu­blicz­ność i jak ją wzbo­ga­cił mi­mo swo­jej wo­li. Nikt nie ma mu nic do za­rzu­ce­nia. Kto by po­wie­dział, że bank by­wa cza­sem mor­dow­nią, po­peł­nił­by naj­strasz­liw­sze oszczer­stwo. Je­że­li ak­cje spa­da­ją i idą w gó­rę, je­że­li war­tość pa­pie­rów ro­śnie i ma­le­je, ten przy­pływ i od­pływ jest wy­ni­kiem na­tu­ral­ne­go ru­chu at­mos­fe­rycz­ne­go, w związ­ku z dzia­ła­niem księ­ży­ca, a wi­nę po­no­si wiel­ki Ara­go, że nie dał nam żad­nej na­uko­wej teo­rii dla te­go do­nio­słe­go zja­wi­ska. Wy­ni­ka z te­go je­dy­nie wiel­ka praw­da fi­nan­so­wa, któ­rej nie spo­tka­łem ni­g­dzie wy­pi­sa­nej...



— Ja­ka?



— Dłuż­nik jest sil­niej­szy od wie­rzy­cie­la.



— Och! — rzekł Blon­det — w tym, co mó­wi­li­śmy przed chwi­lą, ja wi­dzę pa­ra­fra­zę zda­nia Mon­te­skiu­sza, któ­rym stre­ścił Du­cha Praw.



— Co za zda­nie? — rzekł Fi­not.



— Pra­wa to są sie­ci pa­ję­cze, przez któ­re prze­cho­dzą wiel­kie mu­chy, a w któ­rych zo­sta­ją ma­łe.



— Do­kąd tym zmie­rzasz? — rzekł Fi­not do Blon­de­ta.



— Do rzą­du ab­so­lut­ne­go, je­dy­ne­go któ­ry mo­że po­wścią­gnąć za­ma­chy in­te­li­gen­cji na pra­wo! Tak, sa­mo­wo­la chro­ni lu­dy, przy­cho­dząc w po­moc spra­wie­dli­wo­ści, bo pra­wo ła­ski nie ma od­wrot­nej stro­ny; król, któ­ry mo­że uła­ska­wić oszu­kań­cze­go ban­kie­ra, nie zwra­ca nic ob­łu­ska­nej ofie­rze. Le­gal­ność za­bi­ja no­wo­cze­sne spo­łe­czeń­stwo.



— Wy­tłu­macz to wy­bor­com! — rzekł Bi­xiou.



— Jest ktoś, kto się te­go pod­jął.



— Kto?



— Czas. Jak po­wie­dział bi­skup z Le­on, je­że­li wol­ność jest daw­na, kró­lew­skość jest wiecz­na: wszel­ki na­ród zdro­wy du­chem, wró­ci do niej pod ta­ką czy in­ną for­mą.



— Oho, był tu ktoś obok — rzekł Fi­not, sły­sząc, jak wy­cho­dzi­my.



— Za­wsze jest ktoś obok — od­parł Bi­xiou, któ­ry mu­siał być za­la­ny.



Pa­ryż, li­sto­pad 1837.
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      Przypisy:
1. kon­do­tier (z wł.) — na­jem­ny żoł­nierz. [przypis edytorski]

2. sub­ret­ka (z fr.) — po­ko­jów­ka, słu­żą­ca. [przypis edytorski]

3. mi­zan­trop — oso­ba czu­ją­ca nie­chęć do lu­dzi, uni­ka­ją­ca to­wa­rzy­stwa in­nych. [przypis edytorski]

4. po­tpo­ur­ri (fr.) — dosł. bi­gos; ca­łość zło­żo­na z róż­no­rod­nych ele­men­tów (np. wią­zan­ka utwo­rów mu­zycz­nych). [przypis edytorski]

5. ren­ta — tu: pro­cent od sum ulo­ko­wa­nych w ban­ku, na gieł­dzie itp.; por. ren­tier. [przypis edytorski]

6. gar­son (z fr.) — kel­ner. [przypis edytorski]

7. cham­skie my­deł­ko — Sa­vo­net­te a vi­la­in, tak na­zy­wa­no iro­nicz­nie w XVII wie­ku urzę­dy, któ­re da­wa­ły ple­be­ju­szom god­ność szla­chec­ką. [przypis tłumacza]

8. krę­cił się (...) ko­ło swej pięk­nej ku­zyn­ki, pa­ni d’Aigle­mont — [por.] Ko­bie­ta trzy­dzie­sto­let­nia. [przypis tłumacza]

9. idem (łac.) — to sa­mo. [przypis edytorski]

10. metr (z fr.) — na­uczy­ciel. [przypis edytorski]

11. pas (fr.) — krok. [przypis edytorski]

12. Czy wi­dzia­łeś w Bar­ce­lo­nie? — Po­czą­tek słyn­ne­go wier­sza Mus­se­ta. [przypis tłumacza]

13. ber­żer­ka a. ber­że­ra — ni­ski i sze­ro­ki fo­tel z wy­ście­ła­nym, peł­nym opar­ciem i sie­dze­niem. [przypis edytorski]

14. du Til­let oże­nił się z cór­ką hra­bie­go de Gra­nvil­le — [por.] Cór­ka Ewy. [przypis tłumacza]

15. ko­le­ga Lo­uste­au — [por.] Stra­co­ne Złu­dze­nia. [przypis tłumacza]

16. se­kret ban­ku Cla­pa­ro­na — [por.] Hi­sto­ria wiel­ko­ści i upad­ku Ce­sa­ra Bi­rot­te­au. [przypis tłumacza]

17. Pan jest złot­ni­kiem, pa­nie Jos­se? — Zna­ny cy­tat z Mo­lie­ra (Mi­łość le­ka­rzem). [przypis tłumacza]

18. ażio (z wł.) — nad­wyż­ka kur­su pa­pie­rów war­to­ścio­wych po­wy­żej ich war­to­ści no­mi­nal­nej. [przypis edytorski]

19. na szczy­cie cmen­ta­rza Père-La­cha­ise (...) opusz­czo­ne­go przez cór­ki i zię­ciów — [por.] Oj­ciec Go­riot. [przypis tłumacza]

20. po­łknął do spół­ki z du Til­le­tem (...) Bri­dau — [por.] Ka­wa­ler­skie go­spo­dar­stwo. [przypis tłumacza]
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